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Posiedzenie Rady Wojskowej W. Jaruzelski
Obradowała śródmiejska dzielnicowa konferencja przedzjazdowa PZPR

Zjednoczonych Sil Zbrojnych
Państw-Stron Układu Warszawskiego

Członkowie Rady Wojskowej u W. Jaruzelskiego
WARSZAWA (PAP). W dniach 23—25 bm. w stolicy Pol-

akiej Rzeczypospolitej Ludowej — Warszawie — odbyło się
posiedzenie Rady Wojskowej Zjednoczonych Sil Zbrojnych
Państw—Stron Układu Warszawskiego, któremu przewodni­
czył naczelny dowódca Zjednoczonych Sił Zbrojnych marsza­
łek Związku Radzieckiego Wiktor Kulikow.

W czasie posiedzenia rozpatrzono niektóre bieżące problemy
dotyczące stanu i rozwoju wojsk oraz sił morskich Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych, praktycznej działalności' organów dowo­
dzenia, jak również przyjęto uzgodnione rekomendacje.

Posiedzenie przebiegło w rzeczowej atmosferze oraz w duchu

przyjaźni, zrozumienia 1 żołnierskiego partnerstwa.

WARSZAWA (PAP). I se­
kretarz KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa PRL,
zwierzchnik sił zbrojnych gen.
armii Wojciech Jaruzelski w

obecności zastępcy członka
Biura Politycznego KC PZPR,
ministra obrony narodowej,
gen. armii Floriana Siwickie­
go i szefa Sztabu Generalne­
go WP — wiceministra obro­

M. Orzechowski

uda się do Egiptu
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie wicepremiera
— ministra spraw zagra­
nicznych Arabskiej Repu­
bliki Egiptu Ahmeda E. A.

Megulda. na początku maja
br. uda się do Egiptu z o-

ficjalną wizytą minister

spraw zagranicznych PRL

Marian Orzechowski.

Plenarne posiedzenie CKKP z udziałem

I sekretarza KC PZPR

Komisje kontroli partyjnej
przed X Zjazdem Partii

WARSZAWA (PAP). 25 bm. jęciu sprawozdania CKKP z dyskusji J. Urbański wskazał
odbyło się w Warszawie ple- działalności w dobiegającej na najistotniejsze cele toczącej
narne posiedzenie Centralnej końca kadencji oraz omówię- się w całej partii dyskusji
Komisji Kontroli Partyjnej niu najważniejszych zadań ko- przedzjazdowej, uwypuklając
PZPR. Przybył na nie I se- misji kontroli partyjnej wszy- na tym tle rolę i zadania ko-
kretarz KC PZPR — Wojciech stkich szczebli do X Zjazdu misji kontroli partyjnej.
Jaruzelski. PZPR. Omawiane na posiedzeniu

Obrady, które prowadził W posiedzeniu uczestniczył sprawozdanie CKKP na X

przewodniczący CKKP Jerzy przewodniczący CKR PZPR — Zjazd — co podkreślali rów-
Urbański poświęcono przedy- Kazimierz Morawski.
skutowaniu, a następnie przy- Dokonując wprowadzenia do (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W Wieliczce obradowała Komisja Górnictwa KC PZPR

Żeby nie zabrakło soli
(Inf. wł.) W komorze Halu-

szka zabytkowej Kopalni Soli
w Wieliczce obradowała wczo­
raj pod przewodnictwem człon­
ka Biura Politycznego KC
PZPR Jerzego Romanika Ko­
misja Górnictwa KC PZPR.
W obradach uczestniczyli ró­
wnież wiceministrowie: górni­

ny narodowej gen. broni Jó­
zefa Użyckiego, przyjął na­
czelnego dowódcę Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Państw-
-Stron Układu Warszawskie­
go, marszałka Związku Ra­
dzieckiego Wiktora Kuli­
kowa oraz członków Rady
Wojskowej uczestniczących w

jej posiedzeniu w Warszawie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Pierwsza rozprawa

w Trybunale Konstytucyjnym
WARSZAWA (PAP). Trybu­

nał Konstytucyjny rozpatruje
pierwszą sprawę. Przypomnlj-
my, że organ ten został po­
wołany przez Sejm do orzeka­
nia o zgodności ustaw z Kon­
stytucją oraz aktów prawnych
niższego rzędu z Konstytucją i
ustawami.

Prezydium WRN we Wroc
ławiu wystąpiło do trybunału

ctwa i energetyki — Jerzy
Malara, chemii i przemysłu
lekkiego — Marian Skower-
ski, a także podsekretarz sta­
nu w Urzędzie Ochrony Śro­
dowiska i Zasobów Natural­
nych — Wiesław Sliżewski.
Przybyli też: przewodniczący
Państwowej Rady Górnictwa

przyjął A. Renya
WARSZAWA (PAP). 23

bm. przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzel­
ski przyjął prezydenta Ra­
dy Narodowej Republiki
Austrii Antona Benya, któ­
ry przebywa w Polsce na

czele delegacji parlamen­
tarnej na zaproszenie Pre­
zydium Sejmu.

Wojciech Jaruzelski wy­
raził zadowolenie z wizyty
parlamentarzystów austria­
ckich, która stanowi ważne

wydarzenie w pomyślnie
rozwijających się stosun­
kach między obu naszymi
krajami.

Poinformowano się wza­
jemnie o głównych proble­
mach wewnętrznych Polski
i Austrii. Przedmiotem roz­
mów były również niektóre
zagadnienia związahe z

sytuacją międzynarodową.
Podkreślono konieczność
podejmowania aktywnych
działań na rzecz powstrzy­
mania wyścigu zbrojeń i
uchronienia ludzkości przed
katastrofa nuklearną.

z wnioskiem o uchylenie
dwóch paragrafów rozporzą­
dzenia rządu z 16 września ub
r. (i zawieszenie jego stosowa­
nia) które zostało wydane w

wykonaniu ustawy o gospo­
darce gruntami i wywałszcza-
niem nieruchomości z kwiet­
nia ub. r. Chodzi o znaną spra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

— prof Benon Stranz, zastęp­
ca kierownika Wydziału Eko­
nomicznego KC PZPR — Wło­
dzimierz Hausner oraz kiero­
wnik Wydziału Ekonomiczne­
go KK PZPR — Jerzy Grzy­
bek.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Odpowiedzialność i zatroskanie
o sprawy partii i kraju

• Uroczyste wręczenie legitymacji kandydackich PZPR 50 młodym pracownikom I studentom
• Rezolucja popierająca pokojowe inicjatywy ZSRR oraz potępiająca agresywną

politykę Imperializmu
(Inf. wł.) Wczoraj w sali

kinoteatru „Związkowiec" o-

bradowała przedzjazdowa kon­
ferencja partyjna dzielnicy
Kraków-Sródmieście. Podsu­
mowała ona kilkumiesięczną

dyskusję nad projektem progra­
mu PZPR we wszystkich śro­
dowiskach, a także nad tezami
zjazdowymi, dokonała oceny
wniosków, propozycji i opinii
zanotowanych podczas rozmów
ze wszystkimi członkami par­
tii.

W konferencji oprócz 283
delegatów reprezentujących
391 POP 1 komitetów zakłado­
wych, wzięli, udział zaproszeni
goście. Wśród nich członkowie
Sekretariatu KK PZPR z I se­
kretarzem JÓZEFEM GAJE-
WICZEM, oraz przewodni­
czący Rady Narodowej m.

Krakowa APOLINARY KO­
ZUB i prezydent TA­
DEUSZ SALWA. Obecni
byli również członkowie cen­
tralnych władz partyjnych z

Krakowa, przedstawiciele
stronnictw politycznych, orga­
nizacji społecznych i młodzie­
żowych oraz zasłużeni działa­
cze ruchu robotniczego.

Na wstępie I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz wręczył
50 młodym robotnikom, pra­
cownikom, nauczycielom i stu­
dentom legitymacje kandydac­
kie PZPR.

Referat wprowadzający do
dyskusji, z upoważnienia E-

gzekutywy wygłosił I sekretarz
KD PZPR JACEK INWAŁD.

Spotkanie w KK PZPR i KM HiL

Delegacja radzieckich związkowców
gościła w Krakowie

Fot. Otto Link

(Inf. wł.) Dni Radzieckich Polski. Wczoraj gościła w Kra-
Związków Zawodowych, trwa- kowie oficjalna delegacja
jące od 21 do 26 bm., stały się związkowców radzieckich,
okazją do licznych spotkań
związkowców Kraju Rad i (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Tarnowie

Przed I Maja
(Inf. wł.) Pod przewodnictwem I sekretarza KW PZPR w

Tarnowie Władysława Plewniaka obradowała Egzekutywa
KW PZPR w Tarnowie. Uczestniczył członek Biura Politycz­
nego KC Stanisław Opałko. Rozpatrzono materiały na woje­
wódzką konferencję przedzjazdową PZPR, a które zostaną
poddane pod dyskusję w trakcie Plenum KW PZPR 5 maja
br. Zatwierdzono skład komitetu honorowego obchodów

święta klasy robotniczej 1 Maja, scenariusz tych obchodów
oraz przebieg święta zwycięstwa w województwie. (wisz)

Fot Otto Link

Obszernie omówił wyniki dys­
kusji nad projektem programu
partii, propozycje, wnioski, u-

zupełnienia i poprawki zgło­
szone podczas 1290 otwartych
zebrań partyjnych i środowi­
skowych, w których wzięło u-

dział ponad 50 tys. członków
partii i bezpartyjnych. „Przy­
gotowania do X Zjazdu —•

mówił — rozpoczęliśmy już w

ttycznhi. Bogactwo myśli i
propozycji, żywe i twórcze za­
interesowanie projektem pro­
gramu przeszło nasze oczeki­
wania. Będziemy mogli przed­
stawić Konferencji Krakow­
skiej PZPR i X Zjazdowi bo­
gaty materiał, który przyczy­
ni się Zapewne do jak naj­
lepszego sformułowania doku­
mentu partii rozstrzygającego

/redaktor dyżurny ‘~~~n oc. Z

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Halina KLESZCZ
— kierownik Magazynu '„Sobota” 1 od godz. 14 do 18 red. Wacław DROHOBYCKI —

kierownik Działu Terenowego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red. Jerzy

SĄDECKI z Działu Depeszowego i od godz. 14 do 18 red. Konstanty MIGDAŁ —

kierownik Działu Miejskiego.

o naszym narodowym losie w

nadchodzących i dalszych la­
tach. Na najwyższą uwagę za­
sługuje dyskusja o partii, jej
przewodniej roli, o zadaniach
każdego członka w rozwiązy­
waniu ważnych i trudnych
problemów oraz , spraw życia
codziennego".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Partia nie jest dziś
i nie może być w przy­
szłości -klubem dysku­
syjnym- ani maszyną
do głosowania. Nie mu-

simy i nie możemy
wszyscy myśleć tak

samo, ale musimy my­
śleć wspólnie. W dys­
kusji, a jeśli trzeba —

w sporze, dochodzić do

wspólnych ustaleń obo­
wiązujących każdego
członka partii”.

Stefan Skrzekut podczas
przedzjazdowej miejskiej
konferencji partyjnej w

Nowym Targu.

KRÓTKO
(m) Z OKAZJI, zbliżającego

się Dnia Transportowca i Dro­
gowca, 50 szczególnie wyróż­
niających się pracowników
PKS przyjął Zbigniew Mess­
ner.

. WIZYTA radzieckiego
krążownika rakietowego
„Wiceadmirał Drozd"' który
■przybył do Trypolisu wy­
wołuje duże zainteresowa­
nie mieszkańców stolicy Li
bil. Radziecki okręt odwie­
dził szef sztabu Libijskich Si’
Morskich.

PREZYDENT Reagan wy­
dał tajne rozporządzenie w

sprawie zbadania możliwości
skonstruowania nowej wielo­
głowicowej rakiety wystrze
liwanej z ruchomej wyrzut­
ni.

Nowa broń ma być uzupeł
nieniem Innych rakiet wy
strzeliwanych z lądu.

SENAT amerykański od­
rzucił poprawkę ustawodaw­
czą, przewidującą poważna
redukcję lub całkowitą lik

widację 44 różnych progra­
mów federalnych, w tym
programów wydatków so •

cjalnych.
HISZPANIA wydali 3 pra­

cowników ambasady Libii i 8

innych Libijeżyków. Posunię
cie to ma związek z sankcja­
mi wobec Libii, uzgodniony­
mi przez EWG.

(3)

PAMIĘTNIK PffiED ZAGŁADA
lady ostatniej wojny światowej pozostają nadal to nas. Zy-
jemy z pamięcią o latach trwogi i mordu, ze wspomnie­
niami o tych, którzy zginęli, z ranami, których nasz wspól­

ny wysiłek nie zdołał jeszcze usunąć z krajobrazu Polski.

Najbardziej dramatycznymi dokumentami czasów pogardy i

ludzkiego poniżenia nie są zburzone miasta i spalone wsie, sa­
motne mogiły i gigantyczne cmentarze Europy, nie są nimi ró­
wnież dokumentalne zdjęcia z egzekucji wykonywanych przez
hitlerowskich oprawców, ani też piece i kominy krematoriów.

Najwierniejsze i najtragiczniejsze świadectwo tamtym dniom
dali Ci, którzy przed swą. śmiercią pisali — jak testament —

wspomnienia i pamiętniki, robili notatki, prowadzili dzienniki.
Opisywali to, co myśleli, przeżywali i widzieli przed dniem

zbliżającej się, nieodwracalnej zagłady. Obcując na co dzień
ze śmiercią najbliższych, przeczuwając śmierć własną, zdobywa­
li się na jedyny, dostępny Im protest — krzyk i wołanie o

Człowieczeństwo oraz przestrogę dla nas!
Bolesna dziecięca bezradność i bezbronność bijąca z tych kart

_

bo większość Autorów było dziećmi — przeraża nas; stoimy
przed tymi przesłaniami z pytaniem o granice sensu ludzkiego
istnienia i miłosierdzia.

Pisali te swoje „domowe wypracowania śmierci” z błaganiem
do nas, dorosłych o pomoc i ratunek — Ania Frank z Holan­
dii, Dawidek Rubinowicz ze wsi Krajno, który znalazł się w

łódzkim getcie, Tania Sawiczewa, umierająca z głodu w zam­
kniętym blokadą Leningradzie, Dawidek Sierakowiak, o którym
nic więcej nie wiemy, poza tym, że kiedyś był. Znamy także
„Pamiętnik Justyny", którego autorką była Gusta Dawidhson-

Draengerowa.

Otrzymaliśmy, dzięki uprzejmości pana Stanisława Musiała z

Brzeska, dramatyczny dokument z okresu okupacji — pamię­
tnik IZAAKA TAUGERA pisany w latach 1942—43. Izaak Tau-

ger, urodzony 27 lutego 1901 roku w Iwkowej, w b. powiecie
brzeskim, po zatrzymaniu przez hitleroioców popełnił samobój­
stwo w 1943 roku.

Dziś po raz drugi drukujemy jego fragment. W kolejnych so­
botnich wydaniach „Gazety" zamieścimy dwie następne części
pamiętnika. Jednocześnie zwracamy się z gorącą prośbą do na­
szych Czytelników — ktokolwiek zna losy Izaaka Taugera i

jego rodziny przed wojną t w czasie jej trwania, jak również
losy pozostałych osób wymienionych na kartkach pamiętnika
— proszony jest o skontaktowanie się z naszą redakcją. Prag­
niemy bowiem, jeśli to tylko będzie możliwe, odkryć nieznane
wydarzenia i fakty z tamtych dni. Będziemy także publikować
na naszych łamach inne dokumenty związane z losemu Autora
i dramatycznym pamiętnikiem.

W dniaeft, gdy tyle mówimy o konieczności zachowania po­
koju, gdy tak wiele my, Polacy, podejmujemy starań, aby nigdy
nie było już wojen na świecie, niech ten „Pamiętnik przed
zagładą” stanowi memento przesłane nam — iyjącym.

REDAKCJA

PS Nie mieliśmy możliwości dokonania naukowej weryfika­
cji tekstu, stąd też pewne fakty, subiektywnie poznane i oce­
niane przez Autora, mogły w rzeczywistości mieć inny przebieg.
Nie umniejsza to wartości zamieszczonego dokumentu. Redakcja
ze swej strony ograniczyła ingerencje w tekst oryginału, do
nieodzownych, stylistycznych poprawek.

(Pisane w stajni od 10 XII

do 17 XII 1942 r.)

Pierwsza kolacja u S. Jego
żona podaje różne potrawy,
stara się zaspokoić nasz wil­
czy apetyt. Mimo złych wia­
domości z Zakliczyna żołądek
domaga się swoich praw. Jem
przez łzy. W Zakliczynie umie­
szczono około 2.500 Żydów;
brak pomieszczeń, a nade
wszystko jedzenia dokucza lu­
dności żydowskiej. Według
opowiadania S. ludność polska
jest tym razem na ogół oboję­
tna, a nawet nieprzychylnie
nastawiona do Żydów, co je­
szcze bardziej utrudnia na­
sze bytowanie. Nie mam bliż­
szych wiadomości o znajo­
mych, krążą jednak pogłoski,
że ten' czy ów jest zastrzelo­
ny. Żydzi mieli sami sobie
wykopać groby, nawieziono
także wapna. Miano wymor­
dować wszystkich. S. pociesza
mnie, że to pogłóski; potwier­
dza natomiast, iż z żywnością
w Zakliczynie jest o wiele go­
rzej aniżeli w Brzesku.

Fotokopia dowodu osobistego autora pamiętnika — wydanego przee magistrat stół, królew­
skiego m. Krakowa w 1932 r. Jak wynika z wypełnionych rubryk Izaak Tauger urodził się 27

lutego 1901 r. w Iwkow’ej. Jako zawód podał: urzędnik prywatny. W tamtym czasie mieszkał

przy ul. Skawińskiej-Bocznej 10.

Czas jak zwykle, gdy cho- po północy. W boskiej nadziei skrupulatnie ścieżek, by nie
dzi o chwilę swobody, szybko o lepszy los biorę plecak i w napotkać człowieka, który
mija. Wskazówki na zegarze drogę. Prowadzi ona przez po- może być groźniejszy aniżeli
zatrzymały się na pierwszej la. Idę na przełaj unikając (DOKOŃCZENIE NA STR W
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W. Jaruzelski spotkał się
z Prezydium ZG ZSMP

WARSZAWA (PAP). W
przededniu 10. rocznicy
powstania Związku Socja­
listycznej Młodzieży Pol­
skiej I sekretarz KC PZPR
Wojciech Jaruzelski przyjął
wczoraj Prezydium Zarzą­
du Głównego tej organiza­
cji. Spotkanie miało cha­

rakter szczerej rozmowy !
wymiany poglądów w spra­
wach dotyczących doświad­
czeń i zadań liczącego dziś
blisko 2 min członków

związku, a także w spra­
wach dotyczących całego
młodego pokolenia..

Odpowiedzialność i zatroskanie
o sprawy partii i kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Pierwsza rozprawa
w Trybunale Konstytucyjnym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1> Zygmunt Rybicki przedsta-
wę podwyżek opłat za miesz­
kania wykupione od państwa
na własność (rząd znowelizo­
wał później to rozporządzenie,
redukując wysokość opłat do
100 proc, wysokości czynszu).
Prezydium wrocławskiej WRŃ
zarzuca dwóm paragrafom roz­
porządzenia niezgodność z

Konstytucją oraz ustawą.
Rozpoczęta 25 bm. przedpo­

łudniem rozprawa toczyła się
w tzw. Sali Konstytucyjnej
gmachu Sejmu, przekształco­
nej na ten dzień w salę roz­
praw, w której obowiązują są­
dowe obyczaje. Przewodniczą­
cy składu orzekającego — sę­
dzia TK Kazimierz Działocha
oraz członkowie — sędziowie
TK Remigiusz Orzechowski i
Stanisław Pawela — w czar­
nych togach z biało-czerwony­
mi żabotami i w czarnych bi­
retach. Po jednej stronie —

wnioskodawca, którego repre­
zentował członek Prezydium
WRN we Wrocławiu Jan Li­
ii owski. a obok niego — za­
stępca prokuratora generalne­
go Józef Szewczyk; stanowi­
sko Prokuratury PRL jest
zbieżne ze stanowiskiem wnio
skodawcy. Naprzeciwko:
przedstawiciele Rady Mini­
strów — sekretarz stanu w

URM Zygmunt Rybicki i wi­
ceminister sprawiedliwości
Jan Broi.

Uzasadniając wniosek Pre­
zydium WRN Jan Linowski
stwierdził, że w myśl Konsty­
tucji rząd i organa administra­
cji wydają akty normatywne
na podstawie ustaw i w celu
ich wykonania. Powiedział, że

delegacja zawarta w ustawie z

■kwietnia ub r. może dotyczyć
wyłącznie osób, które nabyły
mieszkania od państwa pod
rządami tej ustawy, tj. po 1
sierpnia ub. r. Ustawodawca
nie miał zamiaru udzielić rzą­
dowi takiego upoważnienia
odnośnie nabywców sprzed tej
daty Wyraził pogląd, że rząd
może regulować tylko to,' na

co ma upoważnienie ustawo­
we. Przyznając, że sprawa
wysokości opłat za wykupio­
ne mieszkania rzeczywiście
wymaga uregulowania stwier­
dził, że powinien jednakże za­
jąć się tym ustawodawca.

wił i umotywował stanowisko
rządu. Powiedział, że ustawa z

kwietnia ub. r. upoważniła Ra­
dę Ministrów do dokonania
zawartej w rozporządzeniu re­
gulacji. Stwierdził, że rozwa­
żania na temat działania pra­
wa wstecznie mają zastosowa­
nia do omawianego przypadku.
Spór toczy się o ustalenie wy­
sokości opłat. Następuje to w

drodze administracyjno-praw-
nej. co też Rada Ministrów
wykonała. Rozwiązanie tej
sprawy było uwarunkowane
również względami sDołeczny
mi, a nie tylko jurydycznymi.
Uznał za nie do przyjęcia te

zę, że wpłaty za kupno miesz­
kań ustalone według wielkoś­
ci przyjętych w połowie po­
przedniego 10-lecia mogłyby
— wobec zmian w sytuacji e-

konomicznej — stanowić stały
czynnik ustalania obecnie o-

płat za eksploatację i remon­
ty. Wniósł oddalenie wniosku
Prezydium WRN we Wrocła­
wiu.

Józef Szewczyk stwierdził w

imieniu Prokuratury PRL, że

przepisy rozporządzenia rządu
nie mają upoważnienia w u-

stawie, jeśli chodzi o tych,
któj zy zakupili mieszkania
przed wejściem jej w życie.
Powiedział, że do różnych or­
ganów państwowych wpłynęło
w związku z tym wiele skarg
i uwag krytycznych.

Dalszy ciąg rozprawy wy­
pełniły opinie biegłych. Uwa­
żał; oni. że wadliwie była sfor­
mułowana delegacja ustawo
wa i że wadliwie została ona

wykorzystana przez Radę Mi­
nistrów. Wobec powtarzania
się z obu stron argumentów j
charakterze społecznym i eko­
nomicznym — przewodniczą­
cy rozprawy przypomniał, że
chodzi o rozstrzygnięcie przez
trybunał kwestii z zakresu
porządku prawnego i systemu
źródeł prawa.

W toku dalszego rozpozna­
wania sprawy, trybunał do­
puścił. na wniosek strony rzą­
dowej, nowe dowody, które
zostaną przedstawione na na­
stępnej rozprawie.

Trybunał odroczył rozprawę
do 29 bm.

iw
APARATURĘ „Vermona” sprze­
dam. Nowy Sącz, Bandurskiego 8.

S-15588

LOKAL, 150 m2, cztery pomiesz­
czenia, przy Rondzie Mogilskim —

wynajmę firmie polonijnej. Ofer­
ty 16759 „Prasa” Kraków, Wiślna
2

ZAGINĄŁ terier, brązowo-czarny.
Proszę o zwrot za nagrodą. Nowa
Huta os. Tysiąclecia 5/7, tel. 43-
- 36-31. g-17303

UNIEWAŻNIA się zagubioną pie­
czątkę: „Zastępca Inspektora O-

światy 1 Wychowania, Mirosława
Tomala".

MEBLE, narożniki, sofy, komple­
ty wypoczynkowe, skóropodobne
poleca: Zakład Tapicerski, Nowy
Sącz, ul. Dunajewskiego 6, tel.
204-25. S-15570

ZLECĘ przetarcie wiązu lub —

sprzedam. Oferty 17185 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

CIĄGNIK C-360 i opryskiwacz
Slęza 900 — sprzedam. Andrzej
Frączek, Niecew 9, Korzenna, k.
Nowego Sącza. g-17050

STAL zbrojeniową — sprzedam.
Oferty 17101 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.

MURARZY-tynkarzy — przyjmie
rzemieślnik. Tel. 34-19-55 . g-17275

TALON FSO 1500 — odstąpię.
Brzesko, os. Jagiełły 2/57, telefon
315-59. g-17114

KAROSERIĘ Skody, 3-letnla lub
nowszą — kupię. Tel. 37-28-91.

M-3 — sprzedam. Tel. 66-73-52.
g-17317

KURZYŃSKI Andrzej, zamieszka­
ły Opatowiec, ul. Podskale 15,
zgubił prawo jazdy, wydane przez
Wydział Komunikacji w Kazimie­
rzy Wielkiej.

„SCIROCCO”, po wypadku lub do
remontu — kuplę. Tel. 21 -51-42.

KRAKÓW, dwa pokoje — zamie­
nię na Wrocław, chętnie więk­
sze. Oferty 17074 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ samodzielnego mie­
szkania., Tel. 44-20-58. g-17321

PIŁĘ taśmową — sprzedam. Tel.
37-14-70. g-16309
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KIEROWNICTWO PRODUKCJI FILMU

„WOJNA I PAMIĘĆ”

zaangażuje jako statystów
— kobiety, które obetną włosy na „zero” lub 2 cm

— kobiety i mężczyzn o semickim wyglądzie
Kandydatów zapraszamy na spotkanie w niedzielę

27 kwietnia w godz. od 11 do 15 w Pałacu Młodzieży
im. dr Jordana w Krakowie przy ul. Krowoderskiej 8.

ZAPAMIĘTAJ!
Atrakcyjne stawki, zdjęcia w maju na terenie by­

łego obozu w Oświęcimiu.
Kosztów podróży nie zwracamy.

K-4059

Zawiadomienie

Naczelnik Miasta i Gminy Muszyna zawiadamia o

wyłożeniu do publicznego wglądu projektu uchwały
Rady Narodowej Miasta i Gminy Muszyna dotyczą­
cego ustalenia granic gruntów przeznaczonych pod
skoncentrowane budownictwo jednorodzinne na tere­
nie Miasta przy ulicach: Polnej, Leśnej, Słonecznej.
Projekt wyłożony będzie w dniach od 28.04. do 19.05.
1986 r. w Referacie Geodezji i Gospodarki Gruntami
Urzędu Miasta i Gminy Muszyna, ul. Rynek 31, pokój
nr 21, w godz. 8—14.

K-3932

PKP ODDZIAŁ NAPRAW
MASZYN TOROWYCH

w Krakowie-Nowej Hucie (DOT)

zatrudni pilnie
techników elektroników

— z praktyką do obsługi serwisu napraw
wanych maszyn torowych

Informacji udziela Referat Ogólny DOT,
22-70-22, wewn. 43-94.

importo-

nr tel.

K-3718

■

Ambasador Finlandii
w Krakowie

Wczoraj wiceprezydent
Krakowa Jan Nowak w to­
warzystwie sekretarza KK
PZPR Jana Ciepiela przy­
jął ambasadora Finlandii

wraz z małżonką.
Ambasador OIavi Rautio

żywo interesował się histo­
rią i dniem dzisiejszym
Krakowa. Rozmawadno m.

in. o problemach rewalory­
zacji starego Krakowa, a

także o ewentualności na­
wiązania w przyszłości ści­
ślejszych więzów pomiędzy
Krakowem a którymi z

miast fińskich.

Zmiany
w kierownictwie

KK SD

Obradujące w czwartek
Prezydium KK SD W swej
części organizacyjnej do­
konało zmian personal­
nych w składzie kierowni­
ctwa krakowskiej instancji
Stronnictwa Demokratycz­
nego. Na stanowisko urzę­
dującego wiceprzewodni­
czącego KK powołany zo­
stał Stanisław Pilniakow-
ski, dotychczasowy sekre­
tarz instancji, natomiast
na stanowisko sekretarza
KK SD dotychczasowy za­
stępca naczelnika dzielnicy
Kraków-Sródmieście Ro*
mail Wilkosz.

Z gospodarską troską o róż- nik państwowy — częściej u-

rzędniczka w sfeminizowanej
kadrze — staje się urzędni­
kiem zakopanym w papierach.
I to wcale nie dlatego, że tak
chce, lecz z konieczności. U-
rzędnik coraz częściej siedzi za

biurkiem zamiast bywać w

terenie, by kontrolować i ko­
ordynować. I choć nisko opła­
cany — mimo ostatnich pod­
wyżek — urzędnik jest do
swej pracy właściwie przygo­
towany. Świadczy o tym fakt,
iż na 65000 decyzji administra­
cyjnych wydanych w 1985 r.

w Urzędzie DzielnicowymŚródmieście było tylko nieco

ponad 1100 odwołań, a decyzji
uchylonych — tylko niespełna
300.

I sekretarz KK PZPR JO­
ZEF GAJEWICZ zabierając
głos powiedział m. in. „Nie
chcę być kokieteryjny, ale
gdyby liczyć siłę organizacji
partyjnej, ilością członków to
dzielnica Śródmieście uplaso­
wałaby się w pierwszej dwu­
dziestce wojewódzkich
organizacji partyjnych w Pol­
sce. Ale nie siła ilościowa jest
ważna. Ważne jak krakowska
władza — partią, administra­
cja — potrafi na co dzień wy­
egzekwować rozwiązania już
istniejące w przepisach praw­
nych. Musimy sprawy ludzkie
rozwiązywać zgodnie z poczu­
ciem społecznym, obywatel­
skim. I musi je rozwiązywać
ta nasza, socjalistyczna admi­
nistracja, której pracownicy
bywają urzędnikami, ale czę­
sto także petentami w innych
urzędach.

Jestem zadowolony, że mo­
gliśmy tu wręczyć legitymacje
pięćdziesiątce młodych ludzi.
Nadal są jednak duże POP,
które w ostatnim okresie nie
przyjęły nowych kandydatów.
Nie można także zapominać o

emerytach i rencistach nie­
gdyś aktywnie działających w

partii i nadal pragnących wy­
korzystywać swe doświadcze­
nie w terenowych POP. Uwa­
żam więc, że jeżeli nie damy
partyjnego wsparcia tereno­
wym POP już teraz, to po la­
tach,

'’

wędrować do takich
powtarzać się będą głosy
niedocenianiu terenowych
ganizacji partyjnych przez
stancję.

Mocno drażliwa, szczególnie
w Krakowie, jest sprawa wy­
jazdu na budowy eksportowe.
Okazuje się przy tym, że nie
dyrektorzy firm rządzą tymi
wyjazdami, lecz menażerowie
—• wykształcił się już taki za­
wód — kierownicy działów
eksportu w przedsiębior­
stwach. Trzeba więc w Krako­
wie przynajmniej tę sprawę u-

porządkować. Wyjazd na eks­
port to powinna być nagroda
za dobrą, wieloletnią działal­
ność w kraju. T trzeba wytwo­
rzyć społeczne potępienie po­
stawy po powrocie z eksportu:
diesel, pierścienie na palcach
i brylowanie na imieninach o-

powieściami. Takiej postawie
trzeba wydać walkę. Lepiej,
żeby pieniądze zarobione za

granicą przeznaczyć np. na

nych bolączkach i niedoma-
ganiach występujących w

dzielnicy Śródmieście mówił

przewodniczący DRN ZYG­
MUNT KOPACZ. „Cieszy nas

że praca społeczna, przeniesio­
na do osiedli, owocuje wielo­
ma konkretnymi dokonaniami.
Na uwagę zasługuje też »od-
grzebanie« starych wniosków
mieszkańców i przystąpienie
do ich realizacji. Ale wiele
spraw niepokoi. My potrafimy
dobrze zaplanować różne
przedsięwzięcia, ale często sta-

jemy się bezradni wobec bra­
ku wykonawcy lub środków

finansowych. W ten sposób
sprawy ważne przesuwa się z
roku na rok. Wiele jest nie­
prawidłowości w życiu pu­
blicznym, w gospodarce komu­
nalnej, itp. Jako członkowie
partii wciąż jeszcze za mało
się tym zajmujemy. A od nas

zależy czy wszyscy zaczną sza­
nować dobro publiczne, wła­
sną pracę oraz sprawy nasze­
go kraju." Wypowiedź tę po-

„Wyrażane opinie i wnioski
podkreślały m. in. koniecz­
ność wyraźniejszego zaakcen­
towania ideologicznej funkcji

partii, sprecyzowania zadań i
celów wychowawczych, któ­
rych realizacja stanowi waru­
nek wzrostu aktywności człon­
ków i kandydatów PZPR. Par­
tia powinna wczuwać się stale
w nastroje i korzystać z do­
świadczeń klasy robotniczej.
Całą swą politykę społeczną
musi opierać na zdobytych tą
drogą doświadczeniach.”

Wiele uwagi mówca poświę­
cił różnym formom działalno­
ści partii związanej z walką o

sprawiedliwość społeczną.
Przypomniał istniejące u nas

zróżnicowania w stopniu za­
awansowania przemian ustro­
jowych różnych warstw spo­
łecznych. „Powoduje to —

podkreślił — w powszechnym
odczuciu dotkliwy wzrost roz­
piętości poziomu życia. Te
sprzeczne z zasadami socjaliz­
mu zjawiska wywołały w o- parł JAN HELIK, który po-
statnich latach również inne nadto stwierdził: „My, Polacy,
negatywne tendencje. Niepo- budujemy wiele za granicą,
kojąco wzrosło nieposzanowa- ale dla siebie i u siebie nie
nie pracy, obniżenie jej rangi potrafimy wykazać tyle samo

i prestiżu, występują przejawy
niegospodarności i brak sza­
cunku dla wspólnego mienia,
pogorszyła się dyscyplina,
wzrosło dążenie do bogacenia
się za wszelką cenę, występu­
ją coraz częściej przypadki
nieposzanowania prawa i lek- .

_

-. „

ceważenia norm współżycia pracować dla społecznego do-
społecznegą. Temu wszystkie­
mu partia 'musi przeciwstawić
się, mobilizować własną ener­
gię i siły całego społeczeństwa
do skutecznego przezwycięża­
nia wszystkiego, co nam prze­
szkadza iść naprzód, pokony­
wać trudności i przeszkody.
To, co obecnie rozważamy i
proponujemy do uwzględnie­
nia w programie partii, wiąże
się z zapewnieniem lepszej
organizacji pracy, solidnym
traktowaniem wszelkich obo­
wiązków zawodowych i spo­
łecznych, skupieniem wysił­
ków na poprawie stanu naszej
gospodarki i jej unowocześnie­
niem. Atmosfera zebrań par­
tyjnych i licznych spotkań

'

świadczy, iż zdajemy sobie .

sprawę z wagi stojących przed ,

nami zadań, potwierdzą naszą
'

wspólną odpowiedzialność i •

zatroskanie o sprawy partii i

kraju". i

Zabierający głos w dysku­
sji większość swych ocen, u-

wag i propozycji adresowali
do delegatów na Konferencję
Krakowską PZPR oraz X

Zjazd, który rozpocznie obra­
dy już za 2 miesiące. STANI- '

SŁAW BRZEZINA mówił o 1
dniu dzisiejszym i przyszłości ■
szkoły, „która budzi w środo­
wisku nauczycielskim tak '

wiele niepokoju. Za mało tro­
szczą się o rozwiązywanie ■
trudnych spraw szkolnictwa
władze oraz instancje partyj­
ne, niedostatecznie tematykę
tę przedstawiają środki maso­
wego przekazu. Wszyscy zda- 1
wać sobie musimy sprawę — '■
podkreślił z naciskiem — że •

baza szkolnictwa jest wysoce
niedoskonała, że źle, nawet

bardzo źle przedstawia się
stan kadry nauczycielskiej. U-
pada prestiż szkoły i nauczy­
ciela. Wynika to m. in. z prze­
ładowanych encyklopedyczny-
nymi wiadomościami progra­
mów nauczania, co powoduje
powszechne występowanie tak
krytykowanych kiedyś dro­
gich korepetycji." Mówca za­
proponował podniesienie rangi
egzaminu dojrzałości, aby
znieść równocześnie egzaminy
wstępne na wyższe uczelnie.

O wielu bolączkach i kłopo­
tach w kolejnictwie mówił
JÓZEF KRUPA. „Ich występo­
wanie ma przyczyny obiek­
tywne (niedobór taboru kole­
jowego, urządzeń i sprzętu
technicznego), jak i subiektyw­
ne — wyrażające się dewa­
stacją majątku przez różnych
użytkowników. W Krakowie

sprawą najpilniejszą jest przy­
spieszenie ślamazarnie prowa­
dzonej budowy centrum ko­
munikacyjnego. Aby ukończyć
to trudne przedsięwzięcie,
trzeba je ująć w planie cen­
tralnym. Kraków własnymi
siłami nawet do 2000 roku nie

poradzi sobie z tym zada­
niem."

entuzjazmu."
Zebrani z uwagą wysłuchali

głosu rencisty TADEUSZA
TOBOŁY. „Na nas starych i
wysłużonych członkach partii
— mówił — możecie zawsze

polegać. Na każde zawołanie,
w miarę naszych sił będziemy

bra. Ale my także dostrzega­
my wokół siebie wiele zła i
nieporządku. Oburza nas np.
niegospodarność spółdzielni
mieszkaniowych, bałagan na

osiedlach, napawa niepokojem
fakt, iż są jeszcze bierni człon­
kowie partii”.

O pracy farmaceutów mó­
wiła MARIA KULSKA. Dbają
oni stale o chorego człowieka,
zajmują się popularyzacją o-

światy sanitarnej. „Niestety
przemysł farmaceutyczny jest
u nas niedoinwestowany, dla­
tego proponuję, aby w projek­
cie programu partii sprawie
tej poświęcić większą uwagę”.

Plastyk ZBIGNIEW BIE­
LAK zabierający głos w dys­
kusji powiedział m. in. „Każ­
dy kto ma możliwość porów­
nania z sąsiadami przyzna, że
u nas więcej nieporadności, a

także zwykłego brudu i nie­
chlujstwa. Preferujemy roz­
wiązania zastępcze i doraźne,
kosztem estetyki i właściwie
rozumianego piękna. Dorobi­
liśmy się nie dokończonych o-

siedli, zakładów pracy ooro-

słych wiatami i kioskowych
centrów handlowych. A prze­
cież w tym samym kraju mo­
żemy znaleźć miejsca, które
są tego przeciwieństwem. Po­
trzeba piękna jest człowieko­
wi przyrodzona, ale języka
piękna należy się uczyć tak,
jak abecadła”.

Czy administracja jest w

stanie rozwiązać problemy
społeczeństwa — zastanawiał
się ZBIGNIEW STACHURA,
naczelnik dzielnicy Śródmie­
ście. Okazuje się, że jest to
niemożliwe na razie, bo urzęd-

kiedy sami będziemy
POP

o

or-

in-

dom, bo ten pozostanie na po­
kolenia”.

Józef Gajewicz podkreślił
też, że stosowana w Krakowie
zasada wyciągniętej ręki, na­
wet jeżeli ta ręka na moment
zawiśnie w powietrzu, spraw­
dziła się zarówno w odniesieniu
do środowiska naukowego, jak
i twórców kultury.

O trudnościach z moderniza­
cją bazy lokalowej 1 technicz­
nej Państwowego Szpitala
Klinicznego oraz budynków
szpitalnych Akademii Medycz­
nej mówił I sekretarz KU
PZPR tej uczelni — JAN DO-
BROGOWSKI. Zaś uzupełnia­
jąc jakby temat medyczny
ZDZISŁAW GIERAT, I se­
kretarz KZ PZPR KZF „Pol­
fa” poinformował, że z okazji
X Zjazdu zakład wyprodukuje
dodatkowo leków za ok. 150
min zł.

Problemom kadr partyjnych
poświęcił swój głos ANDRZEJ
WITEK, przewodniczący
DKKP. „Kadra partyjna nie
rodzi się na kamieniu — po­
wiedział. Nie pozwolimy więc
niszczyć tej kadry naszymi rę­
kami. Rzetelne potraktowanie
każdej sprawy jest naszym o-

bowiązkiem, a kara winna być
elementem wychowawczym.
Nie karzemy na oślep, bo ro­
zumiemy doskonale, że za każ­
dym punktem statutu kryje
się żywy człowiek.

Jednym z głównych naszych
zadań jest likwidacja marno­
trawstwa i niedbałości, bo­
wiem aż 1/3 spraw wpływają­
cych do D%KP dotyczy pro­
blematyki gospodarczej. Ale
ten problem powinien także
stać w centrum zainteresowa­
nia poszczególnych organizacji
partyjnych”.

Nie jest naszym zwyczajem
podawanie głosów składanych
do protokołu, ale tego, który
przygotował JÓZEF MARKS,
dyrektor Drukarni Kolejowej
pominąć nie możemy, choćby
„po znajomości” z uwagi na

problematykę przemysłu poli­
graficznego. Mówca postulo­
wał, by w większym niż do­
tychczas stopniu na rzecz

przemysłu poligraficznego
świadczyły resorty bezpośred­
nio z poligrafią nie związane.
Powinny być także wprowa­
dzone preferencje płacowe dla
poligrafów, będących wszak
najwyżej wykwalifikowanym
zastępem współczesnej klasy
robotniczej. Józef Marks po­
piera także inicjatywę m. in.
naszej redakcji budowy ze

środków społecznych Techni­
kum Poligraficzno-Księgar-
skiego z prawdziwego zdarze­
nia właśnie w Krakowie, ko­
lebce polskiego drukarstwa.

Uczestnicy IX Dzielnicowej
Konferencji PZPR wybrali 71
delegatów na Krakowską
Konferencję Przedzjazdową.
Przyjęli także jednogłośnie
uchwałę zawierającą wnioski i

postulaty zarówno do władz
lokalnych, jak i centralnych
oraz do X Zjazdu PZPR.

WOJCIECH MACHNICKI

STANISŁAW RYDZ

©SPORT ©SPORT®
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A. Stanowski telefonuje

z Moskwy

Prowadzili 4:2
— przegrali 5:7

Rezolucja
My. członkowie śródmiejskiej organiza­

cji partyjnej, dzielnicy prastarego Kra­
kowa. w obliczu stale rosnącego napięcia
międzynarodowego, nakręcania obłędnej
spirali zbrojeń i zagrożenia najwyższej
wartości jaką dla ludzi całego świata sta­
nowi pokój, domagamy się od administra­
cji Stanów Zjednoczonych Ameryki i jej
zachodnich sojuszników:
— przystąpienia do ogłoszonego przez

ZSRR moratorium na próby nuklearne;
— rozpoczęcia obustronnie rzetelnych

rozmów na temat rozbrojenia na świę­
cie i demilitaryzacji kosmosu;

— zaprzestania agresji na suwerenne

państwa. które wkroczyły na drogę
budowy ustroju sprawiedliwości i rów­
ności, szczególnie kraje Ameryki Ła­
cińskiej, Azji i Afryki;

— przerwania brutalnej napaści na Li­
bię prowadzonej pod pretekstem ni­
czym nie uzasadnionych oskarżeń o za­
grożenie interesów Stanów Zjednoczo­
nych;

— zaniechania wrogiej antypolskiej dzia­
łalności.

Uważamy, że Stany Zjednoczone nie
mają wyłącznego prawa do oceny suwe­

rennych państw i ich rządów, prawa do
stosowania restrykcji politycznych, gos­
podarczych i propagandowych, prawa do
dominacji i dyktowania amerykańskiego
systemu wartości państwom, narodom na

całym świecie. Również i my doświadczy­
liśmy i doświadczamy tej amerykańskiej
„troski" o nasz kraj.

My, spadkobiercy tradycji robotniczych
„Zieleniewskiego”, „Semperitu”, „Suchar-
da”, tradycji międzywojennej lewicy in­
telektualnej, z najgłębszym przekonaniem
popieramy konsekwentną walkę Związku
Radzieckiego o sprawiedliwy pokój na

świecie. Opowiadamy się za natychmias­
towym podjęciem konstruktywnych roz­
mów nad propozycjami sekretarza gene­
ralnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa,
stanowiącymi nadzieję dla całego świata.

Tylko taka droga jest słuszna i tylko
taka drogą ludzkość może spokojnie i bez­
piecznie kroczyć ku przyszłości.

Kraków, 1986—04—25

DELEGACI
NA PRZEDZJAZDOWĄ KONFERENCJĘ

PARTYJNĄ
KRAKÓW-ŚRÓDMIESCIE

Rozstrzygnięcie konkursu

„Cenna każda kropla wody"
Rozstrzygnięto II edycję

konkursu „Cenna każda kro­
pla wody” organizowanego
przez rozgłośnie Polskiego Ra­
dia w Krakowie, Katowicach i
Opolu. Jury po rozpatrzeniu
57 prac postanowiło nie przy­
znać 1 nagrody. Natomiast
dwiema równorzędnymi na­
grodami uhonorowano: zespól
krakowskiego MPK i pomysł
Jana Siwka ze Spółdzielni
„Rodło” w Bytomiu, za nowa­
torskie podejście do problemu
racjonalnego gospodarowania
wodą.

Trzy trzecie nagrody przy­
znano zespołom Zakładów A-

zotowych w Tarnowie, Elek­
trowni Opole i Huty „Katowi­
ce”. Ponadto wyróżniono 4
prace konkursowe z: Kopalni
Węgla Kamiennego ..Andalu­
zja” w Piekarach Śląskich; Dę
bickich Zakładów Opon Samo­
chodowych; krakowskiego
„Stomilu” i Huty „Baildon” w

Katowicach

Zainteresowanych konkursem
Rozgłośnia Polskiego Radia w

Krakowie zaprasza w ponie
działek 28 kwietnia br. o

godz. 17.05 na audycję w pr
II poświęconą werdyktowi ju­
ry i ocenie konkursu.

Z dalekopisu
NIEZWYKŁY MARATON

(in) Niezwykły maraton

wystartował nad brzegiem

Bosforu w azjatyckiej części
Stambułu. Jego dwaj ucze­
stnicy zamierzają w ciągu
pięciu miesięcy pokonać tra­
sę długości 4 tysięcy kilome­
trów i dotrzeć do Londynu.

Zjazd absolwentów

125 lat Szkoły Rolniczej w Czernichowie
(Inf. wł.) Przed 125 laty po­

wstała w Czernichowie koło
Krakowa pierwsza na ziemiach
polskich szkoła rolnicza. Z
Czernichowa właśnie rozprze­
strzeniały się postępowe idee
promieniując na zacofaną ga­
licyjską wieś. Tu działał dr
Franciszek Stefczyk, twórca
chłopskich kas zapomogowych
ożywiających działalność go­
spodarczą. Imię dr. Stefczyka
nosi dziś Zespół Szkół Rolni­
czych w Czernichowie, bezpo­
średni spadkobierca tradycji
najstarszej placówki oświaty
rolniczej. Szkoła wykształciła
ponad 4 tys. fachowców rolni­
ków. Ponad połowa tej liczby

opuściła mury szkoły w okre­
sie powojennym. Właśnie z

okazji jubileuszu organizowa­
ny jest zjazd absolwentów,
który odbędzie się w dniach
19—21 czerwca br. Organiza­
torzy zapraszają starszych i
młodszych kolegów do udzia­
łu w tej imprezie. Zgłoszenia
należy przesyłać pod adresem
szkoły: 32-070 Czernichów 1

przesyłając jednocześnie 2500
złotych na konto organizato­
rów: Bank Spółdzielczy Czer­
nichów 935100-606-170-1. Po
nadesłaniu zgłoszenia uczest­
nicy zjazdu otrzymają zapro­
szenie wraz ze szczegółowym
programem, (t)

Trasa maratonu prowadzi
przez europejską część Turcji
i dalej przez całą Europą —

do kanału La Manche.

Obaj uczestnicy maratonu

są... inwalidami i całą drogę

przejadą na specjalnych wóz­
kach inwalidzkich. Każdego
dnia zamierzają przebywać
po 35 km, przeznaczając dwa
dni w tygodniu na wypoczy­
nek i regenerację sił.

Przegraliśmy w piątek mecz

przedostatniej szansy z USA
5:7 (2:1, 2:3, 1:3). Przegrali­
śmy mecz, W którym do 38
minuty wszystko układało się
po naszej myśli, prowadzili­
śmy w tym momencie 4:2 i
Polacy — ku zaskoczeniu
wszystkich — byli drużyną
lepszą. Ale mecz w hokeju
trwa 60 minut, o czym dzień
wcześniej mogli przekonać się
choćby Finowie, którzy w 9
sek. ostatniej minuty stracili
zdawałoby się pewne zwycię­
stwo.

W 38 min. bezmyślny faul

popełnia R. Szopiński i wę­
druje na ławkę Karną. W Ó9
min, Olczyk strzela dla Ame­
rykanów trzeciego gola. Upły­
wa dokładnie 11 sek. i znowu

czerwone światełko zaświeciło
się nad naszą bramką. Ujwa-
ry zgubił krążek w naszej ter­
cji, Brown posłał ni to strzał,
ni to podanie na przedpole
bramki Kukli, krążek trafił w

nogi Grutha i znalazł się w

naszej bramce. W ciągu kil­
kunastu sekund zniweczony
został cały wysiłek drużyny,
straciliśmy dwubramkową
przewagę tak ciężko wywal­
czoną w 38 minutach. A trze­
ba powiedzieć, że Polacy przy­
stąpili do meczu nastawieni
bardzo bojowo. Trenerzy zre­
zygnowali z anemicznie i sta­
tycznie grającego Zabawy,
wobec kontuzji Pawlika gra­
liśmy tylko 3 atakami i 3 pa­
rami obrońców. Amerykanie
byli w dwóch pierwszych ter­
cjach wyjątkowo niedyspono­
wani, grali niedokładnie, dość
chaotycznie, mało bojowo. Sło­
wem — trafiliśmy na kiepski
dzień rywala. Przy stanie 3:1,
a potem 4:2, mieliśmy kilka
wymarzonych sytuacji strze­
leckich, m. in. w 37 min. Py­
tel przegrał pojedynek sam

na sam z Terrerim, 2 min.
wcześniej fatalnie spudłował
Morawiecki. „Gdybyście wte­
dy strzelili piątego gola — po­
wiedział J. Mikolasz, ongiś
świetny bramkarz czechosło­
wacki lat 60. — jestem
przekonany, że Amer /kanie
nie odrobiliby już strat”.

Piłkarze ekstraklasy
kończą rozgrywki

W niedzielę odbędzie się osta­
tnia kolejka spotkań ekstrakla­
sy piłkarskiej. Mistrza Polski

już znamy, został nim Górnik
Zabrze. Nie wiadomo jeszcze
kto będzie wicemistrzem, wy­
daja się, że Legia ma większe
szanse od Widzewa na zajęcie
drugiego miejsca w tabeli. Ju.
tro poznamy też drugiego —

obok Zagłębia Sosnowiec —

spadkowicza.
Grają: Ruch — Śląsk, Bał­

tyk — Lech, Zagłębie Lubin —

ŁKS, Widzew — Zagłębie So­
snowiec, Stal Mielec — GKS
Katowice, Pogoń — Górnik Wał­
brzych, Legia — Motor, Górnik

Zabrze — Lechia.
W II lidze w drugiej grupie

Wisła podejmuje Jagiellonię, a

Unia Tarnów — Broń Radom.
Na wyjazdach grają: Hutnik x

Błękitnymi Kielce i Igloopol Dę-
bleą ze Stalą Stalowa Wola.

(tg)

Zwycięstwo Podhala
W Nowym Targu rozegrany

został półfinałowy mecz o Pu­
char redakcji „Sportu” i PZHL
w hokeju na lodzie, w którym
miejscowe Podhale pokonało
Zagłębie Sosnowiec 2:0 (1:0, 1:0,
0:0). Bramki dla zwycięzców
zdobyli: A. Łukaszka w 13 min.
i T. Scislowicz w 34 min. (g)

Koszykarski turniej
kadetów

W hali Korony Kraków roz­
grywany jest koszykarski tur­
niej kadetów o Puchar Podgó­
rza i Korony. W zawodach bie-
rze udział 8 drużyn.

Korona pokonała Stal Stalo­
wą Wolę 00:47 i przegrała z

ŁKS 31:41, a Hutnik pokonał
Wisłę 57:38.

Dalszy ciąg turnieju dziś i ju­
tro o godz. 10. (tg)

Zaproszenie
na ślizgawkę

Po raz ostatni w tym sezonie
otwarte będzie dla publiczności
sztuczne lodowisko przy ul. Sie­
dleckiego: w sobotę od godz. 10

do12iod14do16(obietafle)
oraz od godz. 17 do 19 duża ta­
fla; w niedzielę w tych samych
godzinach. Na miejscu jest wy­
pożyczalnia łyżew.

Jeszcze na początku III teri
cji byliśmy ponownie bliscy
zdobycia prowadzenia, alt
dwukrotnie Stebnicki nie tra­
fił z najbliższej odległości. W
42 min. graliśmy w osłabieniu
i USA objęły prowadzenie 5:4,
a w 54 min. Kukla przepuścił
strzał aż zza niebieskiej linii.
Kiedy jednak w 50 sek. póź­
niej Christ zdobył kontakto­
wego gola Polacy zerwali się
do ataku. Grali w ostatnich
minutach z niebywałą ambi­
cją, bez przerwy szturmowali
bramkę rywala, ale ich strza­
ły o centymetry mijały świa­
tło brartiki. Na 41 sek. przed
końcem po błędzie Christa
krążek przejął Johnson i po
raz siódmy pokonał Kuklę.

Trener USA P. Peterson
przyznał po meczu, że liczył
na łatwe zwycięstwo, ale Po

lacy zaskoczyli go dobrą posta­
wą”. Dopiero kiedy wyrówna­
liśmy na 4:4 wiedziałem, ż«

tego meczu nie przegramy”.
Trener Leszek Lejczyk: „U

dało nam się zmobilizować ze­
spół do meczu z rywalem pre­
zentującym wyższe umiejętno­
ści. Wyszliśmy na lód z na­
dziejami na co najmniej remi*
co dawałoby riam realną szan­
sę na utrzymanie się w grupie
A. Zadecydowały fatalne se­
kundy dekoncentracji. Naj­
pierw szkolny błąd Ujwarcgo
a w III tercji Kukli pfzy szó­
stej bramce. Straciliśmy dwa
punkty choć nie byliśmy w

tym meczu zespołem gorszym”.
W drugim wieczornym me­

czu Czechosłowacja pokonała
RFN 3:1 (0:0. 1:1, 2:0). Do 58
min. utrzymywał się wynik
1:1 ; dopiero dwie bramki Pa­
szka w ostatnich 2 min. dały
Czechosłowakom ciężko wy­
walczone zwycięstwo. Po piąt­
kowych meczach wiadomo już,
że nasi hokeiści aby utrzymać
się w grupie A będą mii”.eli

wygrać w niedzielę z RFN co

najmniej 4 bramkami (jako że

pierwszy mecz' przegraliśmy
1:4, a ponadto mamy gorszą
różnicę bramkową).

Tabela od 5 do 8 miejsca:
5. CSRS 9: 9 28:19
6. USA 6: 8 39:33
7.RFN• 4:14 18:47
8. Polska 2:16 21:58

Klasa okręgowa —

Nowy Sącz

PIŁKA NOŻNA, n liga: Wi­
sła — Jagiellonia, sobota, godz.
17, stadion Wisły, ni liga: Gar­
barnia — Czuwaj, sobota, godz,
15, stadion przy ul. Parkowej;
Cracovia — Zelmer, niedziela,
godz. 16, stadion Cracorii.

(g) Dunajec — Helena 1:1l, Bór
— Podhale 5:0, Poprad

— Świ-
niarsko 6:1, Wierchy -- Harnaś

3:1, Witowice — Barciczanka 4:3,
SNPTT — Czarni 1:1, J<edmość —

Sandecja II 0:0.

1. Harnaś 15 23 26:18
2. Helena 15 22 30:14
3. Sandecja II 15 20 36:21
4. SNPTT 15 19 30:19
5. Rytro 15 17 28:27
6. Świniarsko 15 17 28:31
7. Jedność 15 13 20:23
8. Podhale 15 13 25:33
9. Witowice 15 13 23:31

10. Bór 15 12 28:26
11. Dunajec II 15 12 25:32
12. Czarni 15 12 22:30
13. Wierchy 15 11 29:33
14. Barciczanka 15 6 25:40

Kalendarzyk sportowy

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.
I liga: Cracovia — AZS Wro­
cław. sobota, godz. 17, niedzie­
la. godz. 11, hala przy ul. Gło­
wackiego. (g)

Weekend z TKKF

SOBOTA

ES Dzielnicowy turniej teni­
sa stołowego (dla kobiet i męż­
czyzn w kategoriach wiekowych)
N. Huta, ul. Odmogile lb, sala
BKS „Wanda” — godz. 9-30.

R Turniej brydżowy par, ul.

Sobieskiego 10 — godz. 10.

El Turniej tenisa stołowego^
N. Huta, os. Stalowe 16 (DMH)
— godz. 10.

IE9 Zabawy rekreacyjne dl*
dzieci i młodzieży, park Jorda­
na — godz. 11.

NIEDZIELA

KI „Bieg po zdrowie”, Park
Jordana — godz. 8.

B »Bieg po zdrowie", park
ul. Odmogile, k.pawilOnu OSiR
„Krakowianka” nad Zalewem
— godz. 8.30. <gj
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Jeśli ktoś nam spróbuje tłumaczyć, że Skała to mała sen­
na dziura, ni miasto, ni wieś, nie uwierzymy. Mieliśmy
trochę reporterskiego szczęścia, bo trafiliśmy do mias­

teczka w dzień targowy. Co to znaczy dla niespełna 4-tysię-
cznego ośrodka nie trzeba tłumaczyć Ruch jak na odpuście,
kolega z działu ekonomicznego oczywiście zaraz pobiegł na

plac oglądać, porównywać, notować — był w swoim ży­
wiole. Nie ma co ukrywać, w środy Skała tętni życiem, na

plan dalszy schodzą wszystkie codzienne problemy. Dzień
targowy to olbrzymi ruch nie tylko na placu handlowym,
ale i w banku, gminie sklepach i. co tu ukrywać... w re­
stauracji. Mieszkańcy sa tak zaabsorbowani własnymi spra­
wami, że nie widzą i nie pamiętają tego o czym wiemy my.
A dla nas Skała to nie targowy tumult, lecz ponad 700 lat
pięknej historii.

*

Pierwsze wzmianki e tej miejscowości pochodzą z 1228
roku. Był w tym miejscu gród Henryka Brodatego zwany
Scala. O tym jak wtedy wyglądała niewiele wiemy. Zacho­
wały się tylko wzmianki o silnych warownych umocnie­
niach grodu. Kolejnym jej właścicielem był Bolesław Wsty.
dliwy syn Henryka Brodatego Ściślej udokumentowana his­
toria Skały wiąże się jednak z imieniem jego siostry, księ­
żnej Salomei Ona właśnie trafiła tutaj chroniąc się przed
najazdem tatarskim. W 1259 roku Zamieniła zamek na kla­
sztor Zgromadzenia Sióstr Sw. Klary przeniesiony tu z

Zawichostu. Wkrótce też Skała stała się własnością tego za­
konu. Za sprawą księżnej Salomei w 1267 roku miasto otrzy­
mało przywilej lokacyjny na prawie Sredzkim. Była to silna
osada rolnicza, jej mieszkańcy zajmowali się także handlem.
Pamiętajmy, te Skała leży na historycznym szlaku solnym

wiodącym z Rusi na Śląsk. Właśnie skalanie rozwozili po
kraju cenną sól bocheńską. Z czasem miasto oddzieliło się
od klasztoru. Ten ostatni zwany „Grodziskiem” znajduje się
bliżej Prądnika. W XIV wieku w mieście był już kościół
parafialny, młyn, łaźnia i pięć jatek. Jak więc widać znani
1 cenieni dzisiaj rzeźnicy ze Skały mają świetnych poprze­
dników. O tym jak miasto wyglądało w wiekach dawnych
wiemy tylko, że domy były drewniane a jedynie kościół
częściowo murowany. Nie ma też niestety żadnych danych
na temat liczby mieszkańców. ile sądząc po ilości jatek mu-

slało ich być kilkuset.
W późniejszych wiekach na miasto spada wiele klęsk.

Jest kilkakrotnie niszczone przez pożary (1611, 1737, 1763).
Zahamowało to rozwój, choć sądząc po działalności cechów:
szewskiego, tkackiego i rzeźniczego mieszkańcy miasteczka
produkowali towary nie tylko na potrzeby własne, ale i po­
bliskiego Krakowa W XVTTi wieku Skała liczy sobie 118
domów, 612 mieszkańców — w tym 48 rzemieślników —

oraz aż 6 gospód (dzisiaj tylko jedna) W ostatnich latach
niepodległej Rzeczypospolitej król Stanisław August Ponia­
towski potwierdza i rozszerza Drzywileje miejskie dając
Skale prawo do 12 jarmarków w roku W wyniku zabo­
rów miasto zostaje włączone do zaboru austriackiego. Po
krótkim okresie istnienia Księstwa Warszawskiego trafia
w obszar Królestwa Kongresowego. Pojawiają się już pierw­
sze budynki murowane, zwiększa się też liczba mieszkańców,
W 1880 roku przekroczy liczbę dwóch tysięcy.

Wcześniej jednk nadchodzą dramatyczne dni 1863 roku.
W okolicach Skały walczą partie Langiewicza i Jeziorań­
skiego. Miasto zostaje zdobyte przez powstańcze oddziały,
jednak nie na długo. W dramatycznych bojach na przed­
mieściu, m. in. na cmentarzu ginie dwudziestu kilku żoł­
nierzy, wśród nich Andrzej Potiebnia. Powstańcy muszą się
wycofać. Tu, w Skale mieli doskonałe oparcie w jej patrio­
tycznych mieszkańcach. Po odejściu oddział Langiewicza
uwikłany zostaje w dramatyczne bratobójcze walki przypo­
minające te z Galicji 1846 roku. Za pomoc udzielaną pow­
stańcom skalanie zapłacili sroga cenę. Miasto zostało splą­
drowane przez zaborcze wojska, ratusz spalony, a w 1869
roku Skale odebrano prawa miejskie. Jedyną pamiątką po
tamtych wydarzeniach jest bezimienna zbiorowa mogiła
powstańców przed murem cmentarnym. Władze gminy pla­
nują w najbliższym czasie miejsce to dodatkowo uhonoro­
wać i wyeksponować

Do 1918 roku w Skale żyje się spokojnie. Jest nadal osa­
dą rolniczo-rzemieślniczo-handlową Ma murowany kościół,
dwa żydowskie domy modlitewne, przytułek dla starców,
szkołę dla 150 uczniów, sąd gminny, około 90 sklepów, apte­
kę i lekarza. W dużym tempie rozwijają się też przedmie­
ścia. Już po odzyskaniu niepodległości Skała przekracza licz­
bę 3,500 mieszkańców i na tym poziomie utrzymuje się po
dziś dzień. Kolejna burza dziejowa, dramatyczne lata pożo­
gi hitlerowskiej są dla miasta bardzo okrutne. Już w 1939
roku w pierwszych dniach wojny Skała zostaje spalona
Lesista okolica staje się silnym ośrodkiem partyzanckim.

Po wojnie przemiany społeczno-gospodarcze z jakimi mie­
liśmy do czynienia w tym okresie zabrały Skale jej mło­
dych mieszkańców — uciekli do większych miast. Mimo to

postanowiono walczyć o przywrócenie miastu należnej m"
rangi. .

W ostatnich wyborach do Sejmu gmina Skała miała naj­
większą frekwencję w województwie.

— Widzicie — mówi przewodniczący Gminnej Rady Na­
rodowej WIESŁAW DOMAGALSKI — u nas ludzie są na­
prawdę aktywni i rozumiejący potrzeby kraju. Chcielibyśmy

aby ktoś i nam pomógł. Jak zostałem przewodniczącym Ra­
dy z rekomendacji Stronnictwa Demokratycznego powiedzia­
łem sobie, że w tej kadencji musimy wywalczyć prawa miej­
skie. 13 marca 1935 r. na spotkaniu z Prezydium Rady Na­
rodowej m Krakowa poproszono gminnych radnych o przed­
stawienie najważniejszych spraw. Lista była stosunkowo
krótka: przywrócenie praw miejskich, gazyfikacja, budowa
domu kultury rozbudowa szkoły podstawowej i remont li­
ceum Władze Krakowa powiedziały śc pomogą w stara­
niach o prawa miejskie.

Zebrano wszystkie dokurńenty miejskie.! przekazano do
Biura Rozwoju Krakowa, by tam opracowano plany na naj­
bliższą pięciolatkę. We wszystkich środowiskach odbywały
się spotkania Związek Nauczycielstwa Polskiego. Liga Ko­
biet Polskich, Kółko Rolnicze — wszędzie wypowiadano się
za działaniami na rzecz przywrócenia praw miejskich Było
tylko trochę emocji, czy aby nauczyciele i pracownicy służ­
by zdrowia, gdy Skała stanie się miastem, będą otrzymy­
wać nadal niewielkie dodatki za pracę na wsi? Dokładne
informacje z Wydziału Prawnegc Urzędu Miasta rozwiały
te wątpliwości Miasto-gmina Skała nadal uznane byłoby
za tereny rolnicze. Zresztą już raz Skała przegrała batalią
o miasto. Na 700-lecie nadania praw miejskich w 1967 r.

władze gromadzkie niezbyt usilnie się starały Po 20 latach
być może te działania zostaną uwieńczone sukcesem.

I sekretarz Komitetu Gminnego Partii ANDRZEJ TOM­
CZYK był akurat na posiedzeniu Rady Nadzorczej Banku

Spółdzielczego. Po chwili oczekiwania przychodzi do sie­
dziby Komitetu. — Cieszę się. że starania instancji gmin­
nej nie pójdą na marne Zespół partyjnych radnych posta­
nowił wszelkie działania na rzecz przywrócenia praw miej­
skich przekazać Radzie Narodowej Na posiedzeniu Egzeku­
tywy jednogłośnie opowiedzieliśmy si? na tak Wraz r bra­
tnimi stronnictwami przyjęliśmy wspólne stanowisko.

Wszyscy, którzy przyjeżdżają do Skały myślą, że to jest
miasto, bo układ ulic i zabudowy nie jest wiejski. Tutaj
mamy ponad 50 ulic. Największym pluwt 'rudzł mieszka-
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Z sercem do Skały
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jących w tej gminie jest społeczna aktywność. Czyny bu­
dowlane sa na porządku dziennym. W Smardzewicach. Cia-
nowicach Małych, Maszycach, Niebyłej z okazji X Zjazdu
PZPR mieszkańcy chcą zakończyć budowę zbiornika wy­
równawczego wodociągów, podłączyć do studni głębino­
wych. W dwóch innych sołectwach powstały już komitety
budowy wodociągów. Do 1990 roku przewidujemy, że woda
będzie już doprowadzona do każdej wsi. W tym roku roz-

pocznie się także budowa gazociągu we wsiach. Członkowie
partii inspirują innych do pracy. Tak też stało się w dwóch
wsiach, gdzie rozpoczęto budowę remiz strażackich. W du­
żym pawilonie będzie miejsce dla strażaków, na magazyn
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej i przystanek PKS. Obok
mały sklep. Ludzie nie czekają na przydział środków z wo­
jewództwa — sami podjęli się w czynie społecznym budo­

wy domu kultury. Oczywiście pomoc z Krakowa będzie
potrzebna, ale tylko na dokończenie przedsięwzięcia

Dla gminy bardzo ważna jest ochrona środowiska. Nie­
stety nikogo nie będzie stać na budowę dużej oczyszczalni
ścieków. Gdyby ją teraz zaczęto stawiać kosztowałaby ok.
1 mld złotych O wiele taniej wypadnie, gdy się postawi
tzw. kontenery biologiczne i przechwytywać nieczystości z

domostw. Dzisiaj Skała nie ma kanalizacji. Jest to sprawa
o kapitalnym znaczeniu dla Ojcowskiego Parku Narodowe­

go. Przecież Skała jest w tzw. otulinie parkowej, w linii

prostej do granic parku jest ok. 4 kilometry.
W Urzędzie Gminy już dokonano bilansu zysków 1 strat,

na wypadek uzyskania praw miejskich. Nie zmienią się
podatki od nieruchomości, natomiast na miejscu zlokalizo­
wane będzie kolegium do spraw wykroczeń — teraz miesz­
kańcy gminy muszą jeździć aż do Słomnik. Gmina przejmie
wywóz śmieci i usuwania nieczystości, utworzony byłby
cech rzemiosł różnych skupiający 139 rzemieślników. By­
łaby szansa, wstępne rozmowy przeprowadzono już w dy­
rekcji PKS w Krakowie, stworzyć tutaj centrum komuni­
kacyjne. Teraz łatwiej ze Skały dostać się do miast na Ślą­
sku niż wojewódzkiego Krakowa. Dyrekcja Okręgowa Po­
czty i Telekomunikacji przyrzekła budowę, z funduszy mi­
nisterialnych, dużej centrali. Czy można taką inwestycję sy­

tuować na wsi? Na szafie w sekretariacie Urzędu Gminy le­
ży herb gminy-miasta Skały wykonany na 700-lecie uzys­
kania praw lokacyjnych. Gdyby się wszystko powiodło mo­
żna by go dumnie zawiesić przy wejściu do budynku.

STANISŁAW PÓŁTORAK, prezes GS w Skale ma plany
bardzo ambitne. Budowę pawilonu handlowego, nowych
sklepów, motelu dla 100 osób Dzisiaj wiele wycieczek wy­
jeżdża ze Skały, bo nie może znaleźć noclegów. Gdyby na­
wiązano bliższą współpracę z ojcowskim parkiem byłaby

szansa na uruchomienie punktów tzw. małej gastronomii.
W całej gminie na 47 obiektów aż 23 są dzierżawione. Nikt
jednak nie rozpacza z tego powodu, trzeba handlować na­
wet w złych warunkach. Od chwili objęcia stanowiska pre­
zesa przez St. Półtoraka obroty zwiększyły, się i stworzono

nową perspektywę rozwoju spółdzielczości Ludzie zamiast
jeździć do Krakowa lub Słomnik powinni na miejscu robić

zakupy. Gastronomia jest, mówiąc eufemistycznie, nie doin­
westowana. Bieżące remonty niewiele zmieniają. Szef res­
tauracji WALERIAN SZWAJCOWSKI marzy o porządnym
lokalu, gdzie byłyby wydzielone sale do konsumpcji lodów
i kawy, regionalnych potraw. WZGS w "Krakowie dofinan­
sowuje przedsięwzięcia lokalne, jeśli do tego dodać własną
inicjatywę jest szansa, że obsługa klientów będzie o wiele
lepsza.

""

Teraz w Skale czekają na pozytywną opinię władz wo­
jewódzkich w Krakowie. Gdy dokumenty zostaną przeka­
zane do Rady Państwa, władze gminy chcą się zwrócić o

pomoc do zastępcy przewodniczącego Rady Państwa Ta­
deusza W. Młyńczaka. W grudniu Rada Państwa podejmie
decyzję o ewentualnym przyznaniu praw miejskich wsi
Skała.

Kilka lat temu gdy do parafii księdza STANISŁAWA
POLETKA przyjechał przedstawiciel Wojewódzkiego Urzę­
du ds. Wyznań, powiedział: „Ksiądz sobie Watykan tutaj
zrobił". I miał rację Kościół i zabudowania parafialne t.o

jedne z najokazalszych obiektów miasta. Czysto i zdobnie,
a wszystko tonie w zieleni. Parafia to swoista, bo woje­
wództwo krakowskie a archidiecezja kielecka. Stąd pro­
boszcz musi się nieźle nagimnastykować, aby załatwić wszys­
tkie problemy związane z administrowaniem parafią. W cią­
gu 26-letniego tu pobytu zmienił jednak wiele. Kościół się
rozbudował, wypiękniał, wnętrza wzbogacono witrażami i

polichromią prof Macieja Makarewicza. Przewodniczący
GRN Wiesław Domagalski ma w proboszczu solidnego soju­
sznika. Jeszcze niedawno kilka dni temu ksiądz z ambo­
ny napominał swych podopiecznych, że chęć odzyskania
praw miejskich powinna wpłynąć na ambicję wszystkich
mieszkańców. Warto aby i oni coś dla miasta — czyli dla
siebie — uczynili. Bo jak dotąd każdy tylko patrzy, aby
śmieci podmieść pod płot sąsiada.

Przed kościołem stoi nowo wzniesiona letnia kaplica przy­
pominająca o tradycjach miejscowości Biegnący górą napis:
B. SALOMEĄ, FUNDATllTK ÓPPIDI SKALA ma swoją
wagę. Proboszcz ma też nadzieję, że miejskość wpłynie na

gusta skalan. Na razie' nie chcą nawet trawy przycinać i

przed każdym domem laka. Proboszcz Poletek na razie prze­
kazał na rzecz gminy teren pod nowy plac targowy i stację
CPN.

Zajrzeliśmy też do tutejszego Liceum Ogólnokształcącego
im. Władysława Łokietka. Jest kontynuacją gimnazjum oj­
cowskiego. Tu w Skale działa od 1940 roku. Do pierwszej
matury w 1951 roku przystąpiło 21 uczniów. W ostatnich
latach liceum maleje. Kilkunastu nauczycieli w zupełności
wystarcza do kształcenia 120 uczniów. Dodatkowo uczy się
tu też 40 dziewcząt i chłopców Zawodowego Liceum Rolni­
czego. Ale to już ostatnie dwie klasy. Internat na 50 miejsc
nie jest już nawet w pełni wykorzystany. Szczytu demo­
graficznego , o którym piszemy. tak wiele, w Skale nie wi­
dać.

*

W godzinach południowych plac targowy pustoszeje. Rol­
nicy i rzemieślnicy powoli rozjeżdżają się do domów. Te­
raz miasto nrzez chwilę jest bardziej senne i ciche. Ale tyl­
ko na kilka godzin, o 16. zaludni się znowu. Auto­
busami zjadą mieszkańcy, którzy znaleźli zatrudnienie poza
Skałą. Najwięcej przyjedzie z Krakowa. Ale spora grupa z

Huty Katowice. To jednak dopiero za parę godzin.
Wyjeżdżamy i my. Gospodarze zapraszają na Dni Skały,

które odbędą się w czerwcu. Przyjedziemy na pewno. Jesz­
cze z okien autobusu spoglądamy na św. Floriana, który
z niewielkiego postumentu czuwa nad spokojem skalan.

Rozmowa z Ryszardem Markiem Grońskim

— Niedawno obchodził Pan 47. rocznicę urodzin.
Ile z tych lat, wyjąwszy łódzką prasę i „Szpilki",
poświęcił Pan satyrze?

— 30. Zaczynałem jako siedemnastolatek. Od

początku traktowałem pracę serio. Nigdy nie
bawiłem się w żadne szkolne gazetki ani ama­
torskie kabarety. Moją ulubioną przypowieścią
są słowa wypowiedziane przęz nieżyjącego już
dziś, bardzo mądrego pana Ludwika Starskiego:
„Można napisać scenariusz za 50 tysięcy i za 5

tys. Ale za 5, to ja bym panu nie radził". Jes­
tem wyznawcą tej samej zasady.

— A‘ więc sięgnął Pan od razu po protekcjonal­
ną stawkę.

— Tak, ponieważ już na samym początku
postanowiłem, że nie ma co udawać amatora,
skoro ma się w sobie tyle pychy, zarozumiałości,

czy głupoty, że zaprząta się nią cudzą uwagę.
Jeśli chcę to czynić, to drukując nawet dwu­
wiersz, muszę być w przyszłości profesjonalistą.
Wobec czego ucieczki w amatorszczyznę są

zgubne, bowiem dopuszczają od razu istnienie
taryfy ulgowej, unieszczęśliwiającej wszystkie
zawody. Dziś jeszcze muszę czytać zachwyty
amatorów recenzentów o amatorach 50-letnich,
występujących na „Fali", o teatrach, których
członkowie zespołu pobierają już emeryturę czy
rentę dla zasłużonych, a nadal są amatorami.
Jest to fałszywość debiutu w Polsce. Ja zaś

uważam, że wymóg profesjonalizmu powinien
obowiązywać nawet w pisaniu fraszek. Dlatego
nie zaczynałem swojego życiowego startu w im­
prezach studenckich, tylko w normalnej prasie
i w normalnym teatrze. Jako współautor szopki
politycznej pod tytułem „Kontrabanda”. Było
to w głośnym wówczas Teatrze Nowym dyrek­
tora Dejmka.

— Szybko więc odszedł Pan od dziennikarstwa.

— Dziennikarstwa nie uważam za zawód. Jest
ono jedynie etapem dla wielu ludzi.

— Zatem za kogo Pan się uważa?
— Za autora, a formy wypowiedzi mogą być

różne. Ireneusz Iredyński stwierdził, że przez
całe życie był poetą lirycznym, wypowiadają­
cym się w postaci słuchowisk, powieści, nowel,
opowiadań, piosenki. Ja zaś jestem autorem,
który raz wypowiada się w formie teatralnej,
innym zaś razem jako autor piosenek, scena-

„umari
rzysta filmowy, autor felietonów, wierszy saty­
rycznych czy książek o pewnych zapomnianych
historiach satyry i kabaretu.

— Nie będę więc zwracać się do Pana: „Panie
Redaktorze”.

— Niech Pan Bóg broni. Żadnych tytułów.
Zniesiono je w 1945 roku, o czym mówił także
i hrabia Bęc-Walski.

— Porozmawiajmy zatem o kabarecie i satyrze.
Słowo kabaret Mała Encyklopedia Powszechna
PWN definiuje jako: szynk, a do końca XIX wie­
ku kawiarniany teatrzyk o lekkim repertuarze
(skecz, taniec, piosenka, recytacja). Pan zaś nazwał
go sztuką szybkiego reagowania, stwierdzając na­
wet, ii „kabaret jest to miejsce, w którym publi­
czność musi odżywić się nie tylko sztuką”. Jak
Pan uważa czy czas obecny, pewnej już równo­
wagi, jest czasem owego odżywiania się i szybkie­
go reagowania?

— Chodzi pani zapewne o to, czy w systemie
reglamentacji istnieje także reglamentacja pew­
nych tematów i czy można się wówczas dobrze

odżywić. Uważam, te jest to jedyna dziedzina,
w której reglamentacja może być już dziś z ca­
łą pewnością zniesiona. Dziedzina ta bowiem

rejestruje nastroje społeczne i równocześnie

pokazuje, ile można powiedzieć, co można po­
wiedzieć, jaki jest zakres swobód obywateli.
Uprawianie tej pięknej niegdyś sztuki kabare­
tu jest poszerzeniem zakresu indywidualnych
wolności każdego z widzów.

•— Czy zatem sytuacja dzisiejszego kabaretu jest
łatwa?

— Trudna. I to z dwóch powodów. Pierwszy
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to nadal istniejące bariery tematyczne. Drugi,
to strach, jaki obleciał twórców kabaretu, któ­
rzy nagle zaczęli obawiać się publiczności. Do­
szli więc do wniosku, że tę publiczność trzeba
kołysać do snu. Wytworzyła się sytuacja, że

spacerek między władzą, której nie należy ata­
kować 1 społeczeństwem, którego nie wolno
atakować, wyklucza jakiekolwiek mówienie se­
rio. Wyklucza żart dotykający wielu przywar
tego społeczeństwa. Od czasu do czasu śledzę,
z beznamiętną ciekawością, programy kabareto­
we. W tej chwili nie opłaca się powiedzieć w

kabarecie, że Polak pije lub źle pracuje. Gdy­
by nątomiast udało się powiedzieć, że piją nie­
którzy niepopularni „przedstawiciele”, o tak, to

byłoby wspaniałe. To zafałszowanie jest bardzo
okrutne. Ludzie, którzy domagają się wolności,
swobody i humoru, równocześnie robią wszy­
stko, aby tego humoru i tej tolerancji nie byłe.

— Czym zatem żywi się współczesny kabaret?

— Powiedzeniem m. in., że rząd sam się wy­
żywi, powtarzanym w setkach wariantów do

znudzenia, i dość wątpliwą satyrą na reprezen­
tantów władzy oraz parodią wszelkich przemó­

wień sprzed lat, na dodatek jeszcze nie do
końca dobrze zasłyszanych. Jest to humor jed­
nostronny i na siłę.

— A Pana co bawi? ’

— Bawią mnie tytuły niektórych artykułów
zamieszczanych w czołowych dziennikach. Ostat­
nio prym wiedzie: „Społeczna dezaprobata dla
zła”. Nareszcie zatem doczekaliśmy się. Do tej
pory aprobowaliśmy i oto nagle społeczna deza­
probata. Uważam to za szalony sukces. W „Gło­
sie Szczecińskim” wyczytałem po katastrofie

Challengera Informację PAP, z której wynika,

lż tragedię tę przepowiedział jakiś astrolog w

Teheranie. Jeżeli tym karmi się ludzi, to nic'

dziwnego, że po spotkaniu się dwóch ciemnot

następuje głucha noc.

— Czyżby Pan wyznawał zasadę najwybitniej­
szego niemieckiego satyryka Kurta Tucholskiego:
„Satyrze wszystko wolno"? Czyżby nie było żad­
nych granic przed jej ostrzem?

— Te granice są w każdym człowieku. Okre­
śla to jego temperament, charakter, światopo­
gląd, przekonania. Wspomniany pan jest także
autorem Innego zdania, godnego zapamiętania:
„Nie pisze się dla galerii, którą się gardzi”.
Wydaja mi się, że wielu dziś piszących gardzi
publicznością podlizując się jej na kolanach.

— Pańskim zdaniem; satyra prawdę mówi czy

raczej satyra kłamie?

— Jestem za równouprawnieniem, więc uwa­
żam, że satyra kłamie. Nie ma tak dobrze, że­
by tylko satyra była poszkodowana.

— A satyrycy? W swojej książce „Od 7 kotów
do Owcy” przytacza Pan cierpką refleksję profe­
sora Artura Sąndauera z felietonu „Recepta na

dowcipy": „...istnieje pewien rodzaj literatów, któ­
rzy z profesji zajmują się aktualiami. Sa to saty­
rycy. Możemy z łatwością wyliczyć ich ulubione

tematy: szaber, przydziały mieszkań i Przyboś”.
Przyzna Pan, iż niezbyt chlubna to wizytówka.

— Profesor Sandauer pisał o zamkniętym już
rozdziale w dziejach satyry. O początkach sche­
matyzmu, o satyrze, która zrezygnowała z ja­
kichkolwiek ambicji literackich. Dla mnie nato­
miast satyra w najlepszym swym wydaniu jest
pełnosprawną literaturą. Dlatego w tym prze­
nikliwym sądzie profesora Sandauera, wyrażo­
nym przed wieloma laty, Widzę raczej obawę
przed tym, aby satyra nie zamknęła się w tej
jednej, jedynej szufladzie i nigdy w życiu z tej
szuflady nie wychyliła nosa.

— Pańskie słowa brzmią pesymistycznie. Z czego

wynika ten nie najlepszy stan kabaretu i satyry
w Polsce?

— Pewnie i z tego, iż zaniknęły 1 umarły
formy tradycyjnie przypisane do tej kabareto­
wej scenki. Skecz zastąpiono strasznymi poga-
duchami dwóch ludzi, stojących po dwóch stro­
nach mikrofonu. To nie jest skecz. Prawdzi­
wy skecz był mini-sztuką teatralną, tyle że
bardzo inteligentnie spuentowaną. Nie ma dziś
również monologów, poza najwybitniejszym w

tym gatunku Jankiem Pietrzakiem. Nie ma rów­
nież piosenki charakterystycznej, wymagającej
rekwizytów. Jedyny gatunek humoru, jaki dziś
masowo jest prezentowany w telewizji, to mo­
del skautów piwnych. Szanuję bardzo vis co-

mica i talent Janusza lewińskiego, nie uważam

jednak, aby bjlo to na miarę jego uzdolnień.
Myślę, że twórcy sami siebie okaleczają idąc
na masowość i łatwość humoru. Owszem, to
także' jest potrzebne, ale w kontraście z jaki­
miś propozycjami kabaretu literackiego. Dziś
nie ma już tak dobrych programów jak „Kaba­
ret starszych panów”, „MIX”, „Gallus Show”
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„Długofalowym celem ochrony środowiska naturalnego jest
prtywrócenie równowagi ekologicznej oraz zharmonizowanie
społeczno-gospodarczego i przestrzennego rozwoju kraju ze
środowiskiem naturalnym. Pełne osiągnięcie tych celów wy­
maga co najmniej 25 lat intensywnych działań podejmowa­
nych zgodnie z »Narodowym programem ochrony środowiska
i gospodarki wodnej do 2010 roku«, który przygotowuje
rząd".

Ten fragment Projektu Programu PZPR, przedłożony pod
dyskusję przed X Zjazdem, szczególnie interesuje mieszkań­
ców Krakowa. Nie tylko zresztą Krakowa, gdyż sytuacja
środowiska naturalnego znacznej części kraju jest zła i wy­
maga pilnej poprawy. Ruch ekologów, głosy nauki 1 prasy
spowodowały, że temat ten przestał być wstydliwie przemil­
czany i znalazł swoje miejsce w dokumencie, z którego zro­
dzi się program działań partii. Na jednym z plenarnych po­
siedzeń KC PZPR I sekretarz W. Jaruzelski powiedział, że
„zaledwie co czwarty Polak zamieszkuje w ekologicznie nie
zagrożonym obszarze kraju".

Raporty o stanie środowiska są alarmujące. Zatrucie atmo­
sfery niszczy zdrowie ludzkie, rujnuje majątek narodowy. Ła­
two to udowodnić. Człowiek wdycha w ciągu doby około 9
kg powietrza a więc wielokrotnie więcej niż wypija płynów
lub zjada pożywienia. Stąd nawet niewielkie stężenie szko­

dliwych substancji w powietrzu może być przyczyną po­
ważnych zatruć.

Ile traci gospodarka na zanieczyszczeniu atmosfery? Z ra­
portu padają różne wielkości, eksperci obliczają straty na

kwotę 175—700 miliardów zł rocznie. Dodać do tego trzeba
nieodwracalne szkody w przyrodzie i zabytkach.

Aby zobrazować stan naszego powietrza pozwolę sobie po­
dać pierwszą dziesiątkę największych „trucicieli” w kraju
czyli zakłady, które wypuszczają najwięcej zanieczyszczeń
do atmosfery. Dane podane są w tysiącach ton, dotyczą stanu
z roku 1984: l)'Huta im. Lenina — 534,9; 2) Huta Miedzi
„Głogów I” — 187,6; 3) Płocka Petrochemia — 117,6; 4) Za­
kłady Chemiczne „Oświęcim** — 111,9; 5) Elektrownia „Ska­
wina” — 111,9; 6) Huta Miedzi Legnica — 103,5; 7) Huta
„Kościuszko” w Chorzowie — 79,2; 8) Huta „Bobrek" w Byto­
miu — 71,8; 9) Elektrownia „Jaworzno II" — 64,6; 10) Zakła­
dy Azotowe w Puławach — 43,8.

Na Kraków oprócz Huty im. Lenina oddziałują gazy ZCh
Oświęcim, Elektrowni Skawina i Jaworzno.

A jaka jest sytuacja ekologiczna na terenach, które już z

założenia winny być wyjątkowo czyste? Otóż we wszystkich
miejscowościach uzdrowiskowych (obszary specjalnie chronio­
ne) występują znaczne przekroczenia zarówno dopuszczal­
nych wartości stężeń zanieczyszczeń pyłowych jak też i gazo­
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wych. Podajmy jeden tylko przykład. Opad pyłu i dwutlen­
ku siarki w centrum Rabki aż 2,5-krotnie przekracza do­
puszczalną normę.

Wróćmy jednak do programu Stwierdza on. iż- zadaniem
najpilniejszym jest zahamowanie procesu zanieczyszczania
wód, a następnie dokonanie radykalnego postępu w tej dzie­
dzinie — przywrócenie czystości wód w polskich rzekach i je­
ziorach”.

Będzie to zadanie niełatwe i kosztowne, ale nieodzowne.
Wylicza się, że w kraju należy wybudować około 7 tysięcy
oczyszczalni ścieków. Wielkość tych potrzeb niech określi licz­
ba nowych oczyszczalni oddanych w 1985 roku. Było ich dwie­
ście. Nadal w Polsce buduje się je zbyt długo — przykładem
niech będzie oczyszczalnia zakopiańska, której nie można

skończyć, pomimo że od rozpoczęcia inwestycji upłynęło pra­
wie 20 lat Urząd Ochrony Środowiska czyni starania, by od
1990 roku oddawano 400—500 oczyszczalni rocznie, gdyż tylko
takie tempo pozwoli wykonać zadania wynikające z progra­
mu.

Dokument ten daje inne ważne zalecenia: „Oczyszczalnie
ścieków budowane będą w pierwszej kolejności w górnych

odcinkach rzek zasilających zbiorniki retencyjne". Niby to

oczywiste, ale znamy zupełnie inne praktyki.
Następne zadanie wynikające z programu to: „przeciwdzia­

łanie nadmiernej emisji związków siarki". Kwestia ta ma fun­
damentalne znaczenie dla Krakowa i jego zabytków nękanych
przez sławetne kwaśne deszcze. Tej mieszaninie dwutlenku
siarki i tlenku azotu nic się nie oprze. Niszczeje płótno, drew­
no, kamień i metal. Nawet odporne na działanie warunków
atmosferycznych złoto bywa zżerane przez tę truciznę ulat­
niającą się z fabrycznych kominów.

Na nasz kraj spada rocznie około 7 milionów ton siarki —

na sam Kraków około 100 tysięcy ton. Przed kilkoma laty było
jej jeszcze więcej, ale dzięki dostawom lepszego węgla ogra­
niczono emisję związków siarki o 30 proc. Co trzeba robić, by

jeszcze bardziej zniwelować skażenie atmosfery tym trującym
gazem? Program partii wytycza główne kierunki działań.
„Zintensyfikuje się prace rozwojowe i wdrożeniowe w dziedzi­
nie odsiarczania paliw i spalin energetycznych, rozwinięta też
zostanie baza produkcyjna urządzeń odsiarczających."

Spróbujmy przełożyć te ogólne sformułowania na konkretny
język. Podstawową kwestią będzie odsiarczanie węgla, elimi­
nacja siarki ze spalin oraz przechodzenie na inne źródła ener­
gii. Już obecnie wzbogaceniu poddaje się rocznie 75 milionów
ton węgla. Potrzeby są jednak większe, w najbliższych latach
trzeba będzie robić to samo z dalszymi 40 milionami ton. Ko­
lejny problem to odsiarczanie spalin w elektrowniach dla 10
tysięcy megawatów zainstalowanej mocy. Jak dotąd nie po­
siadamy odpowiedniej do tego technologii, choć podejmuje
się próbne działania m. in. w elektrowniach Połaniec i Ja­
worzno oraz w Gliwicach.

Program zakłada też konieczność dokonywania zmian w

świadomości społecznej: „Obok rosnących nakładów inwesty­
cyjnych potrzebna jest aktywność i poczucie odpowiedzialno­
ści społeczeństwa, lepsze wykorzystanie urządzeń i zasobów,
zdecydowana reakcja na zaniedbania, ostre zwalczanie wan­
dalizmu oraz innych form dewastacji przyrody”. Myślę, że te
kwestie mają wielkie znaczenie. Jakże często przechodzi się
do porządku nad przestępstwami względem środowiska natu­
ralnego. Ustawa o radach narodowych i samorządzie tery­
torialnym wyposaża rady w ogromne uprawnienia, ale jakże
rzadko się z nich w praktyce korzysta. Prof. Stefan Jarzęb-
ski, minister ochrony środowiska i gospodarki wodnej po­
wiedział kiedyś, że dziś jesteśmy mądrzejsi o tę świadomość,
że jeżeli od razu nie wydamy jednej złotówki na zapobiega­
nie, to na naprawę w przyszłości musimy wydać 10 zł lub
wielekroć więcej. Jakże często prawdy te nie docierają do
kierowników naszych przedsiębiorstw przemysłowych.

Proces usuwania zagrożeń musi postępować więc szybciej.
Powtórzmy słowa programu: „konieczna jest zdecydowana

reakcja na zaniedbania”. Jest ona niezbędna, by uchronić
społeczeństwo przed biologicznym wyniszczeniem.

ZBIGNIEW SATAŁA

Próbując w sposób najbardziej lapidarny
określić charakter pierwotnego chrześcijań­
stwa, można rzec: na początku były here­

zje. Twierdzenie to nie jest zgodne z oficjal­
nym stanowiskiem Kościoła, który głosi, że he­
rezje stanowiły (późniejsze) odstępstwa od
(pierwotnej) czystej nauki Jezusa przekazanej
przez tradycję apostolską i spisanej w drugiej
połowie I stulecia w 27 kanonicznych utworach
Nowego Testamentu. Stanowiska tego przecież
nie da się już dziś utrzymać. Nawet daleka od
radykalnych rozwiązań i poglądów biblistyka
katolicka przyznaje, że nie znamy dokładnie
posłania Jezusa, ponieważ najstarsza tradycja
nie przekazała go ani zbyt dokładnie, ani zbyt
wiernie. Zawarte natomiast w pismach aposto­
łów (Mateusz, Jan) oraz uczniów apostołów
(Marek, Łukasz) nauki z biegiem lat obrosły w

wiele nowych, sprzecznych z sobą wątków i
idei, będących dziełem kolejnych pokoleń teolo­
gów, którzy przerabiali te pisma zgodnie z po­
trzebami rozwijającego się Kościoła. Tyle o

ewangeliach. A co powiedzieć o apostole Pawle,
który — co sam w swych Listach z naciskiem
podkreśla — nie wziął żadnej nauki od Dwuna­
stu, twierdząc, że to co głosił, pochodziło z

udzielonego mu indywidualnie objawie­
nia? Rzecz ważna o tyle,* że jego Dobra Nowi­
na podnosi szereg wielkich tematów teologicz­
nych, których próżno szukać u synoptyków *)
czy Jana.

Wiadomo z kolei, że — jeszcze za tycia Jezu­
sa — nauczanie jego było różnie interpretowa­
ne przez uczniów. Byli wśród nich i tacy, któ­
rzy mesjańskie posłannictwo Mistrza z Galilei
i zapowiadane przezeń królestwo boże rozumieli

PRAWDY I HEREZJE (5)

Najstarsze
jako wyzwolenie Izraela z politycznej niewoli
i zapewnienie mu uprzywilejowanego stanowis­
ka wśród narodów świata.

Oczywiście dramat krzyża wyostrzył jeszcze
bardziej owe, sprzeczne z sobą, interpretacje,
prowadząc niejednokrotnie do konfliktów, do
tworzenia się frakcji i secesji. Rychło też doj­
dzie do sporów o naturę Mesjasza (Chrystusa).

Nie przyjmując w całości poglądów F. C. Bau-

ra2), który wyrażał pogląd, że chrześcijaństwo
powstało jako rezultat późniejszego kompromisu
między dwoma zwalczającymi się zaciekle ugru­
powaniami — petrynistów czyli zwolenników
Piotra oraz paulinlstów, czyli zwolenników
Pawła — wypadnie stwierdzić, że ślady tego
konfliktu, bez trudu odnaleźć można w N. Tes­
tamencie, przede wszystkim w Listach Pawła. Nie
jest też tajemnicą fakt, że spór między nawró­
conymi z judaizmu a nawróconymi z pogaństwa
ciągnął się długo jeszcze po śmierci obu apo­
stołów.

Dotyczył on głównie stosunku chrześcijan
nawróconych z pogaństwa do żydowskiego pra­
wa religijnego (obrzezanie, przepisy dotyczące
potraw „czystych” i „nieczystych” itp.).

W przeciwieństwie do żydowskich konserwa­
tystów, za którymi opowiadał się Jakub — czo­
łowa postać gminy jerozolimskiej, i ku którym
skłaniał się Piotr’) — Paweł uważał, że prze­
pisy te nie powinny obowiązywać ochrzczonych
pogan. Dlatego podczas spotkania w Antiochii
ostro skarcił Piotra i oświadczył, że jest on „go­
dzien nagany”.

Historia przyznała rację głoszącemu uniwer-
‘ sal izm Pawłowi, który twierdził, że wszyscy są

„synami bożymi w Chrystusie . Gdyby nie je­
go stanowczość, chrześcijaństwo pozostałoby ma­
ło znaczącą sektę żydowską.*rozpłynęłoby się w

judaizmie.
O rozmiarach sporu świadczą dobitnie Hczne

wzmianki bądź aluzje w Listach Pawła. Wyni­
ka z nich m. in., że — wbrew zawartej umo­
wie, konserwatyści (zwani we współczesne] li­
teraturze judaizującymi) prowadzili dywersję
ideologiczną w gminach założonych przez Pawła
i jego współpracowników i rozbijali je wewnę­
trznie.

Wywołuje to irytację u, znanego ze swego
temperamentu, Pawła, który w Listach nie
szczędzi przeciwnikom uszczypliwych uwag, go­
rzkich wyrzutów, a niekiedy nawet dosadnych
epitetów. Gniew jego jest tym większy, że ju-
deochrześcijanie usiłują poderwać jego autory­
tet, a nawet odmawiają mu miana apostoła.

O „rozerwaniach", swarach, kłótniach i zawiści
mówi Paweł już w 1. Liście do gminy w Koryn­
cie. W kolejnym Liście pisze bez ogródek, że nie­
którzy „fałszują Słowo Boże”, „opowiadają Inne­
go Chrystusa", „inną Ewangelię”. Misjonarzy tych
nazywa „fałszywymi apostołami”, rzuca na nich

klątwę, a nawet określa mianem szatanów.

W Liście do Galatów z kolei:

„Dziwię się, że tak prędko przenosicie się od

tego, który was wezwał do Łaski Chrystusowej,
do innej ewangelii”, a raczej do tych, którzy
„chcą ewangelię wywrócić”.

Komu apostoł stawia te wszystkie zarzuty? On
lam nie pozostawia żadnej wątpliwości w tej
kwestii: „bo jeśli przez Zakon (tzn. Prawo Mojże­
szowe — WM) sprawiedliwość, tedy Chrystus na

próżno umarł... Chrystus nas wykupił od przekleń­
stwa Zakonu., . Oto ja, Paweł, powiadam wam, że
jeśli będziecie obrzezani, Chrystus nic Wam nie

pomoże", A w Liście do Rzymian ostrzegał: „Dla
pokarmu nie psuj sprawy bożej".

Czy tylko stosunek do obrzezania i pokarmów
różnił oba kierunki? Wydaje się, że konflikt do­
tyczył też kwestii doktrynalnych, na co wskazują
zarzuty Pawła o przepowiadaniu innego Chry­
stusa i Innej ewangelii. Skądinąd wiemy, że

judeochrześcljanie zaprzeczali bóstwu Chrystusa,
jego nadprzyrodzonemu pochodzeniu. Stanowisko
to staje się zrozumiałe, jeśli przypomnimy, że Ży­
dów obowiązywał ścisły monoteizm, a pierwsi
chrześcijanie uważali się za prawowiernych Ży­
dów. Dlatego też jako blużnierców i heretyków
musieli traktować tych, którzy jak Paweł, pod­
kreślali niemal wyłącznie nadprzyrodzoną naturę
Chrystusa. I już tylko na marginesie można do­
dać, że spory chrystologiczne jakie się wkrótce

rozpalą, przewyższą swoją ostrością różnice na tle
stosunku chrześcijan do Prawa Mojżeszowego.

Nie ograniczając podziałów w pierwszych gmi­
nach chrześcijańskich do zwolenników Piotra i
zwolenników Pawła, bo zapewne były i inne po­
działy, można przecież wyróżnić w tamtych cza­
sach dwa główne nurty: judeochrześcijan i „helle­
nistów”.

Nurt pierwszy, reprezentowany przez tradycję
spisaną w ewangelii Mateusza, głosił, że Mesjasz
przyszedł wyłącznie do Żydów, a nie do Sama­
rytan i pogan. Druga tendencja reprezentowana
przez Pawła (ale nie tylko, jak o tym świadczą
pozostałe ewangelie) charakteryzowała się uniwer­
salizmem. Głosiła, że Chrystus przyszedł, by zba­
wić wszystkich ludzi. Nurt ten był otwarty na

wpływy zewnętrzne, helleńskie i wschodnie. (Zu­
pełnie odrębnym, choć bardzo ważnym zagadnie­
niem, Jest różny stosunek poszczególnych tendencji
chrześcijańskich do problematyki społecznej).

Pisarzem, który usiłował pogodzić z sobą sprze­
czne tendencje i złagodzić ostrość skrajnych sta­
nowisk, był Łukasz.

Historycy uważają zgodnie, lż znaczącą cezurę
w dziejach pierwotnego chrześcijaństwa stanowiło

powstanie żydowskie (60—70), które zakończyło się

konflikty
straszliwym pogromem, upadkiem Jerozolimy 1
zniszczeniem Świątyni. Nowe centrum teologiczne
judaizmu w Jawneh postanowiło jeszcze bardziej
zacieśnić nacjonalistyczne ramy judaizmu. Nie po­
zostało to bez wpływu na postawę środowisk ju-
deochrześcijańsklch. Znaczącą przewagę w chrześci­
jaństwie zaczynają wtedy zdobywać gminy „helleń­
skie”, wśród których z każdym niemal rokiem na­
rasta wrogość do judaizmu i judalzujących chrze­
ścijan. Świadczą o tym opinie zawarte tak w pis­
mach kanonicznych jak i w utworach zaliczanych
do pism Ojców Apostolskich. Tak np. List Bar­
naby twierdzi, że zburzenie Świątyni było karą
wymierzoną Żydom przez Boga, ponieważ „zatra­
cili Przymierze dane im przez Mojżesza". Z kolei

Ignacy z Antiochii pisał: „Kto stosuje jeszcze te­
raz zasady judaizmu, ten przyznaje, że nie otrzy­
mał laski... Odrzućcie zły... stary zaczyn”.

Trudno określić, kiedy chrześcijaństwo prze­
kształciło się z sekty żydowskiej w nową zro-

manizowaną religię. Był to bowiem proces dłu­
gotrwały, a wyznawcami nowej religii stawali
się nie tylko poganie, ale i zhellenizowani Ży­
dzi z diaspory, bardzo licznej w takich wielkich
metropoliach jak Aleksandria czy Antiochia. Do

wykrystalizowania się poglądów i postaw przy­
czyniła się niewątpliwie klęska kolejnych dwóch
powstań żydowskich jakie wybuchły w pierw­
szych dziesięcioleciach II wieku. A także wiel­
kie spory chrystologiczne, w których coraz zna­
czniejszą przewagę uzyskiwali zwolennicy po­
glądów, że Chrystus był przede wszystkim Bo­
giem. Te 1 inne czynniki sprawiały, że pogłębia­
ła się przepaść między Bogiem Starego a No­
wego Testamentu.

Skrajnym przykładem wrogości do judaizmu
może być wpływowy w połowie drugiego stu­
lecia herezjarcha Marcjon, który zdecydowanie
odrzucił Stary Testament, jako zbiór pism nie
mających nic wspólnego z chrześcijaństwem.

Nieostatnlą rolę odegrał równie* stosunek
przywódców Kościoła do władz rzymskich. Co­
raz częstsze i dłuższe okresy stabilizacji sprzy­
jały tendencjom pojednawczym oraz odcinaniu
się od tych radykalnych odłamów mesjanizmu,
które w sposób raczej materialistyczny wyobra­
żały sobie Chrystusowe królestwo boże.

Już Paweł, który zaczął swą misjonarską
działalność w latach 50. (a więc jeszcze przed
wezbraną falą nienawiści do Rzymian, jaka wy­
buchła w 66 roku) i, co nie mniej ważne, pro­
wadził ją na terenach pozapalestyńskich — po­
chwalał uległość wobec rządzących i nawoły­
wał do bezwzględnej lojalności wobec „wszel­
kiej zwierzchności". Tendencja ta zyskała z cza­
sem przewagę. Nie była ona jednak absolutna,
skoro wojownicza, zlejąca nienawiścią do Rzy­
mian „Apokalipsa” miała długo jeszcze wcale
znaczną liczbę entuzjastów. Nie mówiąc o tym,
że judajskie zręby chrześcijaństwa utrwalone w

ewangeliach były zbyt silne, by którykolwiek
z przywódców Kościoła ośmielił się je zerwać.

Czas zatarł najdawniejsze spory. Ich miejsce
przecież zajęły nowe, wynikające z różnorodnej
interpretacji pism wczesnochrześcijańskich. He­
rezje więc kwitły coraz bujniej.

WIESŁAW MERCIK

A Do ewangelii synoptycznych zalicza alę współ-
aaletne od siebie utwory: Marka, Mateusza 1 Łuka­
sza, ’) 1792—1860, twórca tzw. szkoły tyblngeńsklej,
’) Wybitny polski religioznawca, Z. Poniatowski,

określa Piotra Jako „centrystę”,

»|S— wiadomo jak o nich my-
Nie wiadom<> jak 0

nich pisać, chociaż o akto-
rach-monodramistach powstawały
nawet doktorskie dysertacje. Całe to

pisanie zdaje się obszczekiwaniem 2
daleka, ledwie podgryzaniem świętej
krowy. Twórca jednoosobowego
teatru pragnie od widza tolerancji,
jeśli nie poklasku. Uznania dla wy­
siłku, jeśli nie głośnego aplauzu. Za­
chowuje się zatem jak święta kró-
wa, zapominając, iż wśród świętych
krów panuje równouprawnienie, a

on chciałby być najlepszy —sam.

A poza tym, święta krowa zalicza
się do gatunku tematów poważnych,
za nią — że tak powiem — stoją
tysiąclecia hinduizmu. Aktor zaś...
Cót wobec niej aktor? Ta wciąż po­
kraka społeczna 1 zwierzę z mie­
szczańskiego zoologu, mimo wysiłku
życia Konstantego Slergiejewicza
Stanisławskiego?

Pośród wielu postaci na scenie każdy
aktor chce być tym jedynym, najle­
pszym. Jeśli stoi na niej samotny —

najlepszym być musi. To nic, że ła­
two odgadnąć tę prawdę, ważne by z

niej wyciągnąć wnioski. Aktor w isto­
cie nie ma wyboru, bo alternatywą —

tylko stukot opuszczanych foteli. By
go

' nie słyszeć nie wystarczy w uszy
włożyć „stopery” albo wcisnąć głębo­
ko czapkę-uszatkę. Trzeba w jedno­
osobowym teatrze zrobić coś dziwnego
z widzem. Przywiązać go — do sie­
bie oczywiście — więzami zwykłej
ciekawości. Widzowie bowiem to lu­
dzie z natury ciekawi.

Lidia Zamków myśląc kiedyś o te­
atrze jednego aktora kazała sobie ów

niepodzielny, zdałoby się, temat roz­
łożyć na czynniki pierwsze, tak aby
ujawnić jego wewnętrzną strukturę:
aktora zrównała z warsztatem, • samo­
tności przypisała atrybuty ekshibicjo­
nizmu, teatralność miała czynić skro­
mną choć konieczną oprawę dla obda­
rzonego osobowością rzemieślnika. Je­
śli założymy zatem, iż ktoś, gdzieś
nam takich rzemieślników kształci i

wszyscy oni startują z równego bodaj
pułapu, to widza ciekawi to, eo u

człowieka prywatne, co własne, a na­
wet intymne. Nie treść i smaczna o-

prawa—tylkotocozpanaX nasce­
nę się przeniosło, wedle mniemania

publiki. I jeśli nawet grupa widzów

pobłądziła. bo aktor załgał ich do
imentu 1 przechytrzył, to przecież po-
zostaje twarz i postać. W jednoosobo­
wym teatrze widziane z bliska, jak
na fotografii, jak przy stole. Nie za­
wsze można kłamać, bywa że chwile
słabości wydobywają prawdę spoza
sceny, która wstrząsa. Pewnie dlate­
go, choć nie tylko z tych powodów,
pokazy monodramów nazwano teatrem

intymnym.
W Toruniu, podczas tegorocznego

Festiwalu Teatrów Jednego Aktora CE­
ZARY MORAWSKI „poszedł na całość”
i przykuł uwagę kilkuset widzów. Ba­
wił, ciekawił, wzruszał, wzbudzał za­
dumę, ale przede wszystkim śmieszył
godzinnym monodramem „Aktor... to

aktor... to aktor” ZIJAHA SOKOLO-
VICIA. Tekst nie należy niestety do

scenariuszy wybitnych, wymaga tę­
gich skrótów i przetworzenia dla uzy­

„Umarli szybko jadę”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

czy Kabaret Olgi Lipińskiej. Są za to skauci
piwni...

— —To w telewizji i może tylko w Warszawie.
Ponieważ pochodzę z miasta m. in. i kabaretem

słynącego, pozwoli Pan, że przerwę tę wypowiedź.
Dzieje polskiego kabaretu łączą się z „Zielonym
Balonikiem", Jamą Michalika i rzecz jasna z Kra­
kowem. Potem był w tym mieście także i wspa­
niały Teatr Satyryków. Nie sposób w Krakowie
obronić się przed tradycją. Powstał więc przed la­
ty, i znów w Jamie Michalikowej, kabaret Miecu-

gowa, Kwiatkowskiego i Stwory do dnia dzisiej­
szego prezentujący publiczności coraz to nowe i in­
teresujące programy. Zresztą Pan sam pisał o nim
bardzo pochlebnie: „Jama Michalikowa to dzisiaj
w Krakowie już instytucja. Będąc w Rzymie mu­
si się podobno zobaczyć papieża, a będąc w Kra­
kowie na pewno «Jamę»". Jak Pan uważa, czy dzi­
siaj mamy teatry satyry i kabarety z prawdziwe­
go zdarzenia, oprócz wspomnianej „Jamy"?

— Myślę, że Kraków na tej niwie wiedzie
prym. Jest to miasto, do którego zawsze wra­
cam z niebywałym sentymentem. To także
miasto mojej matki. Kraków wniósł ogromny
wkład w gatunek sztuki, o którym rozmawia-
my. Karol Szpalski, Marian Załuckl, Sławomir
Mrożek, Stanisław Lem, ich utwory i osobo­
wość ukazywały, że satyryk to nie tylko ten

człowiek, co siada w pocie czoła do pisania,
przedtem skopawszy psa i pobiwszy żonę. Do
wyliczanek krakowskich muszę dodać jeszcze
nazwiska Kerna, autora stanowczo aa mało do­

skania większej spójności scen. Kre­
śli jednak sceniczne sytuacje, które po­
zwalają aktorowi na swobodę, poka­
zanie warsztatu i... siebie, swego dow­
cipu, refleksu i smaku. Pozwalają na

szarże i wybryki, więc Morawski szar­
żował, kpił i dogryzał z zaciekłością
swego rówieśnika spędzającego czas na

imieninach. A publiczność dała się
złapać, bo złudzenie prywatności wy­
dawało się tak prawdopodobne! Ow

tytułowy aktor na scenie z własnymi
kłopotami przypominał Cezarego Mo­
rawskiego. Czy był nim w istocie i w

zabiegu Sokolovicia i monodramisty do­
prowadziło jurorkę KRYSTYNĘ MEIS­
SNER, dyrektora toruńskiego teatru do

publicznego oświadczenia, iż potępia
Morawskiego za taki „podwieczorek
przy mikrofonie”. Dalszy ciąg wypo­
wiedzi objawił nie tylko koślawy gust,
lecz także brak taktu 1 kawiarniane

maniery: jurorka podziękowała mia­
nowicie widzom, którzy... n i e głoso­
wali za nagrodą dla Cezarego Moraw­
skiego!

Z drugiej strony ów niepohamowany
wybuch kobiecej złośliwości zanadto

Cezary Morawski „poszedł na całość” 1 przykuł uwagę kilkuset widzów.

Jakim stopniu? Tego nie wie pewnie i

Morawski, zwłaszcza teraz gdy przed­
stawienie w objeżdzie, gdzie życie przy­
pomina teatr.

Monodnam „Aktor... to aktor... to

aktor” wypełniał serdeczny śmiech, po­
jawiały się też sygnały niedostatków,
które — jak się zdaje — zaleczyć ła­
two. To co wykłada się jako sens, wy­
dźwięk, autorską „pretensję” do wa­
żnych myśli zostało ubrane w szatki
tak naturalne 1 łatwo akceptowane
powszechnie jak kiedyś moda blue-
-jeans. I nic nie traci przez to ze swej
ważności, jak każda opowieść o złożo­
ności ludzkiej: tu komplikacji aktor­
skiego życia, skażonego zawodową nie-
szczerością (choć z nieszczerości tej
czyniącego zabawny użytek!), nadmia­
rem iluzji, brakiem oparcia o warto­
ści akceptowane przez „milczącą więk­
szość” zjadaczy Chleba. Niedostrze­
ganie — może z braku poczucia hu­
moru? — takiego popularyzatorskiego

przypominał aktorską etiudę, by nie

wywołać — prócz naturalnego oburze­
nia — uśmiechu zadowolenia: ale się
zagrała! Mniej czerpiąc ze specyfika­
cji Horzycy (widowisko przeciwstawio­
ne monodramowi jak msza — kaza­
niu) zbliżał się raczej do wiecowej mo­
wy. I nie ma w tym sprzeczności nija­
kiej. Z końcem XX wieku jesteśmy tak
nowocześni i otwarci, że i przemówie­
nie włączamy do teatralnej dziedziny,
co niedawno przypomniał Kazimierz
Braun drukując w „Nadmiarze teatru”

swój szkic sprzed siedmiu lat.

W teatralnym worku zmieści się wie­
le, a już z łatwością ANDRZEJ GRA­
BOWSKI ze swą „Audiencją V” BO­
GUSŁAWA SCHAEFFERA. Ani kazno­
dzieja, ani demagog — lecz w pewien
sposób nudziarz. Ale zaraz: dlaczego
nudziarz 1 kto właściwie nudziarz?
Grabowski czy Schaeffer? Przedstawie­
nie bowiem dobrze się kupuje a aktor
dowodzi profesjonalnie, że „każdy ma

Aktor-to teatr... to teatr

cenianego, mttmo czytelniczej popularności; au­
tora ukazującego, czym może być felieton pisa­
ny wierszem. Trafia on bardziej w gust i smak
współczesnego Polaka, niż wielu twórców, na

których temat napisano już książki. Jest i w

Krakowie wybitnie utalentowany Andrzej War-
chał. Wróćmy jednak do samego kabaretu. Od
wielu lat jestem kibicem krakowskiej „Piwnicy
pod Baranami”, jedynego prawnego spadkobier­
cy nurtu literackich kabaretów. „Piwnica” to
w gruncie rzeczy prywatna zabawa artystów.
Podobnej zabawy nie ma nigdzie poza Krako­
wem. Nie widziałem ostatniego programu „Ja­
my Michalikowej”. Przyrzekam jednak, że
przyjadę i obejrzę go.

— Odejdźmy od kabaretów i zajrzyjmy do „Po­
lityki". W tym poczytnym tygodniku często draż­
nię Pan dotkliwie swoim piórem, tych i owych.
A jak Pan siebie samego ocenia?

— Przyszedłem do „Polityki”, kiedy było cięż­
ko, w końcu 1982 roku. Odejdę, kiedy będzie
dobrze. Uważam, że to co robię, to co piszę,
niezależnie od wartości — tę ocenę pozostawiam
Czytelnikom — służy jakiejś sprawie. Trzeba
być wiernym ideologii, w której się wyrosło.
Jest to tradycja liberalnej polskiej inteligencji.
Dlatego nie odpowiada mi teoria, że pojedna­
nie ma wyrażać się. tylko w rzucaniu przeciw­
nika na kolana. Należy wszystkim ludziom
stwarzać możliwości odwrotu, zmiany swoich
przekonań 1 honorowego wycofywania się. Jestem
przeciwnikiem ekstremalnych zachowań zarów­
no jednej, jak i drugiej strony. Uważam, że
należy przestrzegać szlachetnej zasady toleran­

własny warsztat". I co to znaczy, że
nudziarz, jeśli Grabowski i Schaeffer

pospołu podczas toruńskiego festiwalu

zdobyli główną nagrodę jednogłośnie i
na tle innych produkcji zasłużenie?

Otóż i Schaeffer nudziarz pierwszy,
bo po wybitnym „Scenariuszu dla nie

istniejącego, lecz możliwego aktora in­
strumentalnego" dał nam tekst dość

podobny, tyle że taki co biedą trąci.
Powtórki nudzą a tu sporo powtórek,
jak choćby te ze znakomitego zresztą
eseju Schaeffera „Teatr, czyli o tru­
dnej sztuce podobania się” (druk:

TEATR nr 4/84). I niewiele znaczy
tu rozstrzygnięcie — co było pierwsze:
jajo czy kura. „Audiencja V" czy esej,
czy też zdarzyło się odwrotnie. Może
nawet jest to wielkie jajo o dwóch
żółtkach? Rzecz bowiem w tym, że

esej pełen jest złotych myśli a tekst

je spłaszcza. Nie niesie ich.
I sam Grabowski — nudziarz. Bo

chociaż argument, że Jan Peszek w

„Scenariuszu...” utwór zorkiestrował,
a Grabowski — choć z polotem — cią­
gnie tylko solo nie należy do najmo­
cniejszych, to widać i słychać różnicę
marki instrumentów. Pierwszy znów

przekonuje jako intelektualista, czoła

drugiego (tu zastrzeżenie me prywatne:
nie chodzi tu o Twą prywatność An­
drzeju!) nie mąci żadna myśl. Taka u-

roda.
I w dodatku te „awangardziarskie"

chwyty. Ta jajecznica wśród widzów,
na palniku spirytusowym i kawa, i

papieros, i spalony transparent... To

gadanie wprost — nie wprost, zacze­
pianie, że w końcu nic nie wiadomo i

tylko guru-autor się cieszy, bo on

musi wiedzieć, co wyrosło z tych pau
radoksów wyhodowanych na innych
paradoksach. Bogusław Schaeffer jest
doprawdy mistrzem pewnego gatunku
utworu dramatycznego, który wynalazł
dla siebie; gatunek ten jednak jak ba­
lon zaczyna się wypełniać. Każdy no­
wy wdech przychodzi zatem z trudem.

„Audiencja V” z trudu takiego nie­
chybnie wyrosła.

Popis warsztatowy. Kazanie sceni­
czne. Tuba autora. Akit heroicznej
odwagi. Bycie z widzem w odróżnie­
niu od bycia wobec widza. Monolog
do ściany... Sto pięćdziesiąt cztery
rodzaje definicji i tyleż d'a nich u-

zasadnień. Differentia specifica za­
wiera się, chyba, w osobowości akto-
ra-człowieka. A może jeszcze bar­
dziej w osobowości tej takim prze­
tworzeniu, które w monodramie uja­
wni czy aktor „wrócił do siebie” i w

takiej postaci nas pociąga czy też
wlecze nas za sobą wycinając hołub­
ce choreografa-dramaturga.

I dlatego właśnie: Morawski a nie
Grabowski.

A raczej Morawski znacznie bar­
dziej niż Grabowski...

KRZYSZTOF GŁOMB

cji 1 umiaru. Umiar jest w tych sprawach naj­
ważniejszy i najpotrzebniejszy. Pamięć ludzka
jest ulotna, a umarli szybko jadą. Bez fałszy­
wej skromności, kiedy odejdę, przestanę pisać,
szybko o mnie zapomną, a życie potoczy się da­
lej. I tak właśnie siebie 1 to, co dzieje się wo­
kół mnie, oceniam.

— Niebawem obejrzymy Pańską nową sztukę
I film. Podobno przygotowuje Pan także I książkę
o kabaretach.

_

Kabaret przedwojenny interesował mnie
zawsze, czego najlepszym dowodem to, że by­
łem współscenarzystą filmu „Lata dwudzieste,
lata trzydzieste”, który, bez obrzydzenia obej­
rzało dość wielu ludzi. Drugą niejako częścią
tego filmu będzie musical, opowiadający tym
razem o latach czterdziestych. Scenariusz tej
komedii napisałem wspólnie z Michałem Ko­
marem, reżyseruje Janusz Rzeszewski. Co zaś
tyczy się sztuki — myślę, że niedługo zostanie
ona wystawiona w Teatrze Polskim. Przygoto­
wuję również książkowe przypomnienie twór­
czości 1 dorobku Mariana Hemara. Sporo czasu

zajmuje mi także historia okupacyjnego kaba­
retu getta. Temat mało znany, o znikomej iloś­
ci źródeł. Co ciekawe, uczestnikami tej kaba­
retowej przygody byli często ci sami ulubieńcy,
których publiczność stolicy oklaskiwała przed
wojną na scenie „Cyrulika Warszawskiego” czy
„Figara”. Mam w swoich zbiorach sztukę gra­
ną w /warszawskim getcie, w kabarecie „Femi-
na” z uwagami reżysera napisanymi ręcznie.
Okazuje się, że nawet w obliczu śmierci, śmiech
i dowcip były ludziom potrzebne.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA
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każde inne stworzenie. Poty­
kam się w ciemności, by wre­
szcie odetchnąć z ulgą — las.
Odpoczywam w nim i mimo
czujności zasypiam na chwi­
lę. Wystarczyła ona, by mieć
koszmarny majak. Śniło mi
się, że syn wyciąga do mnie
ręce i woła: Tatusiu, czy dla
mnie nie ma już ratunku!
Budzę się 1 jakby słyszę lek­
ki powiew wiatru, który nie­
sie echo wołania mojego syna,
ale nie tylko jego lecz tysię­
cy. tysięcy Żydów. Czy do­
prawdy nie ma już żadne­
go ratunku? Z tym strasz­
nym, nie do opisania bó­
lem, wkładam plecak i
idę dalej. Ciemno tak, że nic
nie widać, co chwilę się po­
tykam. Nogi bolą, od czasu do
czasu gałąź kaleczy moją
twarz, ale co znaczy ból fizy­
czny wobec cierpienia moral­
nego. Moi rodacy są skazani
na zagładę. Myślę o wszyst­
kich, ale żona i syn zawsze w

tych wspomnieniach zajmują
pierwsze miejsce.

Docięłam wreszcie nad ranem

do lasu rajbrockiego. W małym
strumyku górskim myję się i
nabieram wody do flaszki. Wy­
bieram miejsce w lesie obok

kopca mrówek. Zazdroszczę im
— co za szczęśliwe stworzenia —

to nie ludzie, pracują spokojnie,
jedne pomagają drugim. Trzy
mrówki dźwigają igłę jodły.
Widać, te aię bardzo męczą. Co

strony stodoły dochodzą do mnie

czyjeś głosy i śmiech. Kładę się
na zroszonej trawie, tak by nie
być widocznym 1 czekam.
Śmiech w stodole zamienia się w

kwik, głosy są coraz bardziej
podniecone. Okazuje się, że słu­
żba sąsiada wybrała sobie sto­
dołę na miejsce miłosnych igra­
szek. Cichaczem podchodzę pod
okno i po trzykrotnym stukaniu

pojawia się pan S. Jak zwykle
z uśmiechem, który ma w so­
bie dużo pocieszenia. Jeden skok
1 jestem w pokoju, który wy­
daja się teraz mniejszy niż

poprzednio. Widok ścian czyni
niesamowite wrażenie, jakbym
był ptakiem złapanym w lesie
i zamkniętym w klatce. Moje
oczy są rozbiegane, szeptem py­
tam o wiadomości z Zakliczy­
na. Są! Jest list

syn ma się dobrze
dziennie, przegląda
wność wprawdzie
jest także nadzieja, że warun­
ki się poprawią. Pan S. pocie­
sza: sytuacja polityczna dobra,
wojna nie potrwa długo. Czę­
stuje papierosem, powoli oswa­
jam się. Siedzę jednak niespo­
kojnie, co chwilę spoglądam na

zegar- Po sutej kolacji, o pier­
wszej w nocy, rozglądając się
na wszystkie strony, chyłkiem
wykradam się z mieszkania.

Kierunek mojego marszu to
las wojakowskf. Po drodze
zmieniam jednak plan. Za­
miast do lasu poszedłem do
nowego, nie zamieszkanego do-

szwagierki:
1 tęskni. Co-

zdjęcia. Ży-
droga, ale

przeszłości — o przyszłości nie
myślałem. Wiedziałem, że ni­
czego nie wymyślę. Przeszłość,
młodość, radość i wiara w

ideały — wszystko to zwiędło;
pustka straszna, nie pozostało
nic. Wiewiórki skaczą z drze­
wa na drzewo, patrzą z lito­
ścią na mnie, nie uciekają.
Może rozumieją moją niedolę.
Czasem tylko szybko odskakują
jakby chciały powiedzieć: uni­
kaj póki czas ludzi, atoli tam
na ziemi siedzi stworzenie z

gatunku tych co się nawza­
jem mordują, a my wiewiórki
potrafimy przecież się szano­
wać i nie wydzierać sobie kę­
sa. Czasem przyleci ptaszyna,
usiądzie na gałęzi, pokiwa
smutnie głową i odlatuje. Pta­
ków jest na ogół bardzo ma­
ło. I tak przeszedł tydzień.

W sobotę rano opuszczam
lasek, by powoli posuwać się
w kierunku stałego miejsca
zaopatrzenia. Idę bez obawy,
chociaż więcej w tym apatii
aniżeli odwagi. Myślą jestem
z synem w Zakliczynie, drę­
czy mnie jego los. Po południu
wykąpałem się i czekałem

niecierpliwie ■zmroku. Powoli

jak mara posuwam się z la­
su i rozglądając na wszyst­
kie strony idę do celu.

Tym razem bez przeszkód
dochodzę do mieszkania S.
Twarze obu S. są radosne, ma­

szło, tym bardziej U wskutek

silnego nagrzania dachówek

czuję nieznośny upał. Wieczo­
rem schodzę z® strychu- Silny
uścisk dłoni zastępuje słowa,
mówi za wszystko. Wytrwać!

Kielnia to człowiek bez ta­
nich sentymentów. Mówi nie

po to, by pocieszać, raczej tłu­
maczy, daje wskazówki. Widzi
w tego rodzaju życiu też walkę
1 pewien urok, którego celem

jest wytrwania. Zapowiada na

jutrzejszy dzień wizytę przyja­
ciela Trajkotki. Jestem poru­
szony. Krótki uśaisk dłoni, czo­
łem i kończymy rozmowę. Kiel­
nia poszedł do domu. Myślą
odprowadzam tego wspaniałego
człowieka. Wszak jest bardzo
mało tych, którzy zasługują, by
powiedzieć — oto człowiek. Po­
stać na wskroś społecznika, o

dużej kulturze ducha i inteli­
gencji, Nie pije, nie pali, tytan
pracy. W niej widzi ideał czło­
wieka, praca go uszlachetnia i

daje największe zadowolenie.

Zgadzam się z nim, byleby pra­
ca nie stała się źródłem ucisku
człowieka nad człowiekiem.
Stanie się ona ideałem w no­
wym ustroju społecznym.

Środa po południu; lekkie
stuknięcie w drzwi i ciche:
otwórz! Jest Trajkotka, lekki
jak zwykle uśmiech, serdeczne
przywitanie. Przecież trzy ty­
godnie mija, jak słyszałem na

pożegnanie: Ty nie jedź ni­
gdzie, ratuj się! Będę o tobie
pamiętał. Obaj jesteśmy wzru-

znane jako obóz zagłady. Cały
dobytek żydowski pozostał w

Bochni, wolno było zabrać
10 kg na osobę. Na miejscu
wymordowano około 700 Ży­
dów.

z powiatu sądeckiego
wszystkich Żydów do

Sącza, Bkąd 23 ster-

Także
zebrano

Nowego
pnia 1942 r. wywieziono do
obozu zagłady. Została mała

garstka robotników. Sądeckich
Żydów zebrano obok rzeźni.

Starców wyselekcjonowano, by
ich wymordować na miejscu,
a resztę wywieziono. Upycha­
no po 100 osób do wagonu,

cały transport podobno trzy­
mano na bocznym torze przez
48 godzin, bez wody i chleba,
w upale. W Sądeckiem było 17

tysięcy Żydów. Z

wieziono Jednym
7 tysięcy Żydów,
pewna ich ilość

miejscu.

Bochni wy-
transportem
W Brzesku
została

Równocześnle rozpoczęła się
akcja wywózki Żydów z Tar­
nowskiego. Mój stan duchowy
pogorszył się. Czułem zbliża­
jący się nieunikniony los

moich najbliższych. Dręczy
mnie myśli, że nie zabrałem

■

ALEKSANDER KRAWCZUK

ekscesom antyżydowskim 1 żądaniu „numerua
clausus” dla studentów pochodzenia żydowskie­
go. Zawsze I wszędzie bronił wolności 1 autono­
mii szkolnictwa wyższego wobec polityki rządo­
wej, reprezentowanej przez ministra Janusza

Jędrzejewicza.
Jako członek Akademii Umiejętności od roku

1893 (członek czynny od 1900) działał jako orga­
nizator i przedstawiciel nauki polskiej. To on

doprowadził do tego, te akademia stała się
faktycznym reprezentantem całości nauki pol­
skiej we wszystkich zaborach, a nie tylko nauki
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ehwilę igł* wypada im spod nó­
żek, wreszcie przychodzi x po­
mocą mrówka czwarta i tak
razem wloką zdobycz na miej­
sce przeznaczenia. Mrówki pra­
cują łzyfoko.
nują, zawsze

budują, gdy
burzą swoje
ród ludzki

kulturę mrówek? Czy
ludzie będą się tylko mordować?

Pytania te mimo woli nasuwają
się, gdy obserwuję kopiec mró­
wek. Wierzę jednak, że nadej­
dzie czas, kiedy ludzie wzorem

mrówek będą wspólnie i soli­
darnie budować kopiec sprawie­
dliwości społecznej. Należy tyl­
ko usunąć przeszkodę, a jest
nią przede wszystkim faszyzm
i hitleryzm.

Na obiad próbuję gotować zie­
mniaki, które wkradłem z po­
bliskiego pola, ale nie smakują
mi. Są za młode 1 bardzo wo­
dniste. Posilam się Chlebem.

Na noc przygotowałem sobie ło­
że z gałązek jodły. Fizycznie
zmęczony śpię dobrze aż do

świtu. Znów to samo — mycie
w potoku i powrót do lasu. Sły­
szę głosy ludzi, którzy przy­
jeżdżają po drewno. Jednak uni­
kam ich, nie wiem co człowiek

mcże mi przynieść, pocieszenie
czy też zgubę. Rżenie koni jest
mi milsze.

Po kilku dniach zmieniam

miejsce. Zaledwie przesiedzia­
łem dzień w krzakach, a już w

nocy musiałem z powodu sil­
nej burzy szukać schronienia.

Udało mi się znaleźć miejsce w

szopie, gdzie przespałem do ra­
na. Rano — ulewa nie usta.je
— decyduję się na śmiały krok:

wejdę do chaty. Umyślnie cze­
kam na polu, by troszkę prze­
moczyć odzież, tak by wygląda­
ło iż idę z daleka. Wchodzę do

domu śmiało 1 z miejsca oś­
wiadczam, że . jestem handla­
rzem tytoniu z Bochni. Wobec

tego, że deszcz złapał mnie po

drodze, proszę o pozwolenie
przeczekania ulewy i ewentual­
ne sprzedanie mleka. Młoda go­
sposia godzi się chętnie. Odpo­
wiada, że i Żyda się przygarnie,
a co dopiero katolika.

Częstuję papierosem męża ży­
czliwej gosposi, gdy tymczasem
gotuje się mleko. Po dziesięciu
dniach wędrówki i ukrywania
się ciepłe mleko piję przez łzy.
Myślę, czy mój syn ma mleko.
Wszak w Zakliczynie w żaden
sęosób nie można go dostać.
Deszcz przestał padać, trzeba

więc iść dalej, by utrzymać po>
zory-

Udają się w stronę Lipnicy,
by później skręcić do Wojako­
wej na Wolę. Po południu za­
czyna padać drobny, ale gęsty
deszcz. Nie wiem co uczynić,
wrócić do znajomej chaty nie

mogę. Szukam schronienia w

kopach zżętego żyta. Niestety,
są one małe i słabo chronią ad
deszczu. Nie mam jednak inne­
go wyjścia. Siadam na mokrej
ziemi pod kopą. Deszcz jest
coraz silniejszy, a kopa słabo

przed nim chroni. Powoli prze­
makam, zarzutka staje się coraz

cięższa. Co chwilę muszę poto­
wą zarzutki wyżymać, woda le­
je się strumieniem. Tak prze­
siedziałem do wieczora. Nie
mam innego wyjścia, muszę
schronić się w stodole. Znala­
złem schronienie u chłopa Fran­
ka i ten pozwolił przeczekać
deszcz w stodole. Siedzę w niej
przez cały dzień, co wykorzy­
stuję do przesuszenia ubrania 1
obuwia. Franek z widoczną ul­
gą przyjmuje moje odejście.

Wychodzę ze stodoły cicha­
czem, by nikt mnie nie widział.
Znów las. chleb i woda — i

myśl o żonie i synu.
8 sierpnia udają się powtór­

nie do S. po wiadomości i chleb.
Po dwugodzin-ej wędrówce la­
sami i po’ami jestem u celu.
Podkradam sią pod dom. Od

biegają, nie próż-
są zajęte — ciągle
tymczasem ludzie
domostwa. Kiedy

osiągnie wreszcie
zawsze

mu. Z trudem wdrapałem się
na strych, na którym niczego
nie było oprócz powróseł ze

słomy. Rozkręciłem je i uży­
łem jako posłania. Spałem do­
brze. Cały dzień strawiłem na

przemyśleniach czy dom ten
nie nadawałby się do dłuższe­
go schronienia. Wieczorem,
gdy mrok otulił ziemię, usły­
szałem męskie kroki, które
miarowo zbliżają się do mej
kryjówki. Ktoś wspina się na

strych. Zamiera mi dech —

zostałem nakryty — nie wiem
tylko czy widziano mnie, czy
też mam do czynienia z przy­
padkiem. Dostrzegam wkrótce
w ciemności postać, która
ochrypłym głosem pyta:

— Kto ty za jeden? Ano —

odpowiadam — człowiek, któ­
rego los tu zagnał. Nie bójcie
się gospodarzu, nic złego z

mego powodu się wam nie
stanie!

— Widzi pan, dzisiejsze cza­
sy są takie, że różnie bywa,
ale nie będę więcej pytał.

ją dobre wiadomości z Zakli­
czyna. Panuje spokój, sytua­
cja żywnościowa znacznie się
poprawiła. W miłym ludzkim
nastroju spędziłem kilka go­
dzin.

Po opuszczeniu mieszkania S.

tym razem jako schronienie wy­
brałem damek w lesie. Zamiast
lasem postanowiłem iść szosą.
Szosa, po której nie tak dawno
chodziłem śmiało w jasny dzień,
teraz tylko służy mi dlatego, że
tak ciemno, iż nie widzę swo­
jej własnej dłoni. I to uwa­
żam za ryzyko. Skręcam obok

posterunku w stronę rzeki i
znów opadają mnie myśli o

przeszłości. Każdy krzak, drze­
wo, kamień, mówią o mojej mło­
dości. Wreszcie coś się bieli. In­
stynktownie zatrzymuję się.
Nie widzę dobrze, ale wiem —

oto dom, w którym zobaczy­
łem pierwszy raz światło dzien­
ne: matka, ojciec i rodzeństwo.
Pierwsi szczęśliwi — umarli
śmiercią naturalną — ale siostry
i bracia są w Zakliczynie. Zda-

szenl, przez chwilę milczymy.
Trajkotka częstuje papiero­
sem, podaje ogień i dopiero
po chwili pada pytanie: No,
jak ci idzie? Dalsze pytania i
odpowiedzi zlewają się, mówi­
my szybko jakbyśmy chcieli
nadrobić utracony czas. Uś­
miecha się do mnie cały czas,
jakby mówił: Nie przejmuj
się, nie bój, wytrwasz! Pytam
o rodzinę, odpowiada niechęt­
nie, nie chce widocznie rozry­
wać świeżych ran. Tłumaczy:
stało się, nie tylko ty cierpisz,
nie tylko Żydzi, ale i Polacy
ciągle są aresztowani. Jego
zdaniem sytuacja jest niezła,
ale wojna się przeciągnie. Pa­
dają cenne uwagi i spostrze­
żenia, jego rady są dla mnie
wskazówkami do dalszej wal­
ki. Robi się już późno. Traj­
kotka żegna się i wraca do
domu. Po kilku dniach idę
znów do miejsca poprzednie­
go pobytu. Po drodze zbieram
jagody. I tak płynie czas mo­
jego ukrywania się.

■y.:: ■
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w Galicji — jakby wołały władze austriackie.
Jako członek kilku zagranicznych towarzystw
naukowych został wybrany w roku 1925 na wi­
ceprezesa Międzynarodowej Unii Fizycznej, a już
w roku 1920 był pierwszym prezesem Polskiego
Towarzystwa Fizycznego; później, bo w roku
1934 został przewodniczącym Narodowego Ko­
mitetu Fizycznego.

Ale była jeszcze inna strona osobowości i

pracy Natansona: humanisty i historyka kultu­
ry. Pisze o tym Ludwik Hieronim Morstin:
„Bez przesady można zaryzykować twierdzenie,
że był uczonym z rasy wielkich myślicieli re­
nesansowych. ■Nie zapatrzonym tylko w tablice
różniczek i całek, nieobojętnym na inne kie­
runki myśli ludzkiej oraz na powszednie spra­
wy życia ludzkiego... Jako historyk kultury dał
dzieła o nieprzemijającej wartości, jak np. o

życiu umysłowym islamu albo o stolicy kultury
helleńskiej Aleksandrii... Przewodnią ideą Na­
tansona było przekonanie, że gromadząc wiedzę,
budując naukę, dziesiątki i setki badaczy pracu­
ją zbiorowo i łącznie jako jedność i całość. Każ­
dy uczony jest uzbrojony w wiedzę poprzednich
pokoleń, bo każdy zastał znajomość zjawisk w

historycznie wyznaczonym stadium rozwoju;
każdy stoi na właściwym szczeblu drabiny wio­
dącej od pierwszych przebłysków myśli czło­
wieczej. Dlatego obowiązkiem każdego pracow­
nika w dziedzinie wiedzy ścisłej jest poznanie
nie tylko dorobku swych poprzedników, ale i
historii ich wysiłków, osiągnięć i zawodów.
Pisał więc żywoty wielkich badaczy: Faradaya,
Mazwella, Cauendisha, Ramseya, Danoisiera....

rzed wielu laty, młody, początkujący,
likomu nie znany, znalazłem w tym

Uniwersytecie pomoc, opiekę, zachętę i
krzepiące poparcie; znalazłem radość tgodnej
pracy, łączności, porozumienia i spójni; zna­
lazłem niezapomniane, do kresu niezapom­
niane szczęście przyjaźni.

Są to słowa z przemówienia, jakie wygło­
sił Władysław Natanson, profesor i były rek­
tor UJ, w dniu 15 maja roku 1930 w auli
Collegium Novum, podczas uroczystości wrę­
czania mu dyplomu doktora honoris causa

tej uczelni. A nie były to tylko zdawkowe
i kurtuazyjne wyrazy wdzięczności, jakie
zwykło się wypowiadać przy podobnych oka­
zjach. Aby bowiem zrozumieć i docenić ich
sens głębszy, należy pamiętać, że Natanson
nie był krakowianinem, nie studiował w tu­
tejszym uniwersytecie, nie tutaj też uzyskał
doktorat. Ale właśnie ta uczelnia powołała
go w skład swego grona nauczającego i umoż­
liwiła mu pełne rozwinięcie pracy naukowej
oraz dydaktycznej.

Urodził się 18 czerwca roku 1864 w War­
szawie jako syn Ludwika, bardzo znanego
i zasłużonego lekarza i działacza społeczne­
go, człowieka o szerokich zainteresowaniach,
autora .wielu prac z zakresu medycyny,
przyrodoznawstwa, pedagogiki. Starszym bra­
tem Władysława był Edward, przemysłowiec i
działacz gospodarczy, odgrywający dużą ro­
lę już w okresie przed I wojną, a bardzo
czynny w dwudziestoleciu.

syna z sobą. Rozum Jednak

odpowiada, że dziecko nie wy­
trzymałoby w lesie.

Na schronienie u chłopa ra­
czej liczyć nie mogę. W po­
bliskiej wsi Rajbrocie dwaj
chłopi Ch. i P. doprowadzili
Żyda Majera Lewkowicza do
posterunku policji w Lipnicy
Murowanej, mimo iż wiedzie­
li, że zostanie rozstrzelany.
Urodził się w tej wsi, był rol­
nikiem, który z pewnością nie

wyzyskiwał innych i nie mógł
być wrogiem chłopów. Błaga­
nia i prośby, by darowali mu

życie pozostały bez skutku. Po

kilku dniach znów chłopi z

tej samej wsi doprowadzili ad­
wokata z Wiśnicza, Fraguera,
wraz z siostrą I szwagierką na

policję.
Przed wywozem, na Żydów

nakładano kontrybucją. W je­
dnym przypadku w Dąbrowie
obok Tarnowa Żydzi nie zło­
żyli nałożonej

’

kontrybucji.
Według posiadanych przeze
mnie wiarygodnych informacji
część Żydów wywożono w kie­
runku Bełżca, część zaś w

Lubelskie. W Bełżcu na stacji g
transporty z Żydami odbierali g
od służby kolejowej Niemcy i

dlatego nie wiadomo dokład­
nie, co z tymi ludźmi się sta­
ło. Mieli ponoć przechodzić
przez most znajdujący się pod
napięciem, elektrycznym i w

ten sposób ich uśmiercono*.
W Krakowie tymczasem prze­
prowadzono drugą akcję wy­
wózki Żydów. Co się działo z

Żydami w byłej Kongresówce,
nie miałem wiadomości. Po­
noć z Warszawy za jednym
zamachem wywieziono ich 150

tysięcy.
Po pewnym czasie w umó­

wionym miejscu w lesie spo­
tykam znów Trajkotkę. Mó­
wi, iż sytuacja jest groźna, w

najbliższych dniach mają wy­
wieźć Żydów z całego okręgu |

tarnowskiego. 14 września 1942
r. wywieziono wszystkich Ży­
dów z Brzeska, zaś następne­
go dnia przyszła kolej na- Ży­
dów s Zakliczyna. Nadzieja
uratowania syna przepadła,
podzielił los matki. Żydów w

Zakliczynie spędzono na tar­
gowisko i tam wśród ulewne­
go deszczu klęcząc czekali na

furmanki, którymi pojechali
do Tarnowa. W akcji wywie­
zienia Żydów z Zakliczyna
brało udział 170 policjantów.
O ucieczce nie było mowy.

Wcześniej nie myślell o uciecz­
ce, bo Żydzi — w większości
mistycy — czekali na cud. Na

2,5 tysiąca Żydów w Zakliczy­
nie uciekło zaledwie około 200

osób.

Życie uciekiniera też jest
bardzo ciężkie. Pobyt u chłopa
jest w zasadzie bardzo trud­
ny. O ile jest ktoś taki, który
przyjmie na przechowanie —

czy dla pieniędzy, czy też z

potrzeby serca, to istnieje us­
tawicznie obawa, że ktoś zdra­
dzi. A wtedy wiadomo —

śmierć! Tak długo jak to mo­
żliwe nie szukam dachu nad

głową lecz tułam się po lasach.

(koniec zeszytu drugiego)

WŁADYSŁAW
NATANSON

Tło historyczne jest zawsze podmalowane z du­
żą plastyką, analiza psychologiczna bohaterów

przeprowadzona sumiennie, z dużą dozą inwen­
cji pisarskiej."

Książki, • których tu mowa, to zbiory szki­
ców i rozpraw: Oblicze natury; Porządek natu-

ty; Widnokrąg nauki; Prądy umysłowe w daw­
nym islamie. Ze względu na walory artystyczne
owych prac, pisanych piękną polszczyzną, Pol­
ska Akademia Literatury przyznała Natansono-
wi w roku 1936 „Złóty wawrzyn”.

W roku 1977, a więc w 40 lat po śmierci Na­
tansona, ukazał się wybór jego rozpraw pod
tytułem „Wspomnienia i szkice” z przedmową
Arkadiusza Piekary, jednego z najświetniejszych
przedstawicieli naszej fizyki w okresie powo­
jennym. Pisze tam: »

„Władysław Natanson był moim mistrzem,
którego ja nigdy nie byłem formalnym ucz­
niem, ale który nauczył mnie wiele, bardzo
wiele. Kiedy zadzierzgnęła się przyjaźń mię­
dzy nami, byłem nauczycielem fizyki w gim­
nazjum im. Sułkoioskich w Rydzynie... Razu
pewnego, gdzieś koło roku 1930, ośmieliłem
się posłać profesorowi Natansonowi odbitkę
mej pracy doktorskiej z pełną szacunku de­
dykacją. Ku mojemu przyjemnemu zdziwie­
niu otrzymałem długi list z podziękowaniem
i uwagami, a także z odbitkami ostatnich
prac i szkiców profesora Byłem szczęśliwy...
Od tej pory rozpoczęła się korespondencja,
ale jaka! Takie listy nie każdy ma szczęście
otrzymywać. Wchłaniałem prawdy w nich
zawarte. I tak rodziło się przywiązanie coraz

silniejsze."
A z owego tomu przytoczmy tylko jedną

wypowiedź Natansona, ku przestrodze dla
tych, jakże dziś licznych, którzy uważają, że

tym wspanialszy nimb ich uczoności, im bar­
dziej niezrozumiale się wypowiadają: „Nau­
czanie ma tylko jednego wroga, nudę, ale ów
jest nielitościwy. Ktokolwiek uczy, winien o

tym pamiętać, że zachęca albo zniechęca, że
zraża albo pociąga; że podnieca ciekawość
i pozostawia zdziwienie, ale też, kładąc grubą
rękę na budzącej się duszy, tłumi jej brzmie­
nie, dławi jej poryw. Odpowiedzialność nau­
czyciela jest więc bezgraniczna.”

Łączyły go bliskie więzy z gronem ówcze­
snej krakowskiej elity intelektualnej i twór­
czej. Należeli do tego grona: historyk Karol
Potkański; prof. medycyny Kazimierz Kosta-
necki; poeta i historyk Konstanty Maria Gór­
ski; artysta Jacek Malczewski; ks. Stefan
Pawlicki; językoznawca Jan Rozwadowski;
filolog Kazimierz Morawski; profesorowie
Napoleon Cybulski i August Witkowski. Do­
jeżdżał zaś — Henryk Sienkiewicz.

Rzadki to fenomen, by ludzie reprezentu­
jący tak różne dyscypliny, o tak rozmaitych
temperamentach, ale i poglądach, tworzyli
tak przyjazne, sobie grono. Dziś w świecie
uniwersyteckim to prawie • niemożliwe. Sam
Natanson tak o tym wspomina:

„Żyliśmy zawsze życiem własnego kraju,
niedolą Narodu; czuliśmy zgodnie krzywdę i
upokorzenie podziału i uciemiężenia. Ale w

polityce stronnictw i gazet, w sporach i zwa­
dach koterii i frakcji nie uczestniczyliśmy. W
rozmowach naszych bądź w cztery oczy, bądź
z przyjaciółmi pragnęliśmy oddychać innym
powietrzem. Wybiegaliśmy nieraz poza wi­
dnokrąg nauki; wkraczaliśmy w zakresy,
gdzie mało pomaga wiedza, nic rozumowa­
nie, gdzie trafną drogę obiera tylko natchnie­
nie.”

Władysław Natanson przeszedł na emerytu­
rę w roku 1935. Zmarł w dwa lata później,
26 lutego roku 1937. Z małżeństwa z Elżbie­
tą Baranowską pozostawił syna Wojciecha,
znanego pisarza, oraz trzy córki. W jego do­
mu przy ul. Świerczewskiego 3 mieszczą Lę
dziś trzy zakłady Instytutu Historii UJ, co

na pewno byłoby zgodne z życzeniami owego
humanisty wśród fizyków i matematyków.

Grób znajduje się na cmentarzu Rakowic­
kim w pasie 26

Jako uczeń w latach 1874—82 III Państwo­
wego Gimnazjum Klasycznego w Warszawie
Władysław zdobył dobrą znajomość łaciny
i greki, co miało duży wpływ na kształtowa­
nie się jego umysłowości i uzdolnień, przede
wszystkim jednak pasjonowały go nauki
przyrodnicze, czemu dał wyraz ogłaszając
wraz z bratem Edwardem artykuły i roz­
prawy popularnonaukowe i naukowe. Jedną
z rozpraw, poświęconą wartościowości che­
micznej i jej zmienności, przedstawili już w

roku 1880 — Władysław uczęszczał wówczas
do klasy V gimnazjalnej! — na posiedzeniu
paryskiego Towarzystwa Nauk Ścisłych, a w

dwa lata później złożyli w krakowskiej Aka­
demii Umiejętności rzecz o ruchu atomów w

cząsteczkach gazów.
Nic więc dziwnego, że po ukończeniu gim­

nazjum (ze srebrnym medalem) Natanson
studiował fizykę: najpierw w latach 1882—86
w Petersburgu, gdzie uzyskał stopień kan­
dydata nauk matematyczno-fizycznych, po­
tem przez prawie dwa lata w Cambridge
(Cavendish Laboratory) i wreszcie w Dorpa­
cie (obecne Tartu), gdzie w roku 1887 został

magistrem fizyki, a w roku następnym dok­
torem; zajmował się głównie kinetyczną teo­
rią gazów. Przeniósł się później do austriac­
kiego Grazu w nadziei zrobienia tam habili­
tacji. To jednak nie doszło do skutku.

Tak więc Natanson musiał powrócić do
Warszawy z tytułami, ale bez perspektyw
normalnej pracy uniwersyteckiej. Mimo to

przygotował i wydał w roku 1890 „Wstęp do
fizyki teoretycznej”. Rzecz ta została nagro­
dzona przez kasę im. Mianowskiego; a

zwróciła też uwagę prof. fizyki doświadczal­
nej w Uniwersytecie Jagiellońskim, Augusta
Witkowskiego. Z jego to inicjatywy i za je­
go poparciem mógł Natanson przeprowadzić
w roku 1891 habilitację w Krakowie w za­
kresie fizyki teoretycznej. Odtąd związał się
z naszym miastem na całe życie. W roku 1894
został na wniosek Wydziału Filozoficznego
UJ mianowany profesorem nadzwyczajnym,
a w osiem lat później zwyczajnym fizyki
teoretycznej.

Dorobek naukowy Natansona jest ogromny:
około 240 prac i to dotyczących różnych
dziedzin fizyki, głównie termodynamiki i
optyki. Niektóre z nich były prawdziwie od­
krywcze, nie zawsze jednak w porę docenia­
ne. I tak piszą autorzy jego biogramu w

„Polskim Słowniku Biograficznym", J. Hule­
wicz i T. Piech: „Dopiero po prawie 50 la­
tach okazało się, że podstawowe pojęcia
współczesnej termodynamiki zjawisk nieod­
wracalnych, której narodziny przypadają na

lata trzydzieste XX wieku, są zawarte w

pracach Natansona. W podstawowych mono­
grafiach z tej dziedziny nazwisko Natanso­
na figuruje jako pioniera”. On też „już w ro­
ku 1911, gdy się gruntowały podstawy teorii
kwantów, zaproponował statystykę nierozróż-
nialnych cząstek..., którą w kilkanaście lat
później zastosowali, niezależnie od siebie, J.
Bose do kwantów energii i A. Einstein do
drobin gazu". Należy też wspomnieć o po­
dręcznikach nauki fizyki w szkołach średnich,
których był Natanson autorem lub współ­
autorem.

W życiu uniwersytetu zapisał się jako dzie­
kan Wydziału Filozoficznego w latach 1906/ 7 —

a był to wówczas wydział olbrzymi, obejmują­
cy bowiem kilka wydziałów obecnych — a tak­
że rektor w roku 1922/3. Wówczas to, właśnie
za rektoratu Natansona, zakupiono od miasta
dla potrzeb uniwersytetu tereny m. in. dla bu­
dowy obecnej Biblioteki Jagiellońskiej oraz dla

Wydziału Lekarskiego pomiędzy ul. Kopernika
a ul. Grzegórzecką. Wtedy też powstał w ra­
mach uczelni osobny Wydział Rolniczy, zalążek
obecnej Akademii Rolniczej. Ale rektor przeżywał
też gorzkie chwile, kiedy np. prawicowa mło­
dzież katolicka podłożyła bombą pod jego do­
mem przy ówczesnej ul. Studenckiej, obecnie

Świerczewskiego 8, wystąpił bowiem przeciw
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Poczęstowałem chłopca wód­
ką, a ten poszedł przyprowa­
dzić ojca. Wkrótce zjawił się
starszy chłop z wystającymi
zębami. Przyniósł ze sobą dra­
binę, by ułatwić zejście ze

strychu. Z miejsca zapropono­
wał, bym przenocował u nie­
go w stodole. Widząc moje wa­
hanie, zapewnił, iż nie mam

się czego obawiać, gdyż niko­
mu nie chce mnie zdradzić.
Rozumie moje położenie. Nie
chce także wiedzieć kto i
skąd jestem. Wziął mnie za

Polaka, co też potwierdziłem.
Zapewnił kilkakrotnie, że nie
postąpi tak jak postąpił pe­
wien chłop z Rajbrotu, który
goszcząc zbiega w międzycza­
sie posłał skrycie po policję.

Dałem się nakłonić 1 wstą­
piłem do chłopa. Jak w tych
okolicach chata niska, kuchnia
bez podłogi, okna zasłonięte.
Na moje pytanie, dlaczego tak

gorliwie trzymają się przepi­
sów o zaciemnianiu, otrzymu­
ję odpowiedź, która zarazem

wyjaśniła wizytę młodego
chłopca w nowym domu. Otóż
młodzieniec ten trudni się
dzeniem samogonu, chciał

tować zaczyn w nowym
mu, ale odstąpił od
miaru i pędzi bimber

Poczęstowano mnie

po czym poszedłem
stodoły.

Nad ranem znów w

brałem miejsce w młodniaku,
ale na tyle gęstym, by chro­
nić przed ludzkim okiem. Ży­
wiłem się jak zwykle Chlebem

1 wodą. Czasem też co nieco
gotowałem na ognisku. Myśli
moje biegły wyłącznie do

P<1-

go-
do-
za-tego

w domu.

kolacją,
spać do

las. Wy-

Fotokopia pokwitowania z października 1940 r. o obowiązkowej daninie

ściąganej od mieszkańców Krakowa

ję sobie sprawę co ich czeka, je­
śli nie pójdą moim śladem. Wol­
no idę miedzą wzdłuż naszego
pola. Myśli znów powracają.
Podczas ferii szkolnych tu na

tym polu pasałem bydło, po­
magałem przy
dziłem do lasu
teraz las ma

przed śmiercią.
W lesie zgulblłem drogę. z po­

wodu nieprzeniknionej ciemno­
ści muszę czekać aż do świtu,
by dowlec się do celu. Ledwo

się rozwidniło wyruszam w

dalszą drogę. Wreszcie kontury
mojego „.pałacyku". Domek po­
kryty dachówką, mały, niewiel­
kie okna i wokół las. Idealne

miejsce na schronienie. Znam

tajemnicę otwierania drzwi. Już

jestem w środku, wybieram
dla większego bezpieczeństwa
strych. Układam aię na mchu i

śpię do późnego ranka, Wycze­
kuję x niecierpliwością
warzysza Kielnlę.

We wtorek rano ktoś

i pewnie otwiera drzwi

radkilem patrzę — tak,
Kielnia. Spotykają się
oczy, mimo woli czuję łzy. Pa­
trzę prosto w jego oczy, He do­
broci 1 rozumu w nich tkwi.

Przez chwilę milczymy, wre­
szcie pada: Czołem! Nasze po­
witanie ulega zakłóceniu. Nad­
chodzą dzieci 1 służba, z roz­
mową należy zaczekać do wie­
czora.

Pierwszy raz od początku tu­
łaczki czuję się dobrze, liczę mi­
nuty. Tymczasem jestem zły na

słońce, chciałbym by już za-

żniwach, cho-
za grzybami- A

mnie chronić

na to-

śmiało

— Uk­
to on,

nasze

W połowie sierpnia spoty­
kam w lesie jegomościa, któ­
ry przedstawia się jako ban­
dyta Leś. Chełpi się dwunasto­
letnim pobytem w więzieniu,
co wystarcza by wzbudzić re­
spekt 1 szacunek. Częstuje
mnie egipskimi, mówi mi ty,
politykuje, jest zwolennikiem

Hitlera, zapowiada koniec woj­
ny na czerwiec 1943 r. Krót­
kie serwus kończy pogawędką.
„Kolega” idzie swoją drogą.

Druga połowa sierpnia 1942
r. zapowiada się tragicznie
dla Żydów dystryktu krakow­
skiego. 17 sierpnia krakowski

kreishauptman wydał rozkaz,
by wszyscy Żydzi powiatu bo­
cheńskiego przesiedlili się do
Bochni najpóźniej do 21 sier­
pnia. Po tym terminie każdy
Żyd pozostający poza gettem
w Bochni może być zastrzelo­
ny na ulicy. Żydzi jak zwy­
kle stosując się do rozporzą­
dzenia władz niemieckich

przeprowadzili się wraz z do­
bytkiem do Bochni. W środę
nadeszło nowe zarządzenie, że

przesiedlenia mają się odbyć
w jednym dniu tj. w piątek
21 sierpnia. Znaczna liczba

Żydów z Wiśnicza 1 mniej­
szych miejscowości ratuje się
ucieczką w pobliskie
Żydzi, którzy przenieśli
piątek do Bochni zostali
szczeni w koszarach w

żu dworca kolejowego,
sierpnia wywieziono ich wszy­
stkich w nieznane, a raczej

lasy,
się w

umie-

pobli-
25

autora

Oprać. ELKA i ZT

Pozostawiono wg wersji

Wszystkie dokumenty udostę­
pnił redakcji pan Stanisław Mu-

siał i Brzeska.
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Polska misja gospodarcza
zakończyła pobyt w Austrii

Kanclerz F. Sinowatz przyjął wicepremiera Z. Szałajdą

Komisje kontroli partyjnej
przed X Zjazdem Partii

WIEDEŃ (PAP). W piątek
zakończył się czterodniowy
pobyt polskiej misji gospodar­
czej w Austrii. Ostatni dzień
pobytu, podobnie jak poprze­
dnie, był również bardzo pra­
cowity i miał roboczy cha­
rakter.

Tego dnia kanclerz Austrii
Fred Sinowatz przyjął szefa
polskiej delegacji wicepre­
miera Zbigniewa Szałajdę. W
toku spotkania obaj rozmów­
cy podkreślali zainteresowa­
nie kontynuowaniem a także
wszechstronnym rozwojem
wzajemnie korzystnych i do­
brych stosunków między obu
kra;ami. Wskazano na znacze­
nie i możliwości dalszego roz­
szerzania • współpracy gospo­
darczej. .Wicepremier Z. Sza­
łajda poinformował kancle­
rza o przebiegu i wynikach o-

becnej misji gospodarczej,
podkreślając rzeczowość i
konkretność prowadzonych
rozmów z przedstawicielami
rządu, kół gospodarczych i
firm austriackich.

Przed odlotem do kraju
wicepremier Z. Szałajda u-

dzielił wypowiedzi wiedeń­
skiemu korespondentowi
PAP:

Nasz pobyt w misji gospo­
darczej w Austrii — powie­
dział na wstępie wicepremier
Z. Szałajda — jest wynikiem
prowadzonej' konsekwentnie
nolityki gospodarczej naszego
kraju. Pozostaję pod wraże­
niem rzeczowości ( życzliwo­
ści, która towarzyszyła nam

podczas tego pobytu w Au­
strii.

W ciągu minionych dni mo­
gliśmy poznać kilka koncer­
nów. i firm o różnych profi­
lach działalności. Odbyliśmy
interesujące rozmowy z kie­
rownictwami m. in. Voest-Al.

pine, Chemie Linz, Steyr-
r>aimler-Puch. Plasser und
Theurer, spółki Verbund-
Gesellschaft, firm Porr i Wa.
rimpetc. Mimo iż rozmowy te

toczyły się na różne tematy,
miały one coś wspólnego —

cechowało je dążenie do po­
głębienia współpracy, nadania
jej trwałych podstaw. W roz­
mowach tych wspólnie do­
szliśmy do przekonania, że
istnieje wiele przedsięwzięć
modernizacyjnych i koopera­
cyjnych, które interesują o-

bie strony.
Nie inaczej było podczas

rozmów, które mogłem prze­
prowadzić z kanclerzem Fre­
dem Sinowatzem, wicekancle­
rzem Norbertem Stegerem,
ministrem Ferdinandem Łaci­
ną i prezesem Rudolfem Sal-
lingerem. W czasie tych roz­
mów wychodzono daleko po­
za zwykle deklarowaną na

tym szczeblu wolę stron do
pogłębiania współpracy, a mó­
wiono o konkretnych poczy­
naniach, które wzbogacałyby
treści naszych stosunków.

I tak np. „Polmot” i zakłady
..Jelcz" nodnisałn - zakłady 'i

Steyr porozumienie o współ­
pracy, dotyczącej m. in. pro­
dukcji samochodów ciężaro­
wych dużej ładowności. Z
koncernem Voest-Alpine u-

stalono zasadu współpracy
dotyczącej modernizacji pol­
skiego przemysłu, zwłaszcza
chemicznego, hutniczego i ce­
lulozowo-papierniczego. O-
mówiliśmy także problemy
finansowania niektórych
przedsięwzięć w zakresie
przetwórstwa rolno-snożyw-
czego, Z Chemie Linz pod­
jęto kwestie kooperacji w

dziedzinie produkcji środków
ochrony roślin i leków.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

nież dyskutanci — syntetycz­
nie ukazuje działalność komi­
sji, zwłaszcza w sferze ideo­
wej i organizacyjnej konsoli­
dacji partii. W sprawozdaniu
scharakteryzowano te wszyst­
kie poczynania Komisji, Które
dotyczyły egzekwowania wy­
mogów stawianych członkom
PZPR, zwłaszcza tyim, którzy
z rekomendacji partyjnej peł­
nią odpowiedzialne funkcje.
Ważnym zadaniem politycz­
nym było reagowanie na nie­
gospodarność i marnotrawstwo
zawinione przez członków par­
tii. W dokumencie ocenia się
także działalność orzeczniczą
komisji kontroli partyjnej, n:e

ukrywając istniejących je­
szcze niedociągn e Rado •>

potraktowane zostały kwestie
pracy profilaktyczno-wycho­
wawczej i kontrolnej komisji,
akcentując m. in. w sumie po­
zytywne skutki rozmów o-

strzegawczych przeprowadzo­
nych z członkami partii.

Istotne dla dorobku i do­
świadczeń komisji znaczenie
miało zacieśnienie kontaktów
z organami kontroli państwo­

wej i społecznej, zwłaszcza z

NIK, Izbami Skarbowymi oraz

Inspekcją Robotniczo-Chłop­
ską. Na szczególną uwagę za­
sługują zawarte w sprawozda­
niu oceny dotyczące wykorzy­
stania warunków i uprawnień
stworzonych na IX Zjeździe
komisjom kontroli partyjnej.

W drugim, głównym nurcie
dyskusji na plenum określo­
no najważniejsze zadania ko­
misji kontroli partyjnej w o-

kresie przedzjazdowym. Po­
winniśmy — mówiono m. In.
— szczególnie operatywnie,
skutecznie, reagować na nega­
tywne zjawiska, nawet drob­
niejsze, które odciągają, i.ra­
gę organizacji partyjnych od
spraw natury zasadniczej, od
rzeczowej dyskusji nad proje­
ktem programu PZPR i teza­
mi zjazdowymi. Najistotniej­
szym zadaniem jest koncen­
trowanie uwagi na umacnia­
niu ideologicznej dyscypliny,
przeciwdziałaniu wszelkim e-

wentuąlnym próbom podważa­
nia jedności partii, siania za­
mętu ideowego, demagogii oraz

osłabiania dyscypliny partyj­
nej. Z pełną odpowiedzialno­
ścią należy też rozpatrywać

napływające odwołania od wy­
daleń i kar partyjnych. Nie
może osłabnąć wsparcie i po­
moc terenowych komisji kon­
troli partyjnej dla działań In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej.
Ostatnio — przypomniano np.
— ustosunkowały się one

wobec członków partii, któ­
rych obwiniono o różnorakie
zaniedbania, w toku przepro­
wadzonej przez IRCh kontroli
przygotowania maszyn i sprzę­
tu rolniczego do prac wiosen­
nych w SKR i POM. Ukarano
już kilkunastu towarzyszy, z

wieloma przeprowadzono roz­
mowy ostrzegawcze, a wobec
kilkudziesięciu osób prowadzo­
ne jest postępowanie partyjne.

Podczas obrad głos zabrał
Wojciech Jaruzelski, który
scharakteryzował najistotniej­
sze problemy i zadania w pra­
cy partii w okresie do X Zja­
zdu, uwypuklając w tym kon­
tekście rolę organów kontroli
partyjnej i całego skupionego
w niej aktywu.

Na posiedzeniu wyrażono a-

kceptację dla projektu spra­
wozdania CKKP na X Zjazd,
co wyraziło się jego przyję­
ciem.

Miejskie Biuro Projektów
w Krakowie ul. Mogilska 17

ZATRUDNI
pracowników z praktyką zawodową

:
projektantów architektów i konstruktorów
projektantów instalacji sanitarnych i ciepłowni­
czych
projektantów elektryków
kalkulatorów branży:
— budowlanej

elektrycznej
— Instalacji sanit. i ciepłowniczych
konserwatorów dzieł sztuki
pomoce techniczne wszystkich branż
kierownika Działu Ekonomicznego

4 magazyniera
<> kierowcę

referenta ds. transportu
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale

Służb Pracowniczych Miejskiego Biura Projektów w

Krakowie, ul. Mogilska 17, II piętro, pokój 207, w godz.
8—15, teł. 11-90-33. wewn. 235.
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Żeby nie zabrakło soli
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Dyrektor Zrzeszenia Przed­
siębiorstw Kopalnictwa Su­
rowców Chemicznych — Ka­
zimierz Slizowski zapoznał ze­
branych z problemami całego
polskiego górnictwa solnego
Jego tradycje sięgają w Pol­
sce zarania dziejów naszei

państwowości. Pierwsze histo­
ryczne wzmianki o istnieniu
kopalń soli pochodzą już z XI
wieku. W średniowieczu wieli­
ckie żupy solne były znaczą­
cym źródłem dochodów kró­
lewskiego skarbu. Z tych źró­
deł finansowana była Akade­
mia Krakowska, rozwój stołe­
cznego miasta Krakowa i kró­
lewska drużyna rycerska.

Natomiast uzyskany w 1985
roku wynik finansowy wszy
stkich polskich kopalń soli
zamknął się kwotą zaledwie
773.3 miliona złotych, z czego
na zysk do podziału przypadło
377,9 min zł. Na koncie fundu­
szu rozwoju znalazło się led­
wie 8,4 min zl Górnicy pod­
kreślali, że 2/3 z ceny kilogra­
ma soli przechwytują ci, któ­
rzy sól paczkują i nią han­
dlują Ten stan finansów mu

si niepokoić — zwłaszcza że
cofnięto wobec górnictwa sol­
nego preferencyjny system
kredytów inwestycyjnych. I

tak np. tylko same odsetki od
kredytu na budowę kopalni
„Siedlec — Moszczenica” wy­
niosą 5 mld zł.

Zasoby soli kamiennej w

Polsce przewyższają znacznie
zasoby węgla, nasze złoża sza­
cowane są jako największe na

świecie. Ale sól jest głęboko
pod ziemią, a tymczasem sta­
re wysłużone kopalnie dobija­
ją do., emerytury. Trzeba bu­
dować nowe, a to kosztuje
grube pieniądze i trwa lata
Ale bez soli nie można żyć a

bez solanki nie może obejść
się znaczna część przemysłu
chemicznego. Z końcem ubieg­
łego roku w miejsce kopalni
„Solno” przekazano do użytku
nową kopalnię „Mogilno”. Na
południu trwa od kilkunastu
już lat budowa kopalni „Sied-
lec-Moszczenica”, która zastąpi
likwidowane po 1990 roku ko­
palnie „Barycz” „Bochnia” !
„Łężkowice”. Licząc się z po­
ważnym zagrożeniem wodnym
kopalni „Kłodawa” trzeba już
dzisiaj przystąpić do budowy
nowej kopalni na złożu „Ła­
nięta” w woj. płockim. Jej
koszt — licząc w bieżących
cenach — wyniesie 28 mld zł
Rysują się także perspektywy
wykorzystania złoża soli ka­
miennej towarzyszącego ru­

dom miedzi w kopalni „Siero-
szowice”. W okolicach 2000 ro­
ku powinniśmy otrzymać sól
pochodzącą z odsalarni wód
kopalnianych chroniących
przed zasoleniem zlewnię O-
dry i Wisły. Jak się szacuje tc

przedsięwzięcia dostarczą ok
850 tys. ton sol, rocznie. Są to

inwestycje niezmiernie koszto­
wne — według cen z 1984 r

koszt całego programu utyli­
zacji solanek oszacowany
został na 110 mld zł — ale bez
nich nie będziemy mogli się w

przyszłości obejść Tak więc,
żeby mieć czym solić i nie
mieć w Wiśle wody słonej jak
Bałtyk, trzeba myśleć i dzia­
łać już dzisiaj. (jb)

W godzinach przedpołudnio­
wych odbyło się spotkanie kie­
rownictwa Konrtetu Krakow­
skiego PZPR z Józefem Gaje-
wiczem na czele z Prezydium
Komisji Górnictwa KC PZPR
pod przewodnictwem członka
Biura Politycznego Jerzego
Romanika.

Ofhówiono sytuację społecz­
no-polityczną w województwie
krakowskim, a także przebieg
kampanii przedzjazdowej w

krakowskiej organizacji par­
tyjnej

Po dyżurze Zdzisława Klimka

0 dewizach na wyjazdy zagraniczne
(Inf. wł.) Ogromnym powo­

dzeniem cieszył się dyżur tele­
foniczny naczelnika Wydziału
Operacji Zagranicznych NBP
Zdzisława Klimka. Przez peł­
ne dwie godziny nasz gość wy­
jaśniał obowiązujące w kwe­
stii wymiany dewiz zasady,
wielu Czytelników niestety nie
mogło się dodzwonić, gdyż te­
lefon był stale zajęty. Przed­
stawiamy więc pełną informa­
cję z dyżuru.

WYJAZDY DO KRAJÓW
DEMOKRACJI LUDOWEJ

Przy wyjazdach do krajów
demokracji ludowej można

wymienić raz na dwa lata 30
tys. zł. Liczy się okres 1985 i
1986. Zasady wymiany są róż­

ne w zależności od kraju, do
którego zamierza się wyjechać.

WĘGRY

Na Węgry wyjechać można
tylko raz w roku bez względu
na formę wyjazdu. Liczy się
więc zarówno wyjazd indywi­
dualny jak i wycieczka zbio­

rowa. Jednorazowo można wy­
mienić 1500 forintów. Obecnie
forint kosztuje 6.20 zł. Węgrzy
wymagają od tych, którzy
przyjeżdżają do ich kraju pry­
watnie wwiezienia minimum
600 forintów. Inaczej przedsta­
wiają się wymogi w przypad­
ku przejazdów tranzytowych.
Na tranzyt wymienia się 300
forintów na przejazd przez
Węgry tam i z powrotem. Wy­
miana ta jest obligatoryjna.

CSRS

Do CSRS można wyjechać
raz na trzy miesiące, posiada­
jąc zaproszenie. Rocznie moż­
na wywieźć 1000 koron.

RUMUNIA

Można wyjechać tylko raz

w roku i wymienić jednora­
zowo 700 lei, 1 leja — 11.43 zł.

W zasadzie nie ma ograni­
czeń ilościowych do innych
krajów demokracji ludowej.
Zarówno do Bułgarii jak i
ZSRR można wymienić jedno­
razowo całą kwotę 30 tys.

Pewme ograniczenia obowiązu­
ją w wymianie marek NRD,
gdyż jednorazowo można za­
kupić tylko 550 marek. Przy
wjeździe musi się posiadać mi­
nimum 150 marek. Dzieci, któ­
re udają się na kolonię, mogą
zakupić 200 marek na własną
książeczkę walutową, której
wyrobienie trwa tydzień, zaś
ich opiekunowie mogą kupić
300 marek. Uwaga! Talony do
Bułgarii muszą być stemplo­
wane przy wjeździe do tego
kraju.

KRAJE
KAPITALISTYCZNE

Ogólna zasada: jeśli nie po­
siada się własnego konta i
swoich dewiz, wówczas posia­
dacz paszportu na wyjazd do
krajów niesocjalistycznych
może zakupić równowartość
10 dolarów USA. Cena 1 do­
lara 168,60 plus sto proc, do­
płaty turystycznej. Posiadacz
konta A może pobrać na wy­
jazd dowolną ilość dewiz.

(as)

i

Posiedzenie Rady Wojskowej
(DO ÓNĆZENIE ZE STR l)

’'ars’ałek Kulikow poinfor­
mował Wojciecha Jaruzelskie­
go o pracach Rady Wojsko­
we! Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw-Stron Układu
Warszawskiego, podkreślając

znaczenie obecnego posiedze­
nia dla zwartości i współpra­
cy bratnich armii, dla umoc­
nienia sojuszu obronnego kra­
jów wspólnoty socjalistycznej.

Spotkanie upłynęło w serde­
cznej, przyjacielskiej atmosfe­
rze.

Pisarz i społecznik

Jubileusz Ryszarda Zielińskiego

Fot. Otto Link

(Inf. wł.) Wczorajsze robocze
posiedzenie Oddziału Związku
Literatów Polskich w Krako­
wie miało uroczystą atmosfe­
rę. Był to bowiem dzień ju­
bileuszu prozaika, publicysty,
społecznika — przewodniczą­
cego Krakowskiej Rady
PRON Ryszarda Zielińskiego.
Autor „Wysp niezbyt samot­
nych” i „Gibraltarskiej kata­
strofy” obchodzi 60-lecle u-

rodzin.
Debiutował na łamach „E-

cha Krakowa” w 1957 roku.
Znany jest z publikacji w

„Za i Przeciw” i „Więzi” oraz

wielii książek wydawanych
przez MON. -

Na ręce Ryszarda Zieliń­
skiego skierowano okoliczno­
ściowe adresy, m. in. od I sek­
retarza KK PZPR Józefa Ga-
jewicza i prezydenta miasta

Krakowa Tadeusza Salwy.
Czytamy w nim: „... Podej­
mowana przez Pana tematy­
ka ostatniej wojny przywołu­
je pamięć tamtych dni i prze­
strzega przed niebezpieczeń­
stwem. konfliktów zbrojnych.
Szczególnym uznaniem cieszy
się Pańska działalność społe­
czna i trud wnoszony w zjed­
noczenie inicjatyw obywateli
dla rozwoju naszego miasta".

Prezes Oddziału ZLP w

Krakowie prof. Aleksander
Krawczuk złożył Jubilatowi
gratulacje i życzenia, do któ­
rych przyłączyli się kierow­
nik Wydziału Kultury KK
PZPR Stanisław Franczak,
dyrektor Wydziału Kultury
i Sztuki Urzędu Miasta Krako­
wa Stefan Nawrot oraz liczni
koledzy po piórze, przyjaciele,
zaproszeni goście. (zo)

W sfyżbie wody i rolnictwo
(Inf. wł.) Z udziałem wice­

ministra rolnictwa, leśnictwa 1
gomod rki żywnościowej Ka­
zimierza Dunaja oraz wicepre­
zydenta m. Krakowa Wiesła­
wa Gondka jubileusz 35-lecia
działalności obchodziło wczo­
raj krakowskie Biuro Projek­
tów Wodnych Melioracji.
Zrzeszenie Przedsiębiorstw
Wodnych Melioracji ufundo­
wało z tej okazji jubilatowi
sztandar, który udekorowany
został odznakami za zasługi:
dla ziemi krakowskiej, woje­
wództwa nowosądeckiego,
katowickiego. tarnowskiego,

bielsko-bialskiego. W ciągu
minionych 35 lat projektanci
biura wykonali dokumentację
wartości ok. 1,5 mld zł, a do­
tyczącą odwodnienia użytków
rolnych, regulacji górskich po­
toków i nizinnych rzek, wodo­
ciągów i kanalizacji wiejskich,
zbiorników retencyjnych, rol­
niczych oczyszczalni ścieków,
a także obwałowań i zabez­
pieczeń przeciwpowodziowych.
Długoletni pracownicy udeko-

owani zostali podczas wczo-

ajszej akademii odznaczenia­
mi państwowymi, resortowy­
mi i regionalnymi, (jb)

Delegacja radzieckich związkowców
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

której przewodniczył Kazimie-
ras Mackiawiczius —, sekre­
tarz Wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Związków Za­
wodowych. W skład delegacji
wchodził I sekretarz ambasa­
dy ZSRR w Polsce Boris Sa-
charow.

Rano członków delegacji
przyjął sekretarz KK PZPR

Władysław Kaczmarek, który
poinformował gości o proble­
mach pracy partyjnej w Kra­
kowie i województwie oraz o

przebiegu kampanii przed X

Zjazdem PZPR, Sekretarz KK
mówił też o rozwoju ruchu
związkowego. Obecnie liczba
krakowskich związkowców się­
ga 216,5 tys., przy czym po­
nad połowę stanowią robotni­
cy. Jednocześnie notuje się
stały szybki przyrost szeregów
związkowych. Kazimieras Mac-
kiawiczius omówił aktualne
problemy pracy radzieckich
związków zawodowych. Pod­
kreślił, że związkowcy Kraju
Rad przyjmują z zadowole­
niem szybki rozwój ruchu za­
wodowego w Polsce.

W spotkaniu uczestniczył
konsul generalny ZSRR w

Krakowie, minister pełnomoc­
ny Gieorgij Rudow. Polskich
związkowców reprezentowali
m. in. wiceprzewodniczący
OPZZ Romuald Sosnowski 1

przewodniczący WPZZ w Kra­
kowie Józef Mroczek.

Następnie uczestnicy spot­
kania udali się do Nowej Hu­
ty, gdzie złożyli kwiaty pod
pomnikiem Włodzimierza Le­
nina.

W Hucie im. Lenina odbyło
się spotkanie członków delega­
cji z aktywem partyjnym i

związkowym kombinatu. Ze­
branych powitał przewodni­
czący największej w kraju za­
kładowej organizacji związko­
wej Edward Duda. Kazimie­
ras Mackiawiczius przypom­
niał 40-letnie tradycje współ­
pracy związkowców obu kra­
jów. Zaakcentował też upo­
wszechnianie idei pokojowego
współżycia narodów przez ra­
dzieckie związki zawodowe,
które współpracują ze 145
centralami związkowymi na

świecie. W dyskusji, która
skoncentrowała się wokół pro­
blemów wymiany wczasowej
i kolonijnej między Polską i
Związkiem Radzieckim, ucze­
stniczył też Gieorgij Rudow.
Obecni byli: dyrektor naczel­
ny HiL Eugeniusz Pustówka i
sekretarz KF PZPR Wacław
Morawski.

Wizytę w kombinacie za­
kończyło krótkie spotkanie w

siedzibie zarządu hutniczej
organizacji związkowej.

W godzinach popołudnio­
wych radzieccy goście zwiedzi­
li zabytkowe centrum Krako­
wa, a następnie na Wawelu
odbyło się oficjalne pożegna­
nie delegacji, (ps)

W AGH o kształceniu inżynierów

Czy koniec epoki żelaza?
(Inf. wł.) Tym pytaniem o-

tworzył piątkowe obrady o-

gólnopolskiej konferencji na

temat kształcenia inżynierów
dla polskiego hutnictwa
prof. dr hab. inż. Stanisław
Gorczyca, prorektor AGH.
Jest to przemysł trudny, u-

ciążliwy dla otoczenia — kon­
tynuował mówca — ale nie
wolno go zaniedbać, gdyż ina­
czej podetnie się podstawy
gospodarczej egzystencji kra­
ju. Przez co najmniej sto lat
żelazo 1 hutnictwo będą jeszcze
światu potrzebne dla budowy
fundamentów życia gospodar­
czego — stwierdził prof. Gor­
czyca.

Konferencja wywołana zo­
stała nie tyle kryzysem pol­
skiego hutnictwa, którego ja­
skrawym! przejawem jest m.

in. spadek produkcji, o czym
mówił w zagajeniu prof. dr
hab. inż. Zygmunt Drzymała,
dyrektor Instytutu Maszyn
Hutniczych i Automatyki
AGH, a spadkiem zaintereso­
wania młodzieży tym trud­
nym zawodem, spadkiem na­
boru na wyższe studia x za­

kresu hutnictwa. Referaty na

te tematy wygłosili wicedy­
rektor Departamentu Kadr 1
Szkolnictwa w Ministerstwie
Hutnictwa i Przemysłu Ma­
szynowego Tadeusz Sajan,
wicedyrektor Departamentu
Studiów Technicznych Mini­
sterstwa Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki Witold
Głuchowski, doc. dr Jan Wró­
bel z AGH, prof. dr hab. inż.
Janusz Tymowski 1 prof. dr
hab. inż. E. Wosiek.

Konferencję zorganizował
minister hutnictwa 1 przemy­
słu maszynowego oraz Stowa­
rzyszenie Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Hutniczego
w Polsce. W obradach wzięło
udział wielu wybitnych fa­
chowców z całego kraju,
wśród nich sława i chwała
polskiego hutnictwa, budow­
niczy Kombinatu Metalurgi­
cznego HiL i profesor AGH
Jan Anioła. Z ramienia KK
PZPR w obradach uczestni­
czył kierownik Wydziału Nau­
ki i Oświaty Władysław Za-

jezierskl.
(ks)

Dwie premiery w Teatrze im. J. Słowackiego
W sobotę, 26 bm„ na scenie

Teatru im. J. Słowackiego od­
będzie się premiera „Amadeu­
sza" Petera Shaffera w reży­
serii Yladimira Strnisko 1 sce­
nografii Josefa Cillera — wy­
bitnych twórców słowackich.
Utwór P. Shaffera — współ­
czesnego dramaturga angiel­
skiego — jest opowieścią o

Mozarcie 1 to opowieścią skan-
dalizującą. Dowcip, przenikli­
wość charakterystyk, śmiałość
sytuacji — to właściwości te­
go interesującego spektaklu.
W roli Mozarta Jan Frycz.

W niedzielę, 27 bm., na ma­
łej scenie (Teatr Miniatura)
zobaczymy premierę moralite­

tu Włodzimierza Kaczkow­
skiego „Opowieść o pokusie,
upadku i pokucie Franciszka
Wilona spisana przez niego
samego w formie testamentu”.
Jest to adaptacja niezwykle
śmiałej obyczajowo 1 dosko­
nałej artystycznie poezji Fran­
ciszka Villona. W widowisku
spotykamy galerię „ciemnych”
typów — przedstawicielki naj­
starszego zawodu świata i ob­
wiesi, a równocześnie nie brak
i wrażliwości, i refleksji o ży­
ciu. Spektakl reżyserował
Włodzimierz Kaczkowski, au­
torem scenografii jest Leszek
Rybarczyk, muzyka Lucjana
Kaszyckiego.

Proces tarnowskiego mordercy

Nie wiem jak
(Inf. wł.) Przed Sądem Wo­

jewódzkim w Tarnowie roz­
począł się wczoraj proces 27-
letniego Andrzeja Czabańskle-
go, któremu zarzuca się popeł­
nienie bestialskiego morder­
stwa. Jak wynika z aktu o-

skarżenla A. Czabański 11
czerwca 1984 r. pozbawił życia
Aldonę- B. zadając jej szereg
uderzeń podnośnikiem 1 klu­
czem samochodowym.

Mroczne jest tło tego prze­
stępczego czynu. A. Czabański
od wielu lat znał Aldonę B
i jej rodzinę z uwagi na są­
siedzkie zamieszkiwanie. Kry­
tycznego wieczoru wywabił
kobietę z domu pod pretek­
stem udania się na pocztę,
gdzie dojść miało do telefoni­
cznej rozmowy międzynarodo­
wej (mąż Aldony B. przeby­
wał wówczas w USA). Roz­
mowy oczywiście nie było —

była natomiast jazda samocho­
dem do podtamowskiej wsi.
Tutaj znajdujący się pod
wpływem alkoholu mężczyzna
domagał się od sąsiadki odby­
cia stosunku, a spotykając się
z jej zdecydowanym sprzeci­
wem użył przemocy fizycznej
doprowadzając w końcu do
czynu lubieżnego. Potem oba­
wiając się konsekwencji za­
atakował Aldonę B. wspom­
nianymi wcześniej ciężkimi
przedmiotami, dosłownie ją
masakrując. Zwłoki ukrył w

łanie zboża, zabrał kobiecie
złote kolczyki i wrócił do Tar­
nowa, gdzie próbował pozba­
wić życia dwie córki Aldony
B. (wiedziały, że matka udała
się z sąsiadem na pocztę). Na
szczęście do kolejnych wyda­
rzeń nie doszło wobec podję­
tej przez dziewczyny obrony i
wszczęcia alarmu. Napastnik
zbiegł. Po kilku godzinach zo­
stał zatrzymany Drzez MO.

Tyle w telegraficznym skró­
cie głównych elementów wy­
wodu nrokm-ptora Artura Wro­
ny r>rz°4słr'n”’-' o-

skarżenia. Zanim jednak do-

to się stało...
szło do jego odczytania sąd
musiał się ustosunkować do
wniosku obrony (pełnomocni­
kami A. Ćzabańskiego jest
dwóch adwokatów z wyboru)
o prowadzenie procesu przy
drzwiach zamkniętych. Prze­
ciwko temu wnioskowi wystą­
pił zarówno prokurator jak i
oskarżyciele posiłkowi (mąż i
córka zmarłej) reprezentowani
przez mec. dr. Edwarda Broż­
ka. Ostatecznie sąd któremu
przewodniczy sędzia Ryszard
Kałwa, postanowił prowadzić
proces jawnie (wczoraj na sali
było kilkadziesiąt osób) wyłą­
czając jawność przy tej części
wyjaśnień oskarżonego, które
dotyczyć będą spraw bardzo
Intymnych.

Andrzej Czabański, mimo że
w śledztwie przyznał się do
zarzucanych mu czynów, na

rozprawie oświadczył, że nie
chciał zabić córek Aldony B.
ani jej samej. Stwierdził, że
rzeczywiście pobił kobietę ale
nie wie jak to się stało, iż po­
niosła ona śmierć; nie potrafi
powiedzieć dlaczego znaleziono
jego poplamione krwią ubra­
nie.

Sąd szczegółowo pytając o-

skarżonego próbował prześle­
dzić jego drogę życiową. Szko­
ła zawodowa, zmieniane miej­
sca pracy, w końcu kilka za­
jęć z kręgu tzw. inicjatywy
prywatnej. Małżeństwo, naro­
dziny pierwszego dziecka, po­
tem drugiego. Szczególnie dra­
matycznie zabrzmiała na sali
sądowej tragiczna zbieżność
dat. Kiedy 11 czerwca 1984 ro­
ku straciła życie Aldona B.,
żona Ćzabańskiego znajdowała
się na sali porodowej wydając
na świat dziecko dzisiejszego
oskarżonego...

Po pierwszym dniu procesu
trudno jeszcze o jakiekolwiek
wnioski i refleksje. Powiedz­
my więc tylko że w najbrż-
szy wtorek Andrzej Czabański
kontynuował będzie swoje wy­
jaśnienia. (hań)

> PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI MAŁOTONAŻOWEJ

SPECYFIKÓW NAFTOWYCH „NAFTOCHEM”
Kraków, ul. Lubicz 26

zatrudni
• głównego księgowego — wymagane wykształce­

nie wyższe ekonomiczne oraz praktyka na stano­
wisku kierowniczym w księgowości

* samodzielnego referenta ds. zaopatrzenia — wy­
magane wykształcenie średnie techniczne

Bliższych Informacji udziela Dział Kadr, tel. 21-04-38,
wewn. 632 lub 21-59-08, osobiście: Kraków, uL Lubicz
25, pokój 16.

K-3585

Przedsiębiorstwo
ZAKŁADY BUDOWY I NAPRAWY
MASZYN DROGOWYCH „MĄDRO”

w Krakowie, ul. Fabryczna 5a/7

zatrudnią zaraz

▲ elektromont rów instalacji i urządzeń elektro-

-energetycznych
operatorów sprzętu zmechanizowanego
operatora żurawia samojezdnego
robotnika magazynowego
tokarzy
frezerów
ślusarzy-monterów konstrukcji stalowych
spawacza gazowego
spawacza elektrycznego
księgową
referentów ds. zaopatrzenia
laboranta
technologa

▲▲▲AAAAAAAA
A

Przedsiębiorstwo zapewnia pracownikom produkcyj­
nym zamiejscowym:

— zakwaterowanie w kwaterach prywatnych na za­
sadach częściowej odpłatności

— wczasy turystyczne oraz wczasy o pełnym zakre­
sie usług

— kolonie i obozy' dla dzieed
— posiłki regeneracyjne oraz obiady za częściową

odpłatnością
— stołówka, bufet

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Służb Pracowniczych. Kraków, ul. Fabryczna 5a/7, tel.
11-41-32. K-891

+ Szkoła dla odważnych i wytrwałych
Praktyczny zawód

Atrakcyjne stanowisko w przedsiębiorstwie
♦ Popłatna praca

ZASADNICZA

SZKOŁA ZAWODOWA

Polskich Kolei Państwowych
w Krakowie, uL Pilotów 51 (Rondo Młyńskie)

tel. 11-15-90

przyjmuje wpisy
do klas pierwszych na rok szkolny 1986/87

O SPECJALNOŚCIACH:
A elektromonter
A elektromonter taboru szynowego
A elektromonter trakcji elektrycznej
A mechanik urządzeń kolejowych:

— napraw elektrowozów
— napraw lokomotyw elektrycznych
— napraw kolejowych maszyn drogowych

A mechanik pojazdów samochodowych
A operator ruchowo-przewozowy kolei (pierwszeń­

stwo chłopcy)
A elektromechanik urządzeń zabezpieczenia ruchu

kolejowego
A monter nawierzchni kolejowej (od 16 lat)
Szkoła przyjmuje również do swych filii:

Filia Szkoły przy Lokomotywownl PKP Kraków-Pro-

kocim

Filia Szkoły przy Lokomotywownl PKP w Trzebini

(prowadzi internat dla chłopców)
Warunki przyjęcia:

— ukończenie szkoły podstawowej
— nieprzekroczony 18 rok życia
— odpowiedni stan zdrowia stwierdzony przez le­

karzy PKP

W okresie nauki uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie pieniężne przewidziane dla Za­

sadniczych Szkół Zawodowych
— bezpłatne umundurowanie
— odzież ochronną
— legitymację kolejową (uprawnienia do przejazdu

zniżkowego 80 proc.)
— deputait węglowy lufo ekwiwalent pieniężny po

roku nauki
— 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy kniejo­

we

— bezpłatny bilet na dojazd do szkoły
— bezpłatna pomoc lekarska i lekarstwa
— możliwość okrzystania z bezpłatnego internatu i

wyżywienia za częściową odpłatnością (Trzebiniai
Ukończenie szkoły uprawnia do kontynuowania nau­

ki w szkole Średniej, a w szczególności w Technikum

Kolejowym dla Pracujących w Krakowie przy ul. Pi­
lotów 51.

NIE ZWLEKAJ — ILOSC MIEJSC OGRANICZONA!
K-2224
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„Czerwony kur” omijał Skałę i okolice

Strażacy nie
W ubiegłym roku w gminie

Skała nie wydarzył się ani je­
den pożar. W statystykach po­
żarniczych to wypadek dość
rzadki. Nad bezpieczeństwem
przeciwpożarowym w gminie
czuwa 12 jednostek Ochotni­
czych Straży Pożarnych zrze­
szających blisko 400 członków.
Istotnym elementem ich dzia­
łalności są kontrole prewen­
cyjne przeprowadzane syste­
matycznie w gospodarstwach
chłopskich i obiektach użyte­
czności publicznej. Komendant
gminny OSP Jan Żuchowicz
zaznacza jednak, że w tej
kwestii nie wszystko zostało
zrobione tak jak być powin­
no, niemniej jednak z dzia­
łalnością prewencyjną należy
również wiązać fakt, że „czer­
wony kur” w ubiegłym roku
omijał Skałę i okolice.

Aktywność strażaków nie
ogranicza się bynajmniej do
zapobiegania i zwalczania po­
żarów. I sekretarz KG PZPR

tylko gaszą...
w Skale Andrzej Tomczyk
przyznaje, że godna wyróżnie­
nia jest również organizacja
czynów społecznych. W kilku
miejscowościach trwa budowa
remiz. Będą to z reguły obiek­
ty wielofunkcyjne, gdzie obok
pomieszczeń dla straży znaj­
dą się również sklepy, placów­
ki kulturalne. Najbardziej za­
awansowana jest budowa re­
mizy we wsi Sobiesęki. Otwar­
cie tego wielofunkcyjnego o-

biektu przewidziane jest w

przeddzień rozpoczęcia obrad
X Zjazdu PZPR. Przekazanie
do użytku nowej remizy bę­
dzie strażackim czynem zjaz­
dowym.

Nowe remizy powstają rów­
nież w Szczodrkowicach, Mi­
nodze i Gołyszynie. W Ciano-
wicach '

w rozbudowanym
obiekcie powstanie świetlica.
Strażacy czynnie uczestniczą
także w budowie wodociągów
wiejskich. Przedstawiciele
miejscowych władz wyrażają

ale i budują
opinię, że jeśli takie zaanga­
żowanie utrzyma się nadal, są
szanse zbudowania wodocią­
gów we wszystkich wsiach
gminy do 1990 roku. Ochotni­
cze Straże Pożarne skupiają w

swych szeregach wielu ofiar­
nych działaczy jak Tadeusz
Mitka i Wacław Kmita z So-
biesęków, Stanisław Górka,
Józef Duda i Feliks Drzyzga
ze Szczodrkowic, Marian Bąb-
ka i Józef Cyganek z Minogi,
Zygmunt Zdybał z Cianowic
czy Adam Piekara z Gołyszy-
na. Aktywność strażaków jest
dostrzegana. Ostatnio 20 z nich
wyróżniono Medalami 40-lecia
Polski Ludowej. Komendant
rejonowy Straży Pożarnych
ppłk poż. Marcin Krewniak
podkreśla, że postawa dru­
hów ze Skały wynika z do­
brych tradycji strażackich, któ­
re nakazują być zawsze tam,
gdzie wymaga tego społeczna
potrzeba.

(or)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
P. Schaelfer: Amadeusz — 19.15

(premiera prasowa; abonamenty
nieważne). STARY (Jagiellońska
1): F. Dostojewski: Zbrodnia i ka­
ra — 16 (abonamenty nieważne);
T. Bradecki: Wzorzec dowodów

metafizycznych — 19.15. SCENa
MAŁA (Sławkowska 14): I. Iredyń-
skl: Trzecia pierś — 16.30 (dla do­
rosłych). KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): A. Polewka: Mistrz
Pathelin — 19.15. BAGATELA (Kar­
melicka 6): T. de Molina: Zwodzi-
ciel z Sewilli — 19.15. LUDOWY

(os. Teatralne 34): S. Mrożek: Pie­
szo — 18. NURT Cos. Teatralne 34).
J. Gruda: Portret Marii — 17
OPERETKA (Lubicz 48): F. Lehar:
Wesoła wdówka — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): M. Konopnic­
ka: Na jagody — 10. MASZKARON

(Wieża Ratuszowa): G. Boccaccio-
Dekameron — 20. KOLEJARZA
(Bocheńska 5): K. Krumłowski: Ślu­
by dębnickie — 19. KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriańska
45): A to ci wesele 85 (kabaret) —

22.15. STREFA (Floriańska 14): Wg
E. Stachury: Skrajem drogi —

— 19.15. TEATR 38 (Rynek
Gł. 7): Kubuś Puchatek — 19.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1)
Koncerty dla dzieci „Czego nau­
czył się Piotruś Cymbaliński, wę­
drując poprzez epoki?” — 9 .30, 12.

(16.30 — koncert i finał konkursu).

ZAKOPANE — Teatr Im. WIT­
KIEWICZA (Chramcówki 15): Ziel­
nik — 19 (gościnnie Scena Plas­
tyczna KUL).

Pozostałe teatry nieczynne.

| SOBOTA, NIEDZIELA 1986-04-26

wystawy
SOBOTA NIEDZIELA

B
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

MARZENY, ZYTY I

NIEDZIELA

Tak oto wygląda przejście pod wiaduktem przy ul. Lubicz.
Szkoda, że dopuszczono do takiej dewastacji starych zabyt­
kowych schodów. Nasi Czytelnicy skarżą się również na to,
że wyjście po nich, zwłaszcza osobom starszym, sprawia wie­
le kłopotu. Muszą bowiem one lawirować wśród gruzu z sy­
piących się od kilku lat stopni. (ml)

Fot.: W. Klag

Badania korozji ultradźwiękami
Pracownicy z Zakładu Te­

ledetekcji Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Geodezyjne­
go otrzymali zlecenie z Kra­
kowskich Zakładów Przemysłu
Spirytusowego. Przy pomocy
aparatury ultradźwiękowej zo­
staną przebadane zbiorniki, w

których przechowuje się al­
kohol. Dzięki temu, można bę­
dzie dowiedzieć się czy ściany

zbiorników nie są zardzewia­
łe. Użycie nowoczesnej me­
tody pozwoli zaoszczędzić wie­
le tysięcy złotych. Wyelimi­
nowano bowiem kosztowne
spuszczanie alkoholu ze zbior­
ników i wycinanie części ścia­
nek. Prace potrwają kilka dni,
po czym otrzymane wyniki
będą analizowane w pracowni.

(żur)

t W( salach Śródmiejskiego Ośrodka Kultury

Niedziela grecka

KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): „Akt-or-
ka” — spektakl w wyk. Jo­
lanty Lothe — 18; Wystawy:
„Oświęcim” (prace fotograf. A.
Jędraka): (14—18); ruchome
kolejki żelazne z NRD (10—12
i 14—18).

O Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): Spotkanie z prof. Ry­
szardem . Tadeusiewiczem nt.

„Biopotencjały — odbiór,
przetwarzanie, analiza” — 18,
wst. wolny.

Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Koncert ze­
społu „Sur” — 17.

Hotel „Pod Różą" (Flo­
riańska 14): Kabaret „Takich
dwóch” — 18 i 20.

Komisja Nauk Medycz­
nych PAN (Sławkowska 17):
Posiedzenie naukowe; referat
nt. „Społeczna percepcja pro­
blematyki pomocy dla osób
starszych” — przedstawi dr
nauk humanistycznych Kazi­
mierz Wódz — 18.

Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Prezentacja lalek z

całego, świata; udział wezmą
F. Leniewicz i M. Urbaniak —

15.30 (dla uczniów kl. V—
VIII); „Praca aktora nad rolą”
— spotk. z Anną Dymną — 17
(dla uczniów szk. ponadpodst.)

Klub „Arka” (29 Listopa­
da 50): Teatr jednego aktora
— spektakl „Marina Cwietaje-
wa” — 19.

♦ Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Klubowe Kino O-
światowe — 18.

Klub „Euhemer” (Rynek
Gł. 13): „Pejzaż polski” —

wystawa malarstwa Edwarda
Soleckiego (17—-20).

MDK „Kazimierz” (Kra­
kowska 13): Wystawa z okazji
Miesiąca Pamięci Narodowej
(15—18).

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Amadeusz —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2).
Opowieść o pokusie, upadku i po­
kucie Franciszka Willona spisana
przez niego samego w formie te­
stamentu — 21 (premiera praso­
wa). OPERA — Teatr im. J . Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): P, Czaj­
kowski- Eugeniusz Oniegin — 12 .

GROTESKA: Na jagody — 11. KO­
LEJARZA: Śluby dębnickie — 15
i 19. STREFA: Wg W. Saroyana:
Jest tam kto? — 17; Raskolnikow
— 19.15. OPERETKA, KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (kabaret),
FILHARMONIA: niecz.

ZAKOPANE — Teatr lm. WIT­
KIEWICZA — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

TARNÓW — TEATR lm. SOL­
SKIEGO (Mickiewicza 4): Lord w

walizce — 18.

SOBOTA

27 kwietnia w Śródmiejskim
Ośrodku Kultury przy ul. Mi­
kołajskiej 2 o godz. 11 odbę­
dzie się impreza zorganizowa­
na przez Towarzystwo Przyja­
źni Polsko-Greckiej i SOK za­
tytułowana „Niedziela
grecka”. W programie
przewidziano wykład prof. dr
Józefa Wolskiego na temat

„Grecja starożytna we współ­
czesnym ujęciu naukowym”
Przeźrocza — „Architektura
Grecji wczoraj i dziś” prezen­
tować będą: dr architekt An­
drzej Wyżykowski i dr archi­
tekt Wojciech Kosiński oraz

mgr Stanisław Deńko. O grec-

kim pochodzeniu polskich słów
mówić będzie dr Michał Bed­
narski.

Tej ciekawej imprezie to­
warzyszyć będzie wystawa
plakatu turystycznego połą­
czona z prezentacją greckiej
muzyki.

Zainteresowanych działalno­
ścią towarzystwa informuje­
my, że wpisu do TPPG można

będzie dokonać podczas trwa­
nia wieczoru klubowego w

poniedziałek 28 kwietnia o

godz. 18 w klubie „Zaułek”
przy ul. Poselskiej 9.

(ml)

KRAKOWSKI

Komunikat

Wczoraj (25 bm.) w taksów­
ce jadącej na trasie ulica Lu­
belska — róg ul. ul. Sw. Anny
i Wiślnej (godz. 9.55—10.10)
zostawiono brązową torbę na

zakupy a w niej pomarańczo­
wą aktówkę z osobistymi za­
piskami. Kierowcę taksówki
prosimy uprzejmie o zwrot

(za wynagrodzeniem) tych rze­
czy do redakcji „Gazety Kra­
kowskiej” — ul. Wielopole 1,
IV piętro, sekretariat.

W okresie przebudowy
mostu na Wiśle przy
Dąbiu przystanek autobu­
su nr 125 (trasa: Podgórze
— Nowa Huta) jest jedynie na

żądanie. Utrudnia to pasaże­
rom korzystającym z tej linii,
dojazd i do pracy i do domu.
Postulat! Stworzenie przystan­
ku z prawdziwego zdarzenia,
przynajmniej na okres remon­
tu.

Dlaczego na os. XXX-
lecia PRL w pobliżu pętli au­
tobusowej przy przeprowadza­
niu remontu sieci wodnoka­
nalizacyjnej wykopano drzew­
ko? Położone na poboczu wy­
puszcza zielone liście. Czyżby
w ramach hasła „Chrońmy zie­
leń” nie dało go się ustawić
na starym miejscu!

Rzecznik kobiecych spraw
Zarząd Fabryczny LKP w

Hucie im. Lenina pracuje bar­
dzo operatywnie i wychodzi z

coraz nowymi inicjatywami.
Najlepszym miernikiem tej
pracy jest popularność ko­
biecej organizacji wśród żeń­
skiej części załogi. Na terenie
kombinatu działa około dwu­
dziestu kół na różnych wy­
działach i ciągle istnieje ko­
nieczność zakładania nowych,
bo chęć przynależności zgła­
szają coraz to inne pracow­
nice. Co ciekawe, najwięcej
jest wśród nich młodych dzie­
wcząt i młodych kobiet. Cenią
sobie możliwość uczestnicze­
nia w kursach, szkoleniach,
przychodzą z różnymi proble­
mami, w których pomocą słu­
ży Zarząd Fabryczny LKP.

Kobieca organizacja w za?
kładzie pracy ma swoją spe­
cyfikę. Tu trzeba zabiegać o

takie sprawy jak przeszerego­
wanie, wyrównywanie płac,
działalność socjalną. Ot. cho­

ciażby działalność rehabilita-
cyjno-zdrowotna. Ten nurt w

pracy Zarządu Fabrycznego
LKP w Hucie im. Lenina jest
chyba najważniejszy. Wpro­
wadzenie badań ginekologicz-
no-cytologicznych to zasługa
właśnie kobiet, podobnie ty­
godniowe wczasy rehabilita­
cyjne w Zakopanem. Dyspo­
nują dwustoma miejscami w

okresach posezonowych i wie—
le kobiet skorzystało już z ta­
kiej możliwości. Inicjatyw, z

którymi wychodzą kobiety
zrzeszone w LKP jest wiele.
Są to np. sprawy zdrowia, za­
pomóg dla matek wychowują­
cych samotnie dzieci, dbcnie o

zawodowe interesy pracownic.
W Zarządzie Fabrycznym LKP
twierdzi się, że tych proble­
mów, które rozwiązują dzia­
łaczki żadna inna organizacja
działająca na terenie zakładu
nie podjęłaby z równą znajo­
mością rzeczy i skutecznością.

Przychylność dyrekcji, po­

moc w załatwianiu wielu
przedsięwzięć jest duża. Ko­
biety chciałyby być np. obec­
ne w zespołach konsultacyj­
nych na wydziałach, bo tam —

jak twierdzą — ich udział jest
konieczny — w interesie za­
kładu i przede wszystkim ich
własnym — kobiet. Wierzą, że
te i inne jeszcze sprawy do
wygrania zakończone zostaną
pozytywnie a gwarancją tego
jest renesans popularności
kobiecej organizacji. Po 1982
roku było z tą popularnością
różnie — jak powiedziała w

rozmowie ze mną przewodni­
cząca ZF LKP w HiL B.
Włodarska. Utożsamiano wów­
czas LKP z innymi organiza­
cjami. przypisywano jej dzia­
łalność właściwą innym. Dziś
wyjaśniło się wiele a to, że

garną się do LKP młode ko­
biety, nawet dziewczyny z

OHP, jest wielce symptomaty­
czne.

(or)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Harfa
birmańska (jap. 18 lat) —

15.30, 18, 20.30, 23. KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Zmar­
twychwstanie, cz. II (radź. 15

lat) — 16; Paris, Tcxas (RFN-fr. 18

lat) — 18. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. radź, z cyklu „Gwia­
zdy romansu” — 15.30: film prod.
USA z cyklu „Gwiazda miesiąca
— Gregory Peck” — 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Powrót
Jedl (USA 12 lat) — 12.45; Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat) —

10, 15, 17, 19.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Idż i patrz
(radź. 18 lat) — 17, 19.45, 22.30
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Idź i patrz (radź. 18

lat) — 15.15, 18, 20.45. SFINKS

(Majakowskiego 2): Pętla Oriona

(radź. 12 lat) — 16; Och, Karol

(poi.-15 lat) — 18, 20. TĘCZA (Pra­
ska 52): Jak Iwanuszka cudu szu­
kał (radź, b.o .) — 16; Wejście
Smoka (Hongkong-USA 18 lat) —

17.30, 19.15. UGOREK (OS. Ugo-
rek): Cudowny kwiat (radź, b.o.)
— 15.30; Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chiń. 15 lat) — 17; Gli­
niarz z Bever!y Hills (USA 18

lat) — 19, UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Amadeusz (USA 15 lat)
— 14, 17, 20, 23. WANDA (Waryń­
skiego 5): Amadeusz (USA 15 lat)
— 9, 12, 15, 18, 21. WARSZAWA

(Stradom 15): Indiana Jones (USA
15 lat) — 10, 12.15; A statek płynie
(wł.-fr. 18 lat) — 15.30, 18, 20.30, 23.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Podró­
że pana Kleksa, cz. I 1 II (poi.
b.o.) — 10; Harfa birmańska (jap.
18 lat) — 14.30, 17, 19.30, 22. ZWIĄ­
ZKOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): A statek płynie (wł.-fr.
18 lat) — 14.30, 17, 19.30, 22.

ALWERNIA — Chemik: Kozac­
ka strażnica (radź.); Baryton (poi.
15 lat), KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Tess (fr. 15 lat); Podróże pa­
na Kleksa, cz. I 1 II (poi. b.o.),
MYŚLENICE — Wisła: Sprzedaw­
ca kapeluszy (fr. 18 lat); Pospiesz­
ny 34 (radź. 12 lat), NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Wystarczy być (USA
15 lat) PROSZOWICE — Syrenka:
Solaris (radź. 15 lat); Gry wojen­
ne (USA 12 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Miłość, szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat). SKAWINA — Piast:
Zemsta po latach (kanad. 15 lat);
Miłość i gołębie (radź. 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Ucieczka z

Nowego Yorku (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynna

NIEDZIELA

KIJÓW: Skorumpowani (fr. 15

lat) — 15, 17.15: Czułe słówka (USA
15 lat) — 19.30. KSF MIKRO: Pa­
ris, Texas — 16.15, 19. MŁODA
GWARDIA: Mały iluzjon (film W.

Disneya) — 12 .30; Greystoke: le­
genda Tarzana, władcy małp (ang.
12 lat) — 15, 17.30, 20. PASAŻ: Baj­
ki — 12, 13, 14; Powrót Jedi — 15;
Klasztor Shaolin — 10, 17, 19.15.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Piecuch (CSRS b.o.) - 12; Gli­
niarz z Beverly Hills (USA 18 iat)
— 14, 18. ŚWIT DUŻA SALA:
Amadeusz (USA 15 lat) — 17, 20, 23.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Księż­
niczka w oślej skórze (radź, b.o.)
— 13.15; Amadeusz (USA 15 lat) —

15, 18, 21. SFINKS: Bajki — 11, 12,
13: Och, Karol — 16, 18, 20. TĘ­
CZA: Bajki — 16; Wejście Smoka
— 17, 18.45. UGOREK: Przygody
Ali Baby i 40 rozbójników (radź,
b.o.) — 13.15; Karatecy z kanionu

Żółtej Rzeki — 15.45, 17.45; Gliniarz
z Beverly Hills — 19.45. UCIECHA:
Harfa birmańska (jap. 18 lat) —

14.30, 17, 19.30, 22. WANDA: Har­
fa birmańska (jap. 18 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30. WARSZAWA:
Indiana Jones — 10, 12.15; Idź t

patrz (radź. 18 lat) — 15.15, 18,
20.45, 23.30. WOLNOŚĆ: Podróże

pana Kleksa, cz. I i II (poi, b.o .)
— 9.30, 12.45; Lekarki (NRD 18 lat)
— 16; Eskimosce jest zimno (węg.
18 lat) — 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC:
Idź 1 patrz (radź. 18 lat) — 14.15,
17, 19.45, 22.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Błękitne gó­
ry, czyli nieprawdopodobna histo­
ria (radź. 15 lat); Czy leci z nami

pilot (USA 12 lat). GDÓW — Pro­
myk: Werdykt (USA 15 lat); Hełm
Aleksandra Macedońskiego (radź,
b.o.) .

Pozostałe kin* Jak w sobotę.

ŻBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15,
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. L

LENINA; (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17 wst.

wol.), niedz. (9—15, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na” „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej

’

(9—15,
wst. wol.) .

CZNE: KRZYSZTOFORY

Główny 35)- Wystawa:
jów i kultury Krakowa'
FRANCISZKAŃSKA
wa „Kraków w

dzywojennym”
12:

gary’
GOGA

„Z
dów”

Wystawa: „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (udostępniona po u-

przednim zgłoszeniu — tel

22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst.

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnlca 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa" (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”. „Mumie
egipskie w świetle promieni
X”, „Fajanse polskie od poł. XIX
do poł. XX w.” (niecz.), niedz. (11—
14). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): (11—18). GALE­
RIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a) (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZÓŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria pols. sztuki do
1764 roku (nieczynne). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): (niecz.)
NOWY GMACH (al 3 Maja 1):
Galeria pols. sztuki XX w. (niecz.)
MUZEUM MŁODEJ POI.SKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28)
Wystawa: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz. (niecz.). TPSP

(pl. Szczepański 4): Wyst. „Pejza­
że Wojciecha Weissa" (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al.
(10 — 17). KLUB MPiK

Rynek 4): CZYTELNIA:

13), niedziela (10 — 14).
LERIA: Wystawa prac Ireneusza
Bęca (14—18), niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (pl Centralny): CZY­
TELNIA; (11—19). niedz. (11—16).
GALERIA! (11—18), niedz. (11—15)
GALERIA ZPAF (Anny 3).
(10—18), niedz. (10—14). GALE
RIA KTF (Bohaterów Stalingradu
13): 19—19). WIELICZKA ZA­
MEK ŻUPNY (niecz.) . MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(8—17). KOPALNIA SOLI: (8—17)
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne (Sobieskiego 3): Wyst. mai
na szkle P Piotrowskiego (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): Wyst.
malarstwa Stefanii Rawło (14—21).

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA! tel.
11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71 . Długa

88, tel. 33 -42-90. Kozłówek (pa­
wilon) — tel. 55 -51-87 Pstrowskiego
98, tel. 66-69-50, Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 37-44-01, Nowa Hu­
ta: os. Kazimierzowskie (pawilon),
tel. 48--59-57; Centrum A, tel.
44-17-36.

Wystawa: ,

(9-15).
(Szeroka

dziejów
(9-15).

MUZEUM HISTORY-

(Rynek
,Z dzic-

(9-15).
Wysta-

1 mię-
JANA
1 ze-

SYNA-

Wystawa;
Ży-

4:

i**
4:

1 XX-leclu

(9-15).
„Militaria

STARA 1

i 24):
kultury •

GOŁĘBIA

Róż):
(Mały
(10 -

GA-

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65;
przyp. urazowe — Kombinat HiL,
niedz. — Kopernika 40; przyp. u-

razowe — Kopernika 19. CHIRUR­
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz.
— Prądnicka 35. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Grzegórzecka
OKULISTYCZNY: Na Skarpie
niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

18.
65.

I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); Zgłaszanie wizyt domowych
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
— tel. 11 -83 -96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52. Długa 38 — tel.
22-86-77. Radomska 36 — teh
11-26-44 Ułanów 29a, tel 11-53-33

NOWA HUTA (OS. Jagielloński?
I) — tel. 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawickle) — tel. 44-57-77:

zgłaszanie wizyt domowych — tel

44-17 -70.
KROWODRZA: (Wójtowska 3)

— tel. 33 -21 -97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.
37-07-40- (aL Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66
PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55 -11 (8—19);
matolog. (8—14); (Teligi 8)
55-40-55
66-38 -72;
66-87-00,
55-16-11 .

WOJ.
SK1E:
WIA (8—14).
ła, Gołcza. Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dzlewln, Zabierzów, Krze­
szowice. Alwernia. Czernichów.

Liszki, Zielonki, Mogilany. Gdów.

Siepraw, Pcim, Wiśniowa. Kocmy­
rzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20.

gabinet sto-
- tal

(Szwedzka 27) — tel.

(Niemcewicza 7) — tel.

(ul. Na Kozłówce) — tel

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSR. ZDRO-

Jerzmanowice, Ska-

pogotowie ł
SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Hatunko-

we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania 1 przewozy — teL 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta - teŁ
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99 (Blałoprądnicka 8)
— tel. 34-39-99 Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice - tel. 48. Pro­
szowice — tel 9 Myślfenlce — tel

Skawina (Kazimierza Wlelkie-

4), tel dla mieszkańców 999.

miejski 76-14-44 Wieliczka -

22-33 -54 I 78-38 -66 . tel. alarmo-
999 Niepołomice — tel alar-

999

go
tel.
teł.

wy
mowjr 198, tel, miejski 210-209

MYŚLENICE (Rynek 10)

Wieliczka (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

w:

AL-
pełnią apteki

Sułkowicach,
Nocne dyżury

Krzeszowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach 1 Niepołomicach.

NIEDZIELASOBOTA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30—23).
niedz. (8—22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów) — tel- 66-80-09

(9—21.30)
POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 5, tel 37-55 -75 (7—22).
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -3?

(16 -22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) tel
48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

SOBOTA

PROGRAM I

8.00
8.45
Po

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00. 16.00. 18.00. 19.00 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały.
Progn. pog., lnf., muzyka.
Żołn, zwiad. 9.00—11 .00 Cztery
ry Roku. 11.00 Konc przed hejna­
łem. 12 .45 Roln kwadr 13.00 Ko­
munikaty. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Koncert reklamowy. 14 .05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Muz. 1 aktualn.
17.30 Konc. życzeń. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Konc. dnia: Granie

jak z nut. 19.30 Radio — dzleclom-

„Supelek”. 20.15 Przy muz. o spor­
cie. 20.55 Komun. Tot. Sport. 21.00
Komun. 21 .05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Interpretacje pleśni franc.:
Berlioz. 22.05 Z kołobrzeskich fe­
stiwali. 22.20 Na rockową nutę;
Peter Hammll. 23.25 Zaprósz,
tańca.

do

PROGRAM in
6.00—9 .00 Zaprasz. do Trójki:

„24 godziny w 10 minut”. 7, 8, 9,
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7 .30

Polityka dla wszystkich. 8.30

„Stwory światła 1 ciemności” —

ode. 10 (powt.) . 9.05 Plos. na week­
end. 9.15 Wizyty 1 podróże. 9.30

Przeboje z filh. 10.00 Lew Tołstoj:
„Wojna 1 pokój” — ode. (powt.) .

10.30 Złote lata swinga. 11.00 Nie

czytaliście — to posłuchajcie —

przegl. tyg. 11.15 Plos. na weekend.
11.30 W życiorysach nie znajdzie-
cle. 11.40 Plos. na weekend. 1150
„Sokół” — ode. 13 (powt.) . 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Stwory świa­
tła i ciemności” — ode. 11. 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Konc. gitarowe.
15.05 Wszystkie
Nashyllle. 15.40 Szkoła
ków. 16.00 Zaprasz.
18.05 lnf. sport. 19.00

potoczny — Kwiecień
Dziś w Liście Przebojów.
„Sokół” — ode. 14. 20.00 Lista prze­
bojów Pr. III . 22 .05 „24 godziny w

10 minut” i inf. sport. 22.15 Tea­
trzyk „Zielone Oko”:
w hrabstwie Surrey” —

nan Doyle. 22.49 Muz.

prasz do Trójki.

6.10

drogi prow. do
bez dzwon-
do Trójki:
„Pamiętnik
1886”. 19.30

19.50

„Przygoda
Artur Co-

Za-

NIEDZIELA

PROGRAM I

23.00

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 plos. 7.55
Komun. 8.00 Mag. Wojsk. 9.10 Prze­
boje zawsze młode. 10.00 Poznaj­
my się. 11.00 Konc. przed hejna­
łem. 12.05 W samo poł. 12.45 Muz.
nowości Pr. I. 13.00 Przegl. ty-
godn. 13.15 Plos. naszych twórców:
K. Logan. 13.45 Inf., rady, propoz
14.00 Klasycy operetki. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.00 Studio S-13: Rei. z ostatniej
kolejki spotkań o mistrz. I ligi
piłki nożnej oraz z MS w hokeju
na lodzie. 18.00 Mag. Międzynar.:
Wektory. 18.20 Mag. Muz. „Rytm”.
18.50 Rei. z MS w hokeju na lodzie.
19.10 Konc. na jeden glos: Shakin
Dudl. 19.30 Radio dzieciom: „Jak
to na wycieczce ładnie” — aud

poet. 20 05 Siadem naszych Interw.
20.10 Przy muz. o sporcie. 20.55
Komun. Tot. Sport. 21.00 Komun
21.05 Opera przy Marszałkowskiej.
21.35 Transkrypcje arii operowych
gra orkiestra A. Kostelanteza. 21.55
Radio Artel przedstawia. 22.00
Teatr PR: „Jutta albo dzieci
z Damutz”. 23.00 Jazz dla wszyst­
kich.

PROGRAM m

7. 13, 19 Serwis Trójki. 7 .05 Me­
lodie przebudzanki. 8 .00 Sprawy i

sprawki wielkiego świata. 8 .10 Ko-

mu plos. 8 .45 Kąty widzenia. 9 .00
Muz. poranek film. 9.30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut”:

„Bar” — bezalkoholowa aud. rozr.

10.50 Bliskie spotkania: „Złote mia­
sto Gdańsk”, ll.oo Pod dachami

Paryża: Jean Vasca. 11.30 Wspom­
nienia o Józefie Czechowiczu —

słuch, dokum. 12.00 Recital Pauls

Badury. 12.50 Bliskie spotk.: „Zło­
te miasto Gdańsk’* — cz. 2. 13.05
Niech gra muz. 14.00 Prywatnie u

Laco Adamika. 14.15 „Dość tycn
bzdur” — nowa płyta zespołu The
Clash. 15.00 Życie na gorąco —

przegląd wyd. tyg. 15.30 Odkurzo­
ne przeboje. 15.50 Bilskie spotk.;
„Złote miasto Gdańsk” — ode. 3.
16.00 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia. 17.00 Powiększenia. 17.30 Stare
i nowe nagr. Trójkowe. 18.00 Her­
man Melville: ,,Benito Cereno —

słuch. 19.05 Baw się razem z nami
21.00 „Przebity snem” — aud. o-

parta na wierszach Józefa Czecho­
wicza. 21 .20 Poznańska wiosna mu­
zyczna *86 — rep. 22.00 „Sto ksią­
żek — sto rozmów” -*- Melchior
Wańkowicz „Na tropach Smętka”.
22.15 Puls jazzu. 22.50 Rozmyślania
przed północą: Roman Samsel.
23.00 Jam Session w Trójce: David

„Stralght to the heart”. 23.50

„Szkoła nocą” — ode. 5.

PROGRAM I

7.25 Wszechnica rodziny
wiejskiej: W naszej rodzinie

7.50 Po gosppdarsku —

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień — mag. wsi i

rolnictwa
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów?

„Teleranek” oraz film „Ku-
guar”, ode. 3 (ost.)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody”,

ode. 13 — serial prod. ang.
11.05 „Próba tysiąc”, cz. 1 —•

widowisko publicystyczne
12.00 „Ludzie i delfiny” (4)

— film produkcji ZSRR
13.05 Telewizyjny koncert

żvczeń
13.55 „Próba tysiąc”, cz. 2
14.40 „Śpiewanie wsi mojej*

— reportaż filmowy
DT — wiadomości
Spotkanie z piosenką
Antena
„Próba tysiąc”, cz. 3
Studio Sport — zakoń-
rozgrywek I ligi piłki

tJV- PR OGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

15.00
15.05
15.30
16.10
17.00

czenie__ _

—

.

nożnej i Mistrzostwa Świata
w hokeju na lodzie

19.00 Wieczorynka: „Miś Ku­
leczka”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Białe, niebieskie, czer­

wone”, (4) — serial produkcji
francuskiej

20.55
21.45
22.15
22.45

Pegaz
„Próba tysiąc”, cz. 4

Sportowa Niedziela
DT — wiadomości

PROGRAM II

Film dla niesłyszą-
,Białe, niebieskie, czer-

odc. 4 — serial prod.

9.40 :

cych:
wone”,
franc.

10.40
wojsk, program publicyst.

11.10 •
..

„Dwójce”
11.10 Powitanie
11.15 DT — wiadomości
11.20 Jutro poniedziałek
11.50 Turniej miast: Sanok

— Bolesławiec
_______

13.00 Kino familijne: „Na
10.40 Stare, nowe i najnoiy- obcej ziemi”, ode. 3 — serial

— T' prod. brazylijskiej
13.50 Studio Sport
15.00 Turniej miast
16.00 „Jak rozwiązany snop”,

ode. 2 — film prod. węg., ret

Gyoergy Revesz
17.00 Turniej miast
18.00 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego: „Podróż na Sy­
cylię” (4)

18.40 Turniej miast
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport
21.00 Turniej miast
21.45 -Wielkie filmy małego

ekranu: „Chłopi”, ode. 4 pt.
Wesele — serial prod. pol­
skiej. reż. Jan Rybkowski

22.35 Wieczorne wiadomości
22.40 Na 5 minut przed za­

śnięciem

7.25 TTR — sem. 4: Wska­
zówki metod, po 4 sem. nauki

7.55 TTR — mechan. roln.,
sem. 4: Deszczowanie i
szanie roślin

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
„Czterej pancerni i pies”, ode.
12 pt. Fort Olgierd

10.30 DT — wiadomości

sze; w progr. Telewizyjna Li­
sta Przebojów

11.50 „Sobota
Książąt Pomorskich”

12.10 „W świecie ciszy” -

progr. dla niesłyszących
12.40 Plagi na plagi
13.25 Piłkarska kadra czeka
13.40

Książąt Pomorskich’.
14.00 „Z Polski rodem’

mag. polonijny
14.30 „Zdrowie”

program publicyst.
15.00 DT — wiadomości
15.05 „Sobota w zamku

Książąt Pomorskich”, cz. 3
15.25 Antologia dramatu po­

wszechnego: C. Zuckmayer
„Kapitan z Koepenick”, reż.
Józef Słotwiński. Wyk.: J.
Woszczerowicz, M. Dmochow­
ski, K. Borowicz. H. Szletyń-
ski, W. Pokora, J. Nalberczak
i in.

17.10 Losowanie
Lotka

17.20 Poligon
17.50 ;,Sobota

Książąt Pomorskich”,
18.10 Skarbiec
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Demokratycznej
Republiki Afganistanu

19.00 Dobranoc: „Przygody
kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: „W ogrodzie Posejdona”,
CZ. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Pewna śmierć” —

film japoński, reż. Jo Rurosa
22.00 Czas — mag. publi­

cystyczny
22.50 -

’ ’ *

23.00
23.10

godnia
23.55

cz. 2 — serial prod. irlandz­
kiej, reż. Peter Smith

w Zamku

’ Sobota w Zamku

i”, cz. 2

wojsk.

Dużego

W Zamku
cz. 4

7 dni na świecie
DT — wiadomości
Sportowe rytmy ty-

Kino nocne: „Okup”,

PROGRAM n

13.30 NURT: Współcz. kul­
tura muzyczna

14.00 NURT: Przygotow. do
życia w rodzinie

14.30 NURT: Nauczyciele
nowatorzy

15.00 — 23.55 Sobota
„Dwójce”

15.00
15.30
16.05
16.30
17.30
18.00

świata
Medycyna i farmacja

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Wyznania
19.15 Jutro turniej miast
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Filharmonia „Dwójki”:

XX Międzynarodowy Festi­
wal Oratoryjno-Kantatowy
„Wratislavia Cantans” — kon­
cert muzyki flamenco

20.50 „Gwiezdny pokój: Yo-
ko Ono w Warszawie

21.20 Tydzień w polityce
21.30 Wyznania
22.10 Opowieści o miłości:

„Tragedia miłosna”, ode. 1 —

serial prod. włoskiej, reż. Lui-
gi Perelli

23.35 Włodzimierz Nahorny 1
Janusz Strobel w „Piwnicy”
na Wójtowskiej

23.50 Wieczorne wiadomości

w

Wyznania
Wideoteka
Wyznania
Wielka gra
Wyznania
„Naukowa spuścizna
arabskiego”, ode. 3 pt.

.Krótkofalowcy”
— 22.50 Niedziela w*

TV BRATYSŁAWA
SOBOTA

PROGRAM I

Pionierska Jaskółka
Ósemka — konkurs
„Zycie Berlioza” (1)
Azymut
MS w hokeju — grupa

9.00
10.00
10.40
11.35
12.55

finałowa
15.35 Progr. rozrywk.
16.25 MS w hokeju —- grupa

finałowa
Fotel dla gościa20.00

22 30 Bramki, punkty,
kundy

22.45 „Przepraszam, że
mało” — film włoski

PROGRAM n

Jęz. niemiecki10.50 .

dzieci
11.15 .

16.05 .

17.30 i
18.10
19.10
20.00
21.20 .

film (1)

se-

tak

dla

Jęz. francuski
„Afgański dziennik”
Okna Wszechświata
Kamera na drogach
Wieczorynka
„Czerwone wino” (2)
„Młodość Piotra”

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami
10.40 „Człowiek na ratuszu*

— (4)
12.15 Kronika muzyczna
13.45 Hitszarada — progp.

muzyczny
14.50 Studio Jezerka
15.30 „Goście” (5)
16.25 „Ziemia morawska” —

film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Spotkamy się na Vla*

chovce — progr. rozr.

20.05 „Synowie
kuba Sklara” —

„Praska
muzyczny
Bramki,

i córki Ja-
serial (12)
idylla” -21.00

progr.
21/5

kundy
22.00

no — wyścigi formuły 1
22.50

punkty, »e*

Grand Pr!x San Marł*

Na 64 polach — szachy
PROGRAM

Mistrzostwa
II

CSRS W

Mistrzostwa CSRS w

CSRS W

10.00
boksie

14.00
autocrossie

16.00 Mistrzostwa
gimnastyce nowoczesnej

17.05 Arie operowe
18.40 Kręgi — dla pionierów
19.10 Wieczorynka
20.00 „Romantyzm kontra

klasycyzm” (3)
21.20 „Młodość Piotra" (2)

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ; Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz.
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca, Tadeusz Stec. Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji- 81-072 Kraków ul Wielopole 1. HI p. Adres
dla korespondencji. 80-960 Kraków l. skrytka pocztowa 550 TELEFON REDAKCJI: cen

trala nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI 33 300 NOWY

SĄCZ, ul Narutowicza 6, n p„ tel 203-34, 203-54. 33 100 TARNÓW ul Krakowska 12
tel 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Kslążka-Ruch”
w Krakowie. uL Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2. 81-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rucb” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzią)
noścl. Redakcja nia zwraca materiałów nie zamówionych.
1 3456 Wydanie 3
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Zupa na wywarze z kości, smakowity zapach widłowej wagi — zaczynamy tyć, znaczy to, że my, że sól znajduje się też w mięsie, rybach 1 około 83 g białka zwierzęcego i około 33 g biał- g
smażonego mięsa, ziemniaki przyrumienione na

smalcu, gotowana kapusta z zasmażką, a na de­
ser ciastko. Ślinka napływa nam do ust... I za­
pominamy, że te właśnie potrawy są wrogami
naszego zdrowia 1 urody. A przecież do takiego
właśnie pożywienia jesteśmy przyzwyczajeni od

pokoleń, to właśnie naprawdę nam smakuje,
świadczy o poziomie naszego życia.

Ale takie pożywienie między Innymi sprzyja
powstawaniu miażdżycy. Miażdżyca (arterioskle-
roza, skleroza, stwardnienie tętnic), to odkłada­
nie się na ściankach tętnic złogów tłuszczowych
ulegających zwapnieniu 1 zwężających światło

naczyń. Jest m. in, przyczyną niewydolności ne­
rek, kłopotów z krążeniem, zawałów serca, wy­
lewów krwi do mózgu.

Czy miażdżyca jest chorobą tylko ludzi sta­
rych? U osób spożywających nadmierną Ilość
tłuszczów zwierzęcych może powstać nawet w

młodości! Szczegółowe badania wykazały, że

przyczyną miażdżycy jest nie tylko nadmierna
ilość tłuszczów zwierzęcych, ale także przejada­
nie się. Zazwyczaj po trzydziestym róku żyda
zaczynamy mieć kłopoty z utrzymaniem pr.a-

jemy więcej, alż naprawdę potrzebuje nasz

organizm. Przyzwyczajenie robi swoje: nie

zmieniamy jadłospisu, nie ograniczamy się w

jedzeniu. W efekcie, po kilku latach, w wyniku
zbyt dużej ilości jedzenia i to jedzenia tłustego,
wysokokalorycznego wiele osób nie tylko dużo

waży, ale zapada na cukrzycę, choroby wątroby
I trzustki, nadciśnienie.

Co wobec tego jeść, a ezegp nie jeść, jeśli na­
prawdę zależy nam na zachowaniu zdrowia, do­
brej kondycji, młodego wyglądu?

— Mięso najlepiej spożywać gotowane, pieczo­
ne w alufolii lub na ruszcie. Mięso smażone o-

gra/niczyć do minimum.
— Nie należy gotować zup na

mięsa i kości, bo sprzyjają one

dolegliwości artretycznych.
— Ograniczyć tłuszcze zwierzęce

Hirunych (olej, oliwa).
— Jadać ryby dwa razy w tygodniu.
— Nie nadużywać soli. Zapotrzebowanie ludz­

kiego organizmu na sól wynosi około 3 g dzien­
nie, niestety spożywamy jej dużo więcej, bo
talkle są nasze nawykł żywieniowe. Zapomlna-

wywarach z

powstawaniu

na rzecx ro-

warzywach (poza bezpośrednim dodawaniem).
Dlaczego nadmiar soli Jest szkodliwy? Bo, cho­

ciaż organizm wydala ją z moczem i potem, to

jednak pozostająca nadwyżka zatrzymuje wodę
w tkankach: powoduje obrzęki, utrudnia pracę
serca 1 nerek.

— Do pokarmów,, w miarę możliwości, doda­
wać sól kamienną, bogatą w makro-i mikroele­
menty, w miejsce najczęściej dziś dodawanej o-

czyszczomej soli — czystego chlorku sodu.
— Alkohol, chociaż bezpośrednio nie powoduje

miażdżycy, niszczy serce, mózg i wątrobę.
— Ograniczyć cukier 1 słodycze na rzecz owo­

ców i warzyw.
A Jeść tylko tyle, by zaspokoić głód.
A Jeść tylko takie pokarmy, które są biolo­

gicznie pełnowartościowe.
A Posiłek zaczynać od owoców 1 jarzyn, w

ten sposób nasycimy pierwszy głód.
A Spożywać białko według normy ustalonej

przez medycynę. Wynosi ona 1 g na 1 kg ciała
na dobę. Połowę białka powinno stanowić białko

zwierzęce, a połową roślinne. Przykładowo: oso­
ba, która waży 66 kg powinna na dobę spożyć

ka roślinnego. Trzeba pamiętać, że białko zwie­
rzęce, to nie tylko mięso i ryby, ale także mle­
ko 1 sery — szczególnie zalecane, bo nie zawie­
rają szkodliwych związków purynowych (przyj­
mowane w większej Ilości są przyczyną artre-

tyzmu).
Na razie, podsumowując odcinek I 1 U, trzeba

stwierdzić, że najczęściej spożywamy za dużo

białka, tłuszczów zwierzęcych, białej mąki, cu­
kru, słodyczy, używek (alkohol, kawa, herbata),
soli. Za mało spożywamy mleka, razowego pie­
czywa, surówek i owoców.

BIAŁKO ZWIERZĘCE
1 litr mleka dostarcza około 35 g białka
10 dag twarogu dostarcza około 17 g białka
10 dag chudej ryby dostarcza około 15 g białka
10 dag chudego mięsa dostarcza około 20 g białka
1 kurze jajko dostarcza około 7 g białka

BIAŁKO ROŚLINNE
10 dag razowego Chleba jest około 7 g białka
10 dag ziemniaków jest około 2 g białka
10 dag fasoli jest około 22 g białka

10 dag soi jest około 35 g białka.
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Bezpłatny przegląd
wiosenny

Przypominam: dzisiaj w

godz. 8—14 w stacji obsługi
Automobilklubu Krakowskie­
go przy ul. Klasztornej bez­
płatny przegląd wiosenny dla

wszystkich chętnych. Regula­
cja świateł, kontrola i regula­
cja hamulców, uzupełnianie
■wody destylowanej w akumu­
latorze. Wszystko po to, by na

drogach było bezpieczniej.

„Zwykły” SELEKTOL
też można stosować

Jak informuje inż. STANI­
SŁAW Ślusarek z Dyrekcji
Okręgowej CPN w Krakowie
w warunkach kryzysu olejo­
wego można przejściowo sto­
sować do smarowania silni­
ków olej SELEKTOL SC SAE
20W—30 (dawny SELEKTOL-
-9) zamiast oleju SELEKTOL
SPECIAŁ bądź SELEKTOL
SUPER PLUS. W silniku trze­
ba go wymieniać co 6000—7000
km przebiegu lub co 6 miesię-

DIESEL E nie tylko zmniejsza
o 50—60 proc, zadymienie spa­
lin, ale także — na skutek do­
kładniejszego spalania oleju
napędowego — powoduje
zmniejszenie zużycia paliwa
od 1,3 proc, w silnikach samo­
chodów „jelcz” do 15 proc, w

silnikach samochodów „ka-
maz**. IBER-DIESEL E wzo­
rowany na znanych w Europie
Zachodniej dodatkach przeoiw-
dymnych np. LUBRISOL ma

dodatkową jeszcze zaletę w

przypadku stosowania go w

silnikach samochodów eksplo­
atowanych w ruchu miejskim
— obniża znacznie ilość sub­
stancji rakotwórczych w spa­
linach silników wysokopręż­
nych.

Zimowe preparaty
do diesla — dopiero

z wiosną,
ale za złotówki

Kiedy nadeszły mroźniejsze
dni właściciele samochodów z

silnikami wysokoprężnymi

cy. Ale UWAGA! Przy stoso­
waniu „zwykłego” SELEKTO-
LU może wystąpić świecenie

lampki kontrolnej ciśnienia o-

leju przy pracy silnika na bie­
gu jałowym, co nie występo­
wało przy stosowaniu olejów
SPECIAL lub SUPER PLUS.
Owo świecenie wynika z nieco
innego zakresu lepkości deju
klasy SC jakim jest „zwykły"
SELEKTOL. I jeszcze jedno —

tego oleju nie można stosować
do silników wyeksploatowa­
nych, bowiem obowiązuje za­
sada, że im gorszy stan silni­
ka, tym lepszy powinien go
smarować olej.

Diesel może mniej dymić!
Nie wiem jak często podró­

żuje po Polsce Hiszpan JUAN

BAUTISTA RAMON ALME-

NARA, właściciel Przedsię­
biorstwa Zagranicznego IBE-

RICA Ltda. Widać na tyle czę­
sto, że nie lubi sadzy w du­
żych ilościach wydzielanej
przez wysokoprężne silniki au­
tobusów i ciężarówek. A sko­
ro silniki diesla dymią, to na

tym, by nie dymiły, też można

zarobić — pomyślał zapewne
senor Almenara i zlecił chemi­
kom ze swej firmy opracowa­
nie środka przeciwdymnego.

I oto w sklepach należących
do PP „Polmozbyt” w Krako­
wie, a więc na terenie woje­
wództw krakowskiego 1. nowo­
sądeckiego pojawił się już
płyn o nazwie IBER-DIESEL
E. Litrowe opakowanie ko­
sztuje 420 zł, a dodaje się go
w ilości 0,5 litra na 100 litrów
paliwa przed napełnieniem
Zbiornika pojazdu olejem na­
pędowym. Badania przepro­
wadzone w Centrum Uczelnia­
no-Przemysłowym Eteplotacjl
Pojazdów i Maszyn Wyższej
Szkoły Inżynierskiej im. Kazi­
mierza Pułaskiego w Radomiu
pod kierunkiem prof. dr. hafo.
inż. RYSZARDA MARCZAKA

wykazały, że dodatek IBER-

musieli sięgać do mieszka po
waluty wymienialne lub bony
Banku PeKaO, by nabyć nie­
zbędne w zimowej eksploata­
cji specyfiki np. ELF STOPO-
GEL czy ELF DIECYL. W tym
czasie w Przedsiębiorstwie
Zagranicznym IBERICA Ltda
trwały ostatnie próby Iden­
tycznych specyfików, ale do­
stępnych za złotówki! Teraz,
kiedy nadeszły ciepłe dni, spe­
cyfiki te już są gotowe, choć
nikt się nimi na razie nie in­
teresuje.

4 IBER-DIESEL W — ab­
sorbuje wodę znajdującą się
w paliwie 1 uniemożliwia jego
zamarzanie do temperatury
minus 25 st. C. Ułatwia też

rozruch w zimowych warun­
kach eksploatacji. Kosztuje
535 ał/litr.

IBER-DIESEL P — zapo­
biega zestalaniu się oleju na­
pędowego w niższych tempe­
raturach otoczenia i zatykaniu
elementów paliwowych silnika
wysokoprężnego. Jest odpo­
wiednikiem np. specyfiku ELF
STOPOGEL, ale kosztuje tyl­
ko 600 zł/litr. Podczas badań

przeprowadzonych w Wyższej
Szkole Inżynierskiej w Rado­
miu ze specyfikiem IBER-DIE-

SEL P dodawanym w ilości
0,5 1 na 100 litrów deju na­
pędowego I Z-20 uzyskano ob­
niżenie temperatury krzepnię­
cia paliwa do minus 30 st C.

Indywidualnych użytkowni­
ków diesli muszą jednak
zmartwić — dodatki IBER-

DIESEL W i P są na razie tyl­
ko w magazynie firmy IBE-

RICA Ltda. Handel nie jest
nimi zainteresowany, bo tem­
peratury otoczenia już wyso­
kie. Ale kto wie, czy wśród

użytkowników diesli nie zna­
lazłoby się wielu chętnych do

zakupu tych zimowych dodat­
ków i magazynowania ich we

własnym zakresie? Tym bar­
dziej, że cena jest złotówko­
wa!

Przez wiele dziesiątków lat walka z rakiem opie­
rała się głównie na chirurgii, promieniolecznictwie 1

chemioterapii. Powoli jednak w amerykańskich la­
boratoriach zaczyna dojrzewać czwarty sposób: Jest
nim użycie do walki własnych sił obronnych orga­
nizmu — nasze komórki mają wbudowaną zdolność
zwalczania obcych komórek. Na początku grudnia
1985 roku świat obiegła wręcz sensacyjna wiado­
mość, że w Narodowym Instytucie Onkologicznym
w Bethseda, stan Maryland w USA, grupa nau­
kowców, której przewodzi dr Steven Rosenberg,
osiągnęła bardzo obiecujące wyniki: w probówce
wyhodowano białe ciałka krwi wyspecjalizowane
w niszczeniu złośliwych komórek nowotworowych.

W artykule opublikowanym w czasopiśmie nau­
kowym „New England Journal of Medlclne” zespół

W walce z rakiem

nione limfocyty wprowadzono z powrotem do
krwioblegu chorych. „Niszczyciele" dozbrojone in-

terleukfiną — 2 zaczynały pracować o wiele skute­
czniej. Wyniki dla kilku postaci raka były zdu­
miewające. W 11 przypadkach (na 25 pacjentów)
guzy cofnęły się —Skurczyły o 50 lub więcej pro­
cent. Wśród chorych wykazujących tak korzystną
reakcję było trzech ( z trzech) leczonych z powodu
raka nerek i czterech (z siedmiu) leczonych z po­
wodu czerniaka, szczególnie niebezpiecznej postaci
nowotworu skóry.

Równocześnie jednak nie stwierdzono jakiejkol­
wiek korzystnej reakcji na przeprowadzone lecze­
nie u pozostałych 14 pacjentów.

Raport spotkał się z mieszaniną optymizmu 1 o-

strożności w świeeie lekarskim. Poza tym wyniki
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SZYFROLOG- R. trela

z Bethseda opisał sposób, w jaki białe komórki krw4
czyli leukocyty zmienić w bojowe „niszczyciele”
komórek nowotworowych. Ta publikacja wywołała,
co naturalne, zalew żądań chorych przeprowa­
dzenia u nich tej nowej kuracji. Są to żądania
przedwczesne, bowiem uczyniono zaledwie obiecu­
jący, niemniej pierwszy krok na drodze do zużytko­
wania własnego systemu odpornościowego w walce
z rakiem. Nowa technika leczenia została przete­
stowana na 10 różnych typach raka u 25 pacjentów,
u których standardowe leczenie zawiodło.

Rozstrzygająca w tym eksperymencie była potęż­
na 1 skuteczna naturalna substancja zwana interleu-
kiną — 2.

Obroną organizmu np. przeciwko bakteriom za­
pewniają limfocyty T. Komórki te są pochodzenia
grasicznego (grasica — gruczoł dokrewny leżący po
wewnętrznej stronie mostka, czynny do osiągnięcia
dojrzałości płciowej, m. In. wytwarza limfocyty) 1

są rozproszone w całym organizmie: w krwi, wę­
złach chłonnych, śledzionie. Istnieje kilka odmiąn
limfocytów T. Limfocyty cytotoksyczne to jakby
oddział „niszczycieli” — zabójców obcych komórek.
Ponadto rozróżnia się limfocyty T-4, które pobu­
dzają agresywność „niszczycieli”. U człowieka zdro­
wego wszystkie te limfocyty znajdują się w swoi­
stym stanie równowagi. U chorego na raka stosu­
nek sił zostaje bardzo zachwiany. Limfocyty eytoto-
ksyczne wykonują wprawdzie swoje zadanie — za­
bijają komórki nowotworowe, ale walka jest nie

wyrównana, z góry skazana na klęskę. Pomysł zro­
dzony w Bethseda polegał na tym, by sztucznie

zwiększyć ten zastęp „niszczycieli” komórek nowo­
tworowych i Ich siłę uderzenia.

Posługując się aparaturą zdolną do oddzielenia
elementów składowych krwi u każdego s testo­
wanych pacjentów, oddzielono z krwi białe komór­
ki l potraktowano je wspomnianą wyżej interleukl-

ną—2.
Po inkubacji, która trwała 1 do 4 dni, uaktyw­

opisanego leczenia nie są jeszcze pewne i ostatecz­
ne, bo wywołuje ono uboczne działanie (interleuki-

na — 2 jest niestety substancją toksyczną), powi­
kłania głównie pod postacią poważnego zatrzyma­
nia płynów ustrojowych, a u niektórych pacjentów
zwiększenie wagi ciała o 20 kg.

Już w chwili obecnej to leczenie wymaga czte­
ro- lub pięciotygodniowego pobytu w szpitalu, po­
mocy wysoko wykwalifikowanej służby technicznej,
co pochłania dziesiątki tysięcy dolarów, licząc na

jednego pacjenta. Tak więc większość szpitali T

chorych nie mogłaby sobie pozwolić na przeprowa­
dzenie takiej kuracji.

Twórca metody, dr Rosenberg twierdzi: Nie jesteś­
my jeszcze tam, gdzie chcemy być. Oczywiście ln-
terleukina — 2 w przyszłości może być wypróbo-
wywana w połączeniu ze standardową chemiotera­
pią albo jako leczenie uzupełniające po wykonaniu
zabiegu chirurgicznego. Jeden z autorów uważa

wręcz, że po zastosowaniu tradycyjnego leczenia
lnterleuklna — 2 mogłaby „puścić w ruch" własne
komórki chorego i wprząc je w usuwanie wszyst­
kich pozostałych jeszcze w organizmie komórek no-

wotworowych.W każdym razie nowy szlak myśle­
nia o walce z rakiem został przetarty.

Nie bez znaczenia jest również fakt, że ta nowa

metoda znaleźć może wiele innych zastosowań,
wszędzie tam, gdzie zachodzi nierównowaga sił w

walce z procesami patologicznymi toczącymi się w

organizmie. Nie jest wykluczone, że będzie to Jakaś

nadzieja i w przypadku AIDS, wszak wiadomo, że

chorobę tę charakteryzuje niemal całkowity brak
limfocytów T-4, a więc owych tak potrzebnych
„niszczycieli”.

Na podstawie „Timesa" oprać. H.K.
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Baron Karl Friedrich Hierony-
mus von Milnchhausen, blagier
1 kłamca, słynął z tego, ii opo­
wiadał najbardziej nieprawdo­
podobne historie, na które nabie­
rał licznych słuchaczy. Nazwisko
barona z uproszczoną pisownią:
Munchausen znalazło zastosowa­
nie dla określenia pewnego zja­
wiska medycznego'. Otóż istnieje
spora grupa pacjentów, ludzi zu­
pełnie zdrowych, którzy są zła-
kńieni diagnozy i terapii i w tak

przekonujący sposób opowiada­
ją lekarzom o swych rozlicznych
dolegliwościach, że zwykle uda-

je im się lekarza oszukać a

ten ordynuje im odpowiednie
leczenie, nierzadko szpitalne. Je­
den z takich przypadków opisu­

ją fachowe czasopismo „Medizi-
nische Welt”. Patologiczną ra­
dość sprawiało 24-letniej pacjen­
tce odgrywanie roli ciężko cho­
rej. 19 razy przebywała w kli­
nice, 8 razy operowano jej zdro­
we organy, kilkakrotnie płuka­
no żołądek.

Zjawiskiem pokrewnym jest
tzw. „Munchausen syndrome by
praży" czyli zastępczy syndrom
Munchausena. Lekarze zaobser­
wowali mianowicie, iż wielu ro­
dziców fabrykuje symptomy
choroby u swych dzieci. Matki,
najczęściej byłe pielęgniarki,
nauczycielki lub byłe studentki'

medycyny mieszają na przykład
własną krew do próbki moczu

dziecka, wsypują doń sól lub

cukier, niekiedy nawet szpikują
dziecko lekami psychotropowy­
mi. Być może kobiety te liczą
na bliższy kontakt uczuciowy z

mężem w specyficznej sytuacji
domowej wywołanej chorobą
dziecka. To zjawisko psychome-
dyczne nazywane jest niekiedy:
„Syndromem Pollego", od imie­
nia rzekomego jedynego syna
barona blagiera. Ponieważ histo­
rycy stwierdzili jednak, iż ba­
ron nie miał nigdy syna lecz
córkę Marię Wilhelminę, „scho­
rzenie" to nazwano syndromem
Meadowa, tym razem honorując
lekarza, który jako pierwszy opi­
sał naukowo wspomniany fakt.

(IHS)

Do górnego diagramu należy wpisać wyrazy o po­
danych znaczeniach a ich litery przenieść następ­
nie do diagramu dolnego zgodnie z numeracją. Dia­
gram dolny należy z kolei uzupełnić tak, żeby w

jego rzędach powstały wyrazy 6-literowe, któ­
rych znaczenie również jest podane ale w zmienio­
nej (alfabetycznej) kolejności. Litery w kratkach

bez liczb czytane poziomo utworzą rozwiązanie.
1. ciężka tkanina jedwabna,
7. rodak, ziomek,
13. „pasiaste” miasto nad Bzurą,
19. generał Karol Świerczewski.

DIAGRAM DOLNY:

— mniej niż weranda; żołnierz w niewoli; wiąza­
ny na szyi; organizator polowań; miasto nad Białą;
materiał wybuchowy; w ręku kajakarza; plama na

suficie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia

26 kwietnia br. ■ dopiskiem „Łamigłówka z •Ago­
ry*”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z

NR. 86. „G.K.”

„Kaktus najeżył się kolcami, by go nie zjadły
osły."

Nagrody otrzymują: D. Wojtep — Dębica, E.

Kasprzyk — Tamów, A. Raś — Gęblczyna, K. Per­
kowska — Kraków, J. Rogoziński — Nowy Sącz.

POLONEZ
KOWALSKIEGO

„W „KULTURZE” nr

9/86 Jakub Kopeć nie do­
łączył się do zgodnego chóru

entuzjastów słynnego już
wynalazku pana (nie inży­
niera, bo nim nie jest) Aloj­
zego Kowalskiego. Biada
temu, kto ma wątpliwości.
Dostało się autorowi uwag
krytycznych i polemik co

niemiara. Toteż muslał aż

oświadczyć w ostatniej „Kul­
turze”, że nie jest członkiem

żadnego lobby motoryzacyj­
nego („Czy do lobby może na­
leżeć facet poruszający się
pieszo lub na rowerze, który
nie ma nawet własnego sa­
mochodu?").

Turbinkę Kowalskiego po­
kazano wreszcie dziennika­
rzom na konferencji praso­
wej 16 kwietnia w Biurze

Prasowym Rządu. Wielkie

poruszenie — w sensie ne­
gatywnym — na sali wywo­
łała informacja o metodyce
badań naukowych nad samo­
chodem z urządzeniem Ko­
walskiego. J . Kopeć pyta:
„Dlaczego na sali, gdzie roz­
trząsa się sprawę może naj­
istotniejszą dla kształtu mo­
toryzacji w naszym kraju,
poza jednym dziennikarzem
z tygodnika »Motor« nie ma

ani jednego fachowca (...).

NOMENKLATURA I_.
KONKURSY

„Nawet niewielki odsetek

nietrafnych decyzji perso­
nalnych podważa w odczuciu
społecznym skuteczność po­
lityki kadrowej” — stwier­
dza A. W . Małachowski w

„PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM” relacjonując wy­
niki przeglądu kadrowego
przeprowadzonego w mini­
sterstwach i urzędach cen­
tralnych oraz badań OBOS
wśród różnych grup pracow­
niczych przemysłu.

Prowizorycznie oblicza się,
że 250 tys. stanowisk znajdu­
jących się w politycznej dys­
pozycji partii to 20 proc,
wszystkich miejsc pracy,
które dają jakąś teoretyczną
chociaż władzę. Wśród całej
kadry w ministerstwach i u-

rzędach centralnych, bez
resortów obrony i spraw we­
wnętrznych, których ten

przegląd nie obejmował u-

dział członków PZPR wyno­
si 37 proc., zaś bezpartyjnych
ponad 60 proc. (ZSL, SD —

po jednym procencie). Naj­
więcej bezpartyjnych jest w

Urzędzie Patentowym — 86

proc., w GUS — 84 proc, i
ZUS — 83 proc. Bez wątpie­
nia jedną z dróg naboru

właściwych ludzi na bardziej
odpowiedzialne stanowiska są
konkursy. W 1981—84 tą
drogą powołano 548 dyrekto­
rów.

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 16

POZIOMO: 7. kółko w rę­
kach, 8. jarzyna z głową, 8.
twórca podziemnego (nasze­
go) państwa, 11. szumią kło­
sami, 13. kiedy widzi się ooś,
czego w Istocie nie ma, 15.
Kon-Tlkl, 17. śniegowa figu­
ra, 19. rzecz mistrzowsko

wykonana, 22. wykwintne
maniery, 25. śląski taniec, 27.

podtrzymuje włosy, 28. pa­
tron zakochanych, 29. nazwa

parlamentu USA, 30. dęty
instrument gliniany, 81, tan

wąwóz, gdzie Napoleon na

Polaków skinął.
PIONOWO: 1. port na Sy­

cylii, 2. w niej szprychy, 3.
na poczekaniu gotowanie w

szklance, 4. niecnymi sztucz­
kami uczynić z przyjaciół

wrogów, Ł aa co się chwyta,
6. miś na szczęście, 10. kobie­
ta (dostojnie), 12. sam siebie

adoruje, 14. wyspa, słynie z

rumu, 16. rzadki smakołyk,
17. uzdrowisko w Kieleckiem,
18. Imię własne rzeczy, 20.

gad na buty, 21. wysoce wy­
kształcona, popisująca sję
swoją erudycją, 23. duże
miasto przemysłowa w Szko­
cji, 24. plon życia, 26. linia

graniczna, 27. czerpie wodę.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać w terminie do dnia 26
kwietnia 1986 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 16). Wśród

Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi —

redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 14.

POZIOMO: 7. monosylaba, 8.
ekstaza., 9. błędnik, 11. duce,

13. zajazd, 15. zbroja, 17. wa­
luta, 19. martyrologia, 22.

klepka, 25. iloraz, 27. tygrys,
28. Wars, 29. naręcze, 30.

Zalipie, 31. Kordyliery.
PIONOWO: 1. baskajka, 2.

pojazd, 3. pomadika, 4. Flo-
bert, 5. obręcz, 6. papiloty,
10. szczęście, 12. Galileusz, 14.
zabawka, 16. buciory, 17. wą­
tek, 18. Anoda, 20, Głowacki,
2L wyrwidąb, 23. lawenda,
24. kaszmir, 26. zacios, 27.

talary.
NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 14, z

1986-04-12,13 książki otrzymu­
ją: J. Pagacz — Bochnia, F.

Poehrzęst — Popowlce, M.
Godawa, H. Talik, O. Pają-
kowska — - Skawina, M. Ja­
kubiec, K. Ziobrowska —

Tarnów, K. Górecka, W. Ko-

źmic, J. Orlik — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.
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Do mieszkania rodziców Janiny B. dokonano włama­
nia. Sprawcy wynieśli trochę garderoby, trochę radio­
technicznego sprzętu, a także gotówkę w wysokości
150 tys. zł. Gotówkę zgromadzoną m. in. na koszty
związane ze ślubem.

O przestępstwie zawiadomiono milicję, odbyły się
oględziny, wdrożono śledztwo. Czas mijał, sprawców
nie ustalono. Odbył się ślub, po którym Andrzej U.

wprowadził się do teściów. Początkowo zachowywał
się przyzwoicie, aliści po urodzeniu się dziecka coraz
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To była podobno szaleńcza
Zoerzsni s miłość. Tak szaleńcza, że do

20-letniej Janiny B. nie trafia­
ły żadne argumenty wskazujące
na niebezpieczeństwo łączenia
się z jei wybrańcem. Rodzice
panny robili co mogli by córka
— jak to oni określali — „przej­
rzała na oczy”, ale dziewczyna
przejrzeć nie chciała i twierdzi­
ła, że w swoich miłosnych unie­
sieniach nie będzie się kierowa­
ła żadnymi głupimi uprzedze-

2 I Cl S niami. Zresztą — dodawała za-
.

* TM raz buńczucznie — jeżeli popeł­
ni błąd, to ona tylko poniesie jego konsekwencje.

Niechęć państwa B. do 27-letniego Andrzeja U. wy­
nikała z konkretnych i rzeczywiście poważnych przy­
czyn. Okazało się bowiem, że ten młody mężczyzna ma

za sobą brzydki życiorys. Przez 4 lata przebywał w

więzieniu odbywając tam karę pozbawienia wolności

orzeczoną za popełnienie poważnego przestępstioa. An­
drzej U, wraz z dwoma kolegami wziął udział w roz­
boju zakończonym ciężkim uszkodzeniem ciała ofia­
ry. Za kratkami sprawował się przykładnie i dlatego
część kary warunkowo mu darowano. Po odzyskaniu
wolności poznał Janinę B. i z tego poznania wyszła
— jak już wiemy — „szaleńcza miłość panny.

Dziewczyna na uwagi o kryminalnej przeszłości
amanta miała gotową odpowiedź: tak, Andrzej zbłą-

dził, dostał za swoje, ale teraz jest już innym czło­
wiekiem. Czy za młodzieńczy wyskok do końca życia
ma ponosić konsekwencje? Pytanie jest oczywiście
z rzędu retorycznych, co innego jednak konksekwen-

cje w ogóle, a co innego trwały związek dwudziesto­
latki z mężczyzną, który nie daje gwarancji, iż jako
mąż i ojciec właściwie spełniać będzie swoje obowiąz­
ki. Trudno się więc dziwić rodzicom Janiny B., Iż

woleliby widzieć przy boku córki innego narzeczonego,
że mieli wiele wątpliwości co do pozytywnych cech

Mąt s
charakteru Andrzeja U. Nie był przecież sprawcą
przypadkowego przestępstwa lecz czynu popełnionego
z premedytacją, z katowaniem drugiego człowieka.
Rozbój i pastwienie się nad bezbronnym jest określoną
wizytówką i to jednoznacznego charakteru.

Wypadki potoczyły się według dobrzo znanego sce­
nariusza faktów dokonanych. Oto pewnego dnia Jani<-
na B. oświadczyła, że jest w ciąży, a tatusiem mające­
go się urpdzić dziecka będzie oczywiście Andrzej U.

W tej sytuacji dywagacje o cechach charakteru narze­
czonego straciły na znaczeniu i zamiast zastanawiać się
czy amant jest „odpowiednim" narzeczonym trzeba
było gotować się do ślubu. Przygotowania do wesel­
nych uroczystości zakłócone zostały przykrym wyda­
rzeniem.

częściej przebywał poza domem tłumacząc swoją nie­
obecność złym znoszeniem niemowlęcego płaczu, pie­
luch i mieszkaniowej ciasnoty. Za brzdącami nie prze­
pada, w szczególności zaś tymi
tylko wrzeszczą i brudzą. Gdy
zapewne wszystko inaczej się
uzbroić się w cierpliwość...

Tłumaczenia męża Janina U.

rozumiałością, na taką jednak nie było stać jej
ców. Państwo B. uważali, że dorosły człowiek
testujący swoją niechęć do małego dziecka, a dziecka
swojego w szczególności, wystawia sobie najgorsze
świadectwo. Świadectwo egoizmu, braku uczuć wyż­
szych. Opinia ta potwierdzona została przez kolejne
fakty.

najmniejszymi, które

tylko syn podrośnie
ułoży. Teraz

przyjmowała

trzeba

z wy-
rodzi-
mani-

Niespodziewanie wyjaśniono sprawę włamania. S
W końcu wykryto dwóch sprawców tego przestępstwa, S

k-tórzy już przy pierwszym przesłuchaniu ujawnili te-
“

go. który „nadał im robotę". Był nim Andrzej U. Po S
skoku partycypował w podziale łupów — w tym także ~

gotówki przygotowanej na jego wesele. Prawda oka- S
zała się więc okrutna i szokująca szczególnie dla “

ciągle zakochanej żony. S

Andrzeja U. aresztowano. Nie tylko za pomoc we 5

włamaniu do mieszkania teściów, ale także za doko- “

nanie kilku ~innych przestępstw w czasie, gdy był już S

mężczyzną żonatym. Być może Andrzej U. rzeczywi- 2

ście nie tolerował małych dzieci, faktem jest jednak, £

iż ta niechęć stała się znakomitym pretekstem do mi- S

kania z domu i wiązania się z podobnymi sobie kom- S

panami, z którymi dokonywał włamań. s

Andrzej U. wraz z wspólnikami stanie niebawem S

przed sądem i ponownie powędruje, zapewne na dłu- «

żej, za kratki. Na wolności zostanie jego żona obarczo- £
na małym dzieckiem Zostanie młoda kobieta, która S

jeszcze nie tak dawno buńczucznie zapewniała, że £

jeżeli popełni błąd to tylko ona poniesie jego konsek- ”

wencje. O tych zapewnieniach Janina U. już zapom- S

niała, gdyż obecnie w swoje życiowe sprawy wciągnę-
“

ła rodziców. Oczekuje od nich wsparcia, a także kon- £

kretnej pomocy. Sama ''przecież z problemami, które S:

nagle spadły na jej głowę nie może sobie poradzić... •:

JANUSZ HAŃDEREK

CO Z KOLEKCJĄ
ZIMMERERA?

Zimmerer przyjechał do
Polski w 1956 roku jako ko­
respondent prasy i radia za-

chodnionlemieckiego. Wkrót­
ce jednak bardziej niż polity­
ka wciągnęła go polska
twórczość ludowa. Zgroma­
dził kolekcję sztuki ludowej,
która ma dla polskiej kultu­
ry wartość niewymierną. Od
dawna nosił się z zamiarem

przekazania jej państwu, nie
chciał jednak by zbiory spo­
częły w martwym muzeum,
a nie daj Boże magazynie.
Widział je raczej w pobliżu
sanatoriów czy ośrodków
rehabilitacji, bo wtedy mo­
głyby stanowić rodzaj terapii
dla osób powracających do
zdrowia. Los jednak chciał,
że zamiar ten nie został zre­
alizowany. Zimmerer naj­
pierw przeszedł zawał, a po­
tem udar. Istnieją uzasad­
nione obawy — pisze B. W.
Olszewska w „POLITYCE”
— że jego kolekcja stanie się
przedmiotem przetargu w

osobistych rozgrywkach mię­
dzy Warszawą (obecnie zbio­
rami opiekuje się 3. żona Z.,
z którą żyje on w separacji,
a która czyni podobno kroki
w kierunku ubezwłasnowol­
nienia właściciela kolekcji).
Jedną z szans jest przekaza­
nie kolekcji Muzeum Etno­
graficznemu w Krakowie,
tym bardziej, że uzyskało
ono świeżo wyremontowany
budynek przy ul. Krakow­
skiej 46. Przeszkodą są .te

nieuporządkowane sprawy
majątkowe ofiarodawcy.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: @ w cyt. „PT” ra­
port Andrzeja Zięby o za­
grzybionych mieszkaniach

(grubo ponad milion w kra­
ju) w „Przeglądzie Tech­
nicznym” listę 50 zakładów i
miast wywierających naj­
bardziej negatywny wpływ
na powietrze i wodę w

„Życiu Literackim” o rapor­
tach Klubu Rzymskiego ©
w „Tak i Nie” wywiad z

pastorem Dawidem Wilker-
sonem z USA odbywającym
podróż po Polsce; od szere­
gu lat prowadzi działalność
w środowiskach młodzieży z

marginesu społecznego © w

„ODRODZENIU” o kłopotach
z remontowaniem domów

prywatnych pod kwaterun­
kiem.


